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W NUMERZE: 

Pokonywanie 
abiryntu 

"Bohater amerykańskiego 
serialu telew!.zyjnego dzięki 
tenialnemu sprytowi i fmpo­
nują<:ej odwadze zwycięsko 
wychodził z każdej próby. 
Bohaterowie ,serialu" Szcze­
pańskiego nie pójdą w jego 
ślady. Staliby się po prostu 
uzurpatorowi gdyby nieza­
wodnie rozstrzygali w · imię 
prawdy i fałszu. 

oto SZMY, brudny pej7.ał Rec.Z>"" 
wiistości gminnej. Pod wiatą bez da• 
chu rdzeWieją cią~iki i maszyny rol· 
nicze. W odłegłości S•tu metrów od 
długiego, niskiego budynku chlewni. 
w które·j pokwilruje setka głodny~h 
prosi.alków (zamiast pięciuset sytych), 
kruszeją przerośnięte .trawą elemen­
ty domków jednorodzinnych wa.rtości 
killru milionów. W tych domkach 
miał zamiesZJkać personel ~hlewni. A 
dalej, w s?JCZerym polu, czerni sir 
wielka pryz.ma - kilka ton zgniłe• 
go siana. 

Ryszard Binkowski smutne 
dziedzictwo 

TADEUSZ BLAZEJEWSKI 
(o .l. JÓZEFIE 

SZCZEPARSKIM) 

„Solidarność" 
znaczx 

gospodarność 
,,Jest rzeczą zastanawiającą, 

te na żadnej z list zlecenio­
.•awców nic ma rc>botri.ików, 
ani sezregowych pracowników, 
tylko sami prominenci. Ro­
botnicy nie korzystali z tych 
dobrodziejstw. Szereg tego 
typu spraw zgłosiły nam za­
łogi zakładów pracy." 

Oto dziewięcioa.Towy placyk ogro· 
dzony dziurawą siatką, Ul którą .wi· 
dać trochę desek, gruzu, pusta1ków 
drutu zbrojeni.owego i kupkę 2lwku 
W kolorowej budzie na kółkach dll..ień 
i noc czuwa na zmianę trzech d()Z(M'.'· 
ców, strzegąc tych dóbr za dziesięt 
tysięcy miesięcz.nde. · Magazynier U· 
rzęduje w innym, kolorowym dom­
ku, bez kółek, a kierownik bazy rrzą. 
dzi nią z bturowca na odległość, z tn­
nej miejscowości. 

Oto na l'fiacyk przez my dni za. 
jeżdżają ciągniki z przyczepami, u· 
sypując pryzmę żwi.ru przywiezione· 
go z odległej o dziesięć kilometr{>w 
kopalnJ. Przez następne dwa dni te 
same ciągniki wywożą ten sam żwli' 
:na plac budowy, leżący w odległości 
dwunastu kilometrów. Później ciąg. 
niki przywożą do bazy magazynowej 
czerwoną cegłę i tzw. trylinkę. Pię· 
ci()()S()bowa brygada, pragnąc WY• 
gospodarować trochę czasu na zaku~­
kę i wypicie butelczyny mepkich 
„Łez Sołtysa", rozhuśtuje przyczepę 
i wyładowuj~ szybko cegłę, robiąc z 
niej połowę gruzu, który pr:tyda sie 
na fundamenty. Za dwa <fnd ta sama 
brygada załaduje gTuz na przyczepy 
i wywiezie na plac budowy. I taJc 
aż do znudzenia, dopóki sta!I'czy do­
tacji... 

Chłopi, z.grzytając zębami, mbwią 
ze złością: „W polu żyto po kolana 
a kartofli tak gęsto, jakby wróbel 
naćpał z powietrza. Do obór i chlew­
ni lepiej nie zaglądać, bo mo.Wa do­
stać zawału". 

Tak się r,ządzą gdzieś w Polsce 
firmy z szyldem „Spółdzielnia Kółek 
Rolniczych". W roku 1979 SKR przy. 

Cląc c!J.lsz:y na itr. I 

lacieusz Bła2ejewski-

I 

D01Słownie w ostatruich dnfach mini0111ego ro~ obra­
dował w Warszawie XXI Zjazd Delegatów Zwfązku Li­
teratów Polskich, przyspiel!zony o kilka miesięcy. Ze­
brani 127 głosami spośród 135 głosujących dokonali wy­
boru nowego prezesa Zarządu Głównego ZLP. Został 
nim Jan Józef Szczepański. 

W lkmych wywiadach (o dość znamiennych noihabene 
tytułach, na przykład „Trochę boję sdę tej · ftinkcji", 
„Dobrej woli mi nie zabraknie", „Pisarz I jego misja") 
nowy prezes pisar-skiej społeczności dał wyraz swym po­
glądom na aktualną sytu~cję literatury 1 pisarzy w na­
szym kraju ocraz określił z grubsza charakter swych 
przedsięwzięć. Nie ma potrzeby powtarzać tu tych ma­
nych na ogół spraw. Przyjrzyjmy się raczej sylwetce 
twórczej Jana Józefa Szcze~skiego. 

Urodził się 12 stycmda 1919 roku w Warszawie w ro­
dzinie Marili i Aleksairu:ka Szczepańskich. Ojdec przy-

1złego pisarza był ekornomistą i dyplomatą, działaczem 
niepodległościowym, nieobce też mu były zadnteTesowa­
nia literackie. Skoro o rodzinnych sprawa<:h mowa -
dla niewtajemniczonych podaję ciekawostkę: Jan Józef 
Szczepańskii jest bliskim krewnym Marii Kuncewicz<>· 
wej. Aleksander Szczepański pełnił funkcję konsula Rze­
czypospolitej w Jugosławii, Niemczech I Stanach Zjed­
noczonych, nic więc d2liwnego, iż Jan Józef część nauk 
pobierał za granicą. Swiadectwo dojrzałości uzyskał jed­
nak w Gimnazjum im. A. Mickiewicza w Katowicarh 
a po odbyciu ochotniczej służby wojskowej rozpoczął 
studia w zakresie indiainistyki na Uniwersytecie Wa;r­
szawskim. W kampanU wrześniowej brał udzJał jako 
podchorąży. Po ucieczce z niewoli niemieckiej osiadł w 
Krakowie, gdzie pracował, studiował filozofię w tajnym 
Uniwersytecie Jagiellońskim i konspiro~ł w Armii 
K11ajowej. Tam też w roku 1943 zadebiutował wierszem 
(lnc.) „Po szarym niebie'', ogłoszonym pod nazwiskiem 
Romana Konarskiego w konspiracyjnym piśmie „Dro­
ga". Twórczość powojenną rozpoczął od publika<:jd w 
1947 roku w „Tygodniku Powszechnym" swego kto wie 
czy nie najlepszego (a w każdym razie najbardziej zna­
nego) opowiadalllia pt.: „Buty". W tym czasie ukończył 
orientalistykę na Uniwersytecie Jagiellońskim. Pracował 
w redakcji „Tygodnika Powszechnego", w Państwowych 
Wydawnictwach Muzycznych, był lclerownikiem literac­
kim teetru „Groteska". Jest znalllym podróżnikiem i ta­
ternikiem. Obok twórezości stricte literackiej uprawia 
:z wielk·im powodzeniem „pisarrstiwo filmowe" (jest auto­
rem międ.zy !.nnymi scenarius.zy do filmów: „Wolne mia­
sto" - 1958, „Jadą goście jadą" - 1962, „Stajnia na Sal­
watorze" - 1967, „Westerplatte" - 1967, „Szalony ma­
Jor" - :lll'ealizowany w ,1972 jako „Hubal", wspólnie z 
Andrrejem Kijowsk.im napisał scena.riusz do realizowa­
nego obec111ie przez Krzysztofa Zanussiego filmu o pa­
pieżu Janie Pawle II pt.: „Z dalekiego kraju". Zajmuje 
się rówruież przekładami; spośród piS'SII'zy, których utwo­
ry przetłumaczył wymieńmy przykładowo naz;wiska G. 
Appolinaire'a, J. Cocnirada, G. Greena, A. Huxleya, B. 
Marshalla. 

a.r łal1:11 aa str. ' 

Fot. R. ŁucySZlfTł 

(ROZMOWA KONRADA 
....-REJDLICHA Z PRZEQ­

STA WICIELAMI NSŹ7. 
„SOLIDARNOSC") 

Stworzyć balet 
„Aktualny stan przygoto­

wania do zawodu przedstawia 
się bardzo miternie. Nawet 
niektórzy sposród najbardziej 
utalentowanych solistów są 
niedostatecznie przygotowani 
do podołania najwyższym 
wymogom, jakie stwarza 
sztuka baletowa." 

(JERZY KOSIEWICZ) 

olska willowa 
,,Profesor dr ·Krystyna Da­

szkiewicz z Instytutu Prawa 
Karnego, wybitny znawca 
tjawi.sk z zakresu patologii 
społecznej; ai.llorka m.in. 
,Klimatów bezprawia" i 
„Traktatu o złej robocie", na­
pisała niedawno w „Argu­
mentach", że zjawiska po­
wstawania i umacniania się 
klik można przyrównać do 
zrastania się szczurów ogona­
mi - tak, że na\• et it:h Krwi­
)bieg staje ~ię wspólny." 

(WACŁAW OI'ACI\.J) 

„SOLIDARNOśC" 
znaczy gospodarność 
Rozmowa z JADWIGĄ SZCZEśKIEWICZ - klerowni· 

klem Ośrodka Badań DzlałalnośCI Gospodarcze) _NSZZ 
„Solldarność" Ziemi Łódzkiej I BOGUSlA WEM PORWl­
SiAKIEM - doradcą do spraw gospodarki iywnoścłowo­
·surowcowe - tegoż Ośrodka. 

„ODGŁOSY„: Złosłiui twierd1ą, że „Solidarność" dlatego tak wytrwale 
walczyła o wolne soboty, aby prezydium MKZ mogło sobie wreszcie spo­
ko.init- popracowac ..• 

JADWIGA SZCZESKIEWICZ: Chyba bardzo złośliwi. Choć rzeczywiście 
w wolne ~oboty często robimy to, czego nam się nie udało zrobić w ciągu 
ca'ego tyg0dnia ze względu na nadmiar spraw. Pracujemy bowiem bardzo 
szczupłymi silami. 
"ODGŁOSY": Coż mił wobec tego powiedzieć Sekcja Interwencji „Sotidar-

noś<'i"? 
JADWIGA SZCZESKIEWICZ~ Nie zazdroszczę kolegom z Sekcji Interwen­

cji, ale mu.;zP, dodać, że w naszym MKZ nie ma tak ścisłych podział?w . !eśli 
Zbyszek Sęk i jego współpracownicy wyruszają w teren, często prze3mu~emy 
za nich sprawy. Z „Solidarnośri" nikt nie może odejść nie 1.ałatwiony 
„OllGł ,OSI:": A czym przede wnystkim zajmuje się wasi ośrodek I co 

zadt!f'Vdowało o potrzebie jego powołania? 
JADWIGA SZCZESKIEWJCZ: Zadecydowały o tym nieprawidłowoki w 

realizowaniu punktu fł Por"Ózumlenia Gdańskie~o, wyni~ające 1. ró~nej, a ra­
czej dowolnej. inł,erprelacjl kosztów utrzymama w róznyc.h rra~zach i;>rze­
mysłu. Szczegóinie jaskrawych przykładów dostarczyły wytwfrme papiero­
sów, Wytwórnia Termometrów, „Polmozbyt". Był to problem którrm nale,: 
żało się zająć. W drugiej połowie października ub. roku .MKZ „Sohd.arnoś~ 
Ziemi Łódzkiej powołał więc oś„odek tec~niczno-ekonomiczny, pra~u3ąc_y s1-
łam~ społecznymi. Wkrótce okazało się, ze to nie wystarczy, pomewaz ~o­
stulaty załóg dotyczyły nie tylko zagadnień bytowych, ale priede wszystkim 
spraw gospodarczych. 

au łatnr „. str . • 
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AKTUALNOSCI 
N'A STANOWISKO dyrektora i k1eraw• 

nlka artystycznego Teatru Pownechnege 
w Łodzi powołany 21ostał Mirosław Sze­
nert, a.ktor l reżyser związany z tą 
sceną od 30 lat. 

DYREKCJA PTL „Arlekl.n" kolo 
SPATl.F są organizatorami jubileuszu 
Henryk.a Ryła. Henryk Rył, który ukoń­
czył nledaw.no 70 lat, Jest znanym w 
kraju i w świecie reżyserem i lnscen!­
zatorem, a także autorem sztuki I wspo­
mnień, tłumaczem wieloletnim redakto­
rem czasopisma ,Teatr Lalek", obecnie 
przewodniczącym Polskiego Ośrodka 
UNIMA-POLUNIMA. r 

w TEATRZE NOWYM w dn!ach 19-23 
marca WY"tą_p! słynny zespół Pantomi­
my Wroclawsklej. kierowany przez Hen­
ryka Tomaszewskiego. Zobaczymy prze­
k>żony na język gestu \ ruchu scenlca;­
.nego sły;nhy dramat szekspl.r.owS\tl, no-

KRONIKA I 

KULTURALNA 
szący w tnscenlza~jl Pairtomlmy Wro­
cławskiej tytuł „Hamlet - tron.la i ża­
łoba". Muzykę do spektaklu skompono­
wali: Gustaw Hol!<t, Gabriel Faure I 
Bogdan Domln.Lk. Za realizację tego 
przedstawienia Henryk Tomaszewsk1 o­
trzymał nai:rodę im. Boya za rok 1980„ 
przyznawana przez Klub Krytykl Tea­
tralnej autorowi najciekawszego przed­
stawien.la w sezonie. 

W DNIACH 14-28 bm. czynna będ'Zle 
w kawiarni .. Dziekanka" tnteresująca 
wystawa plastyczna. Organ.izatorem wy­
stawy jest Stowarzyszenie Artystycz.ne 
- l:.ódzk.I Klub Jazzowy. Na ekspozycję 
złożą się prace plastyczne Krzysztofa 
Rajpolda - plastyka I muzyka. W twór­
czości tego artysty jego dwie pasje ży­
ciowe splatają się bardzo śclśte. Prezen­
towane prace ujmu.Ją w sposób alego­
rycmy tematykę jam;u tradycy,Jnego I 
nowocze:lne~o. stanowlą odbicie znanych 
standardów ja~owych. 

NIE MA przesady w twierdzeniu, Iż 
Sławomir Mrożek stał się od pięciu lat 
czołowym drama,turglem Teatru Nowe­
go: w tym bowiem olt.resie widzowie 
łódzcy mogli obejrzeć tu .• Emigrantów". 
„Garbusa". „Drugie danie''. zaś aktual­
nie od dwóch sezonów grany jest na 
Dużej Scenie uznany przez krytykę za 
najwartościowsze wydarzenie XVI War­
szawskich Spotkąń Teatralnych „Vatzlav" 
w reżyserii Kazimierza Dejmka, sceno­
grafii Krzysztofa Pankiewicza. 

Od 18 marca w Małej Sali Teatru No­
wego czeka nas kolejny „Mrożek"; tym 
razem będą to dwie śwleme, a różne w 
nastroju jedil-Oaktówkl: ,.Czarowna noc" 
1 „Karol". Rozgrywające się w bardzo 
przeciętnych, zwykłych reald.ach (pokój 
hoteleowy, gabinet okulisty) - stają się 
te dwie miniatury sceniczne poprzez 
swoją przewrotną logikę (W budowaniu 
której Mrożek jest mlstnem) niezwykle 
wnikliwa analizą postaw luctzklch wobec 
niecodziennych sytuacji. Przy tym -
jak zwykle u Mrożka - znakomity pe­
łen dowciou I złośliwości dialog. prze­
mieszanie farsy, grotes.ltl I tragedii. 
śmiechu l grozy. 

W wieczorze teatralnym, na który zło­
żą sle powyższe jednoaktówki. biorą . u­
dział: Danuta Rynkiewicz. Jacek Chm1el­
ntk, Zbigniew .Józefowicz 1 Andrzej May. 
Reży•eruje Wanda Laskowska, seeno­

grafia Iwony Za be>rowsklej. 
PO NtEDA WNEJ premlene baletu 

FONTANNA BACHCZYSARAJU" Borysa 
Asaflewa w sobotę. 7 bm. na seenę Te­
atru Wielkiego powróciło po dłuższej 
przerwie opną „WOLNY STRZELEC" 
Carola Mari\ Webera. Opera ta uznana 
została powszechnie za manifest •tylu 
romantycznego w muzyce, łącząc z rewe­
lacyjną muzyką atrakcyjne treści dra­
matyczne fabularne. Przypomnijmy, że 
arcydziele C M. Webera przygot.owall 
twórcy tej miary co: BOHDAN WO-
DICZKO lclerownlctwo muzyczne. 
KAZIMIERZ DEJMEK reżyseria, 
KZVSZTOF PANKIEWICZ - scenografia. 
W ~obotnlm - pięćdziesiątym już wy­
konaniu WOLNEGO STRZELCA" - W 
głównych partiach wyst.apUI: Teresa 
May-Czyżowska , Marla Szczucka-Kuda­
nowska. Krystyna Rorbacll-Wałaszek, To­
masz F\tas. .Terzv Jadc-zak. Tadeusz Ko­
pac!d. Kazimierz Kowalski. Andrzej Nle­
mlerow\cz, Eugeniusz N~loł. Włodzimierz 
Zalewski. Przedstawieniem dyrygował 
TADEUSZ KOZf,OWSKl. 

27 LUTEGO odbyło się w Piotrke>wle 
zebranie tamtejszego Klubu Literackiego 
gromad'Zącego w swoich szeregach kil­
kudziesięciu lud:ti piszących z terenu 
wo1ewództwa plotrkowsklego. W zebra­
niu wziął udział wiceprezes Oddziału 
Łódzkiego Związku L!teratów Polsk!ch 
Władysław Orlowski. który omówił pro­
blematykę grudniowego walnego zjazdu 
ZLP I aktualna sytuację w związku . Na­
leży dodać te piotrkowski Klub Literac­
ki afiliowany jest przv Oddziale Łódzkim 
zr.p I ~ciśle z nim współpracuje. 

ZAKŁADOWY DOM KULTURY ŁZPB 
lm. Obrońców Pokoju przy udziale Wy­
działu Oświaty Wychowania I Kultury 
Urzędu Dzielnicowego Łódź- Widzew , 
Koła Młodych przy Oddziale Łózkim ZLP 
ogłasza Turniei Jednego Wiersza o Laur 
Stanisława Czerni.ka - Wiosna 1981. 

W Turnieju mogą brać ud:tlal utwory, 
ktore do tej pory nie były nigdzie pu­
bl!kowane I . nagradrzane w konkursach 
literackich. 

Wiersze. oznaczone godłem, należy nad­
syłać w 2 egzemplarzach maszynopisu do 
dnia 21 marca 1981 r. na adres: 
Zakładowy Dom Kultury ŁZPB Im 

Oilrońców Pokoju 90-339 Łódź, ul. Przę­
dzalniana 68 z dopiskiem na kopercie: 
•. Turniej Jednego Wiersza". Do prac na­
leży dołączyć zaklejoną ke>pertę zawlera­
jacą Imię I nazwisko oraz dokładny 
adres autora. Każdy autor może wystę­
pować tylko- pod jednym godłem. 

- OgłoszenlE' wyników Turnieju oraz 
wręczenie nagród odbędzie się 30 marca 
1981 r. 

WE WSTĘPIE do dokumentu Rady Sto­
wa rzy«Zeil I Związków Twórczych w t.o­
dzi z dnia 16 grudnia ub r. Stowarzy­
sze1ile Dziennikarzy Polskich - Oddział 
w t,odzl wymienione zostało Jako Jeden 
z współtwórców Rady Istotnie, delegaci 
Sto w~ rzyszenla uczestniczyli w pracach 
Rady od jej or!(anlzacy•nego zebrnnla w 
dniu 17 llstopada ub. roku \ brali udział 
w l'rzygotowanlu p<i.erwszych dokumen­
tów Rady W dniu 12 lutego br Zaaąd 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich -
Oddział w Łodzi odwołał delegowanych 

. do Rady przedstawicieli SDP I tym sa­
mym łódzka organizacja dziennikarska 
przestała w pracach Rady uczestniczyć. 

Motywy decyzjl zarządu SDP - Od­
dział w !Jodzl nie są Radzie znane. 

Prawie eala 
„Cale połacie nasze; ht$0rił, zwla­

azcza najnowszej, okryte sq ta3emni­
cą, albo falszywymi interpretacjami". 
„Ciągle jest jeszcze racja stanu., 

racja regionu, racja miasta, dzieini­
cy. To jest zaslanianie się racjami. 
My jesteśmy największą racją". 

„Nie mam pewności, czt,1 rzeczvwłl• 
cie nastąpią zmian11 na lepsze. Cz11 
mogą nastąpić". 

Takie zmiany, jak teraz, przech.o­
d;tlem kilkakrotnie. Też były pisma, 
jak „Po prostu", które. po prostu 
przestaly istnieć. Boję stę, że po pew 0 

nym czasie t dzisiejsze tendencJe 10 • 
legną zmianie". prawda o „Odgłosach" Wszystko są to głosy ze spotkania. 

Z tych, I pozostałych, można by uło­
żyć cały plan pracy redakcji. No i -
po to te spotkania odbywamy. 3. 

1. 

Szliśmy na to spotkanie z nieipo­
ko jem, jaik co roku. MO!Wa o spotika­
niu zespołu „Odgłosów" z Czytel­
ni.nitami w ubiegły wtorek, w Sto­
warzyszen.iu Twórców Kultury w Ło­
dzi. „OdgłOSQWi" kombatainci tych 
spotkań powiadają, że różnie, baird10 
różnie, podcza5 nich bywało. Na ogół 
byliśmy bici. Braliśmy w skórę za 
siebie 1 nie za s·iebie, i nawet tłuma­
ozyć się nie bardzo było moiJna, ta-'k 
jak nie bardizo było moina p!sać. 
Szliśmy więc z niepo·Jrojem, ale. n!e 
będziemy tego ukrywp.ć, taik, ja'k nie 
staramy się u·k.rywiać niczego, z mi­
n•uty na m~nrutę ~ść na-s·zego samopo­
czucia - samopoczucfa. redaktorów 
„Odgfo5ów" - poprawiła się. Zwy>kłą 
nieucz,c.iwością i ch<l'Wanieim głt>wy w 
pia5ek byłoby Uikryiwa-nie tych da­
nych: w 96,73 proc. byliśmy chwale­
ni 

Byl1iśmy chwaleni jako reda1kto<rrzy. 
Za to, że pismo poszerzyło zalores 
swych zaiintereS10Wań, że pisze lron­
k:retniej i bardziej do rzeczy, że pi­
sze już prawie prawdę. Byliśmy, o­
ws·zem, też ganie.ni, z:a to, że są kło­
poty z nabyciem „Od.głosów", że nie 

podnosimy nakliadu (a cała prawda, 
jeśli już o niej mowa, jeS!t talka, że o­
statnio, dz.ięki wyda.wcy i Czytelni­
kom, na.kład nasz z.wię<kszył &ię pra­
wie o 100 proc. i oscyluje obecn!e 
międ.zy 35-40 tys. egzemplarzy). By­
liśmy też gasnieni, za to, że wychodtz.l­
my w objętości mledwie 12 strVl!l, w 
z.wiąz.ku z czym niektóre działy tema­
tyczne, jaik np. problematY1ka kultu­
ral1I1a, cierpią na tym. (Caiła pra1wda 
jest taJkia, że jest to prawda). 

2. 

ByliśnJY chwafonii ja!ko redaktorzy, 
nie bardzo jesz.cze jednak ja.ko riz!en­
nikarze. Dziiwne? Tak. dvi/wlne, a1e 
czasy są takie, że nfozemu się d1z~wić 
l1'ie należy. Byliśmy ganieni właśnie 
za to, że piszemy prawie prawdę. 
Niecałą prawdę. 

„Ja osobiście w dalszym ciągu 'ł'!Jie 
wie1'zę w prowdomówność prasy" 

,,Nie sztuka jest krytykować Gier„ 
ka, Jaroszewicza - teraz. Sztuką jest 
prowadzić krytykę na bieżąco". 
„Kiedyś, jak ktoś mówil „prasa o 

tym pisala", to byl argument. Teraz 
mówi się to z uśmieszkiem. Piszcie 
więc prawdę, tak, abyśmy nie mu.sieli 
slu.chać zagranicznych radiostac3i''. 

Jak zwykle, wiele opinii dotyczyło 
nie samych „Odgłosów", ale po pro. 
stu rzeczywistości. Minionej i obec­
nej. 

„Diaczego Mifosz, do- niedawna wy­
klęty, teraz stal się raptem synem 
Ojczyzny. Nobel go tak odmienii?" 

„Jak to może być - żeby prawo 
lama!i ci, którzy powołani są d'l tego, 
by go st rzec". 

„Dopóki nie będziemy szanowati 
chleba, nie będziemy jedli kiełbasy". 

„A czy z przydzialami mieszkań 
jest już wszystko w porządku? Nie 
wszyscy mają jednakowe trudnośd.„". 

„Bezpartyjnych partia t prasa wi­
c1zą dopiero wtedy, kiedy im ich po­
trzeba. W dalszym ciągu. obowiązują 
różne nomenklatury, a nie wiedza, 
umiejętności i uczciwość". 
Byliśmy przygotowani na wszystk-0, 

że będ?Jie się nas atakować, i nie 
tylko nas, z prawa i z lewa. Nic ta­
kiego nie nastąpiło. 

„Za socjalizmem to jest w kraju 90 
procent, albo i więcej. Ale za spra­
wiedliwym socjalizmem". 

„Sil antysocjalistycznych trzeba by 
szukać po obu stronach. Nie tylko pn 
jednej". 

„Jestem :ro przewodnią r<>lą partit, 
ale nich ta parti.a rzeczywi§cie 
przewodzi''. ,., 

Sporo też było sceptycyzmu. 

Otóż to. N.le można powiedzteć, 
żeby te obawy nie były nam obće. 
Zdecydowaliśmy się na spotkanie z 
naszymi Czytelnikami twaną w twarz 
w tak trudnym okresie, bo chcie~!ś­
my się upewnić, czy rzeozyw!ścłe ma­
my Czytelników za sobą. Pismo bez 
czytelników nie ma sensu, to oczy­
wiste. Ale nam chodzi nie tylko o 
sam prosty fakt wydania przez kog-0ś 
kilku złotych w kiosku, lecz o to, 
czy rzeczywiście Czytelnicy są z na• 
mi, czy piszemy o tym, co ich ob· 
chod2li i czy ich obchodzi to, co p-1-
szemy. Z tego spotkania, odbytego w 
przepełnionej sali, które długo by si~ 
nie zakończyło, gdyby nie !akt, że 
zaraz po nas wchodziła na scenę na­
sza protegowana - „Szopka Nowo· 
roczna", wynieśliśmy przekonanie, że 
na wszystkie te pytania można od­
powiedzieć twierdząco. 

Trakt11jemy t<> ja.ko pczątek, jak~ 
kredyt zaufania. Na pełne zauf<>n!e 
długo pewno będziemy jesz<:zc pra­
cować. Ważne, że Czytelnicy powńe­
dzieli nam: tak trzymać. No to będ~e­
my trzymać, dopóki będziemy mieć 
ręce I głowy. Razem z Czytelnikami 
chcemy trzymać rzeczywistość za 
puls, bacząc, by P!.lls nie zaczął słab­
nąć. Bez nich, bez Czytelników. nie 
damy rady ... 

XVII OGÓLNOPOLSKI KONKURS OŚWIADCZENIE ZWIĄZKÓW 
TWÓRCZYCH LITERACKI 

\ 

O „RUBINOWĄ HORTENSJJ:1" 
W związkll z~ zwróceniem się Pana Prezydenta do Rady Stowarzy'. 

szeń 1 Związków Twórczych w sprawie opinii o ustalenie priorytetu 
inwestycji zwią7-anych z budową Muzeum Sztuki czy Państwowej Fil­
harmonii w Lodzi, Rada przedstawia poniżej swoje &tanowlsko po-
wzh;>te w dniu 24 lutego 1981 roku. · 

Celem konkursu jest popularyLacja 
młodej literatury współczesnej zaan­
gażowanej w kształtowaniu postaw 
społecznych i patriotycznych. 
adresem: 

Prace dotąd nie publikowane i nie 
nagradzane należy nadsyłać pod 
adresem: 
ZWIĄZEK SOCJALISTYCZNEJ 

MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
ZARZĄD WOJEWÓDZKI 

97-300 Piotrków Trybunalski 

tąd w ogóle swokh tekstów i nie 
brały , udziału w żadnym konkursie 
literackim powinny dopisać zarówno 
na każdym egzemplarzu, jak i na 
kopercie "DEBIUT". Do prac ozna­
czonych godłem należy dołączyć 
zamkniętą kopertę zawierającą wew­
nątrz imę i nazwisko autora oraz je­
go dokładny adres. 

Sr,.,dowiska tvvórcze Lodzi przypominają, że od dawna uporczywie 
lecz bezskutec7nie alarmowały władze miejskie o katastrofalnych wa­
runkach lokalowych tak Filharmonii, jak i Muzeum Sztuki. Srodowisko 
twór'=ze naszego miast.a, świadome powyższego faktu, nie widzi powo­
dów. by uważać się za moralnego spadkobiercę dokonywanych w prze­
szłości zaniedhai. i zaniechań. Tym bardziej że przed iaty istniał go­
towy i przyjQty przez władze miejskie pr<Jjekt (twórca. inż Roman 
Mann) budowy nowego gmachu Filharmonii i ustalona była jego loka­
Uiacja. Istnlaiy także założenia projektowe nowego budynku Muzeum 
Sztuki i jego l<>kr.Jizacja. Inwestycje te, których reali.u;tc.ja była prze­
kład&n.'.l z 5-lvtkJ na 5-Iatkę, zostały ' wreszcie całkowioe poniechane. Nagrody w dziale poezji: 

al. B. Bieruta 4 
z adnotacją na kopercie 

„XVII RUBINOWA HORTENSJA" 
w nieprzekraczalnym terminie do 

dnia 31 marca 1981 roku. 

r nagroda - pucl1ar „RUBINOWEJ 
„HORTENSJI" 

oraz 8.000 zł 
li nagroda - 6.000 zł 
III nagroda - 4.000 zł 

W dziale prozy: 

Rada Stowarzy~zeń i Związków Twórczych stoi zdecy:fowanie na sta­
n.)wisku, że w drugim co do wielkości mieście 'Polski, tak Filharmonia 
jak i Muzeum Sztuki są niezbędne dla prawidłowego rozwoju kultural­
ne~o społecze11stwa. 

Rada domaga się, by władze uczyniły wszystko dla realizacji obu 
inwestycji. 

Każdy uczestnik konkursu w dz.iale 
poezji winien nadesłać po trzy utwo­
ry koniecmie w 5 egzemplarzach 
maszynopisu, natomiast w dziale Pro­
zy do 20 stron koniecmie w 3 eg­
zemplarzach maszynopisu. 

I nagroda - puchar „RUBINOWEJ 
„HORTENSJI" 

Rada przekazuje kategoryczny protest środowisk twórczych naszego 
miasta przeciw arbitralneJ decyzji o podjęciu remontu stuletniego 
gmachu Filhannm1il i ad?ptacji dla jej potrzeb niewiele młodszych 
>ą~i~dr.ich budjnków mieszkalnych kosztem ponad 100 mln złotych. 
Koszt nowego gniac.nu PWSSP w Łodzi o powierzchni 16 tys m kw. 

oraz 8.000 zł 
II nagroda - 6.000 zł 
III nagroda - 4.000 zł 

Przewiduje się również wyróżni~· 
nia po I.OOO zł za najll'psze debiuty 
w poezji "i prozie. 

wyniósł niewiele ponad 150 mln zł. . 

Osoby, które ni..e publikowały do-

TYDZIEN 
W POLITYCE 

Echa radzieckich propozycji pokojowych, zgło­
szonych z trybuny XXVI Zjazdu KPZR, nie usta­
ją. Przedstawiony pakiet jest tematem szczegóło­
wych rnzważań przez koła polityczne na Zachodzie 
i w publikacjach prasowych. Wciąż największe za­
intere~uwanie koncentruje się wokół możliwości 
radziecko-amerykańskiego spotkania na szczycie. 
W ub. tygodniu zabrał na ten temat głos prez. 
Reagan. Uznał on propozycję za interesującą, ale 
równoczeS.nie zaznaczył, że konferencja taka mu­
siałaby być dobrze przygotowana, a sama idea 
spotkania się z przywódcą ' radzieckim wymaga 
konsultacji z sojusznikami Stanów Zjednoczonych. 
Jak ta wypowiedż jest interpretowana? Ze propo­
zycja nie została odrzucona, ale - wręcz przyjęta, 
chociaż bez określenia terminu spotkania. Z faktu, 
iż amerykański prezydent mówił o potrzebie do­
breg-0 przygotowania szczytu, komentatorzy wypro­
wadzają wniosek, że z pewnością nie odbędzie się 
on szybko. Przewiduje się jednak, że Reagan nie 
postąpi tak, jak jego poprzednik w Białym Domu 
- J. Carter, który z przywódcą radzieckim spotkał 
s·ię dopiero w drugiej poł<Jwie swej prezydenckiej 
kadencji. W sumie - jest nadzieja na szczyt, ale 
nie wiadomo, kiedy może się on zebrać. 

Wiele komentarzy, i to także jest zrozumiałe, 
wywołał<J polsko-radzieckie spotkanie na Kremlu, 
które odbyło się bezpośrednio po zakończeniu ob­
rad zjazdu. Ze strony polskiej wzięła w nim udział 
delegacja na ten zjazd. ze strony radzieckiej przy­
wódcy państwa- Jak wynika z opublikowaneg•) 
komunikatu, głównym tematem rozmów była sy­
tuacja w Polsce. 

ltADA STO\VARZYSZEIQ' I ZWIĄZKOW TWORCZYCH 
WWDZI 

Poinformowaliśmy naszych przyjaciół o środkach, 
podejmowanych w celu przezwyciężenia kryzysu i 
groźby, jaka zawisła nad socjalistycznymi zdoby­
czami naszego narodu. Procesowi odnowy towa­
rzyszą zjawiska anarchii i chaosu, które w dobrze 
pojętym wspólnym interesie powinny być jak naj­
szybciej wyeliminowane. 

Uczestnicy spotkania stwierdzili, że siły imperia­
listyczne liczą na to, iż kryzys w Polsce doprowa­
dzi do zmiany układu sił w świecie, osłabienia 
wspólnoty socjalistycznej, międzynarodowego ru­
chu rnbotniczego i ruchu wyzwoleńczego. „Z tego 
względu - czytamy w komunikacie - szczegól­
nie pilne Jest udzielenie stanowczej I zdecydowa­
nej odprawy tego rodzaju niebezpiecznym pró: 
bom. Wspólnota socjalistyczna jest pierozerwa.lna, 
jej obrona jest sprawą każdego państwa, lecz 
także całej socjalistycznej koalicji". 

W innym miejscu czytamy: 
„ Wy,ażono przekonanie, że polscy komuniści 

ma.tą możliwości i siły, by odwrócić bieg wyda­
rzeń, zlikwidować niebezpieczeństwa, jakie zawisły 
nad socjalistycznymi zdobyczami narodu polskie­
go". 

Zatroskanie wszystkich naszych socjalistycznych 
sojuszników przewlekaniem się sytuacji kryzyso­
wej w Polsce jest zrozumiałe. I z uwagi na sze­
r<Jkie 'pOwiązania państw wspólnoty, i z uwagi na 
aktualną sytuację międzynarodową. Charakteryzu­
je się ona, jak wiadomo, zaostrzeniem politycznej 
konfrontacji. dążeniem sił imperialistyczny<:h do 
rozwinięcia nowego ~tapu zbrojeń, próbami inge­
rencji w życie innych państw. K kształtowaniu 
procesu odprężenia, a teraz w walce o jego utrzy­
manie i rozwinię<:ie - Polska spełnia ważną rolę. 
I ka7..de naruszenie naszej pozycji musiałoby pro­
wadzić do destabilizacji na całym kontynencie. Co 
to zaś z:naczyłoby w jeszcze szerszym wymiarze -· 
nie trzeba dopowiadać. 

Przed przeciwnikami napięć konfronta<:ji 
stają obecnie wielkie zadania - nie dopuścić, by 
rosło zagrożenie i świat staczał się ku wojnie. 
Największe niebezpieczeństwa wynikają obecnie z 
tempa zbrojeń. Trzeba więc je wytracić, stworzyć 

realne możliwcści rozbrojenia. Stąd w pakiecie 
radzieckich propozycji sprzed kilku dni tyle uwa­
gi poświęca się militarnym aspektom odprężenia. 
W takim czasie jedność i zespolenie krajów socja­
listycznych mają podwyższoną cenę. 

Po raz bodaj trzeci „Tydzień w polityce" jest 
monotematyczny. Nie oznacza to, że w świecie 
nie dzieje się nic ciekawego poza wybranymi przez 
nas tematami. Zgubiliśmy na przykład w tym co . 
tygodniowym przeglądzie próbę wojskowego puczu 
w Hiszpan.ii, czy też trzy wizyty Uichodnioeuro­
pejskkh polityków w Stanach Zjednoczonych. Nie 
komentowaliśmy przez trzy tygodnie wiedeń­
skich rokowań na temat redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie środkowej, jak również prze­
biegu dyskusj.i w Komitecie Rozbrojeniowym. Nie 

. starczyło miejsca na przedstawienie islamskiego 
projektu pokoju ira<:ko-irańskiego. Co jednak u­
czynić, gdy spośród wielu wa:imych są tematy dla 
nas najwa:imiejsze? 

W. SŁAWSKI 

SPIS TRESCI 

„ODGŁOSOW" 

Informujemy naszych Czytelników, 

Iż dysponujemy spisem treści nasze­

go pisma za rok 1980. Zainteresowa­

nych pr<>Simy o nadsyłanie zgłoszeń 

pod naszym adresem do dnia 31 

marca. 

Redaguje kolegium; JERZY WAWR7AK (redaktor naczelny), JERZY KATARASINSKJ Cz-ca redaktora naezelnero), EUGENIUSZ fWANJ­
CKJ lsekretari redakcji) oraz zespół RYSZARD BINKOWSKI, TADEUSZ Bł.AŻEJEW'iKI, KONRAD FREJOLICH, MAł.GORZATA GOLI· 
CKA .. IACFK INDELAK, RYSZARD ł UCYSZYN 1 (foturepurter), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, JERZY RZYMOWSKI, TO· 
MASZ SOl.DENHOFF GRAŻYNA SZVPOWSKA (redaktor techniczny), 
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Dalszy ciąg 1e str. l 

niosły straty w wysokoścł 2,7 miM~­
da z.ł. 

Oto wyntki kontroli łódzkiej de­
legatury NIK, przeprowadronej w 
czerwcu ubiegłego roku na terenie 
województwa piotrkowskiego. Tylko 
pod kątem budownictwa inwentar­
skiego. 

W latach 1976-80 SKR otrzymały 
nakłady w wysokości 2, 7 mld zło­
tych, ale do porowy 1980 roku wy­
korzystały tylko 1,7 mld złotych .. Do 
30 czerwca 1980 roku oddano do u­
żytku 2.246 stanowi.sk dla bydła. 
17.568 stanowisk dla troody chlew­
nej, 2.200 stanowisk dla owiec oraz 
fermę dla 30 tys. sztuk niosek. W 
trakcie realizacji znaJduje się 4.200 · 
stanowisk dla bydła i forma na 90 
tys. brojlerów. 

Gorzej jest z wykcmzystaniem tych 
obiektów: pustych stoi 1.000 staino­
wiisk dla bydła i 3.000 stanowisk dla 
świń. Mimo sytuacji ostrzegawczej 
SKR Opocz.no zamierza w marcu 
1981 roku oddać do użytku zbudowa­
ną kosztem 140 mln zł fermę dla 
1400 sztuk bydła. Fermę bUdowano 
z myślą, że SKR będzie miała własną 
bazę paswwą---na 1600 ha, w tym 
1.100 ha użytków zielonych. Alc­
SKR posiada tylko 450 ha gruintów 
w tym 400 ha użytków zielonych i -. 
br. uzyska zaledwie ... 6 ha. Skąd zre­
sztą wziąć w gminie ziemię, skoro 
tuż obok gospodarzy PGR, hodujący 
570 sztuk bydła, i spółdzielnia pro­
dukcyjna z 64 sztukami bydła. Fer­
ma SKR jest nie tylko źle zlokalizo­
wana, ale w ogóle niepotrzebna. -Ale 
czy ona jedna? W ostatnich latach 
wyrosło na mapie kraju tysiące pom­
ników głupoty, obiektów zbędnych, 
źle usytuowanych, które obecnie 
trzeba likwidować, albo adaptować do 
innych celów. SKR w Opocznie za­
brała łąki, skarmia zielonki na świe­
żo lub sporządza kiszonki, a wielka 
susz.arma PGR o tzw. mocy przero· 
bowej 10 tys. ton rocznie stoi nie· 
czynna, bo nie ma co suszyć. 
Żeby jednak obraz był zupełnie 

jasny, należy dodać, że SKR Opo­
cuio zbiera trawy z 60-80 proc. łąk. 
Reszta trawy gnije na pniu. W 1979 
roku wskutek złego przechowywania 
zgniło w silosach 190 ton kiszonki 
wartości 160 tys. zł. 

Inspektorzy NIK stwierdzili, że 
SKR Szczerców zbudowała kosztem 
60 mln zł fermę bukatów (1.700 
sztuk), ale nie będzie miała ich czym 
karmić, ponieważ zamiast 1800 ha 
gruntów ma tylko 600 ha. Ponadto 
na fermie są zdecydowanie złe wa­
runki zoohigieniczne. 

·Tuczarnia w W.ierzl:>icy, należąca do 
SKR Ładzice, nie będzie zas~edlona, :-. 
ponieważ całkowicie zlikw.idowano ' 
Zespołowe . Gospodarstwo - Rolne 11 
nie ma bazy paswwej. Rolnicza Spół­
dzielnia Produkcyjna w Stob'ecku 
też nie chce przejąc tej tuczarrti, w 
której można hodować 1300 świń. 

Od 1975 roku w Radziechowicach 
stoi pusta tuczarnia na 800 stano­
wisk. 

W woj. piotrkowskim są 52 gmi­
ny i tyleż SKR. Nie wszystkie są 
tak złe, ale w wielu z nich marnuje 
się majątek społeczny. Niszczeją me 
wykorzystane dobra inwestycyjne: 
domki typu „Mikołajki", elementy 
warsztatów sprowadzańe z zagranicy, 
kurniki typu „Gostyń", o łą~ej 
wartoś<:d 31 mln zł. 
Nałożono symbolicme kaTy pienięż­

ne na 3 osoby winne zaniedbań. 
Kilkaset milionów złotych uloko­

wano w mu.rach, które nic nie da­
ją. Puste obiekty nie spłacają się, nie 
dają mięsa, jaj i mleka. 

Ale podłoże tej sprawy tkwi głę_­
biej. Otóż wydaje się, że pomysł u­
tworzenia Spółdozielni Kółek Rolni­
czych był całkiem niezły i sensow­
ny, SKR bowiem miały skupić w 
jednych rękach sprzęt i zająć się wy­
łącznie świadczeniem usług --dla ca­
łości gminy. Przy takim założeniu 
chłop mógł spokojnie zająć się pra-cą. 

w gospodarstwie, bo większość rob~t 
polowych miała wykonać mu SKR. 
Ale tak się nie stało. Po czterech 
latach niezłych dla rolnictwa nad­
szedł czas, gdy zniechęceni polityką 
rolną państwa chłopi zaczęli masowo 
rzucać ziemię i zatrudniać się na 
wielkich budowach socjalizmu. Pa­
miętajmy, że już w tym czasie kół­
kiom rolniczym zaczęło się na siłę 
wpychać chłopską ziemię. 

I w tym miejscu decydenci popeł­
nili poważny błąd. Otóż wiadomo 
jest powszechnie, że najwyższą pro­
dukcję, przy najmniejszych nakła­
dach, dają małe gospodarstwa. Naj­
wyższe plony zbierają na maleńkich 
działkach rolnicy japońscy, bijąc pod 
tym względem znakomitych Holen­
drów. U nas jednak nikt nie wziął 
tego pod uwagę. Małe goopoda.rstwa 
przestały się liczyć, nie starano się 
zatrzymać na nich chłopów. Powstał 
wspaniały plan utworzenia w kraju 
latyfundiów i ferm-gigantów. W ro­
ku . 1976 premier wydał zarządzenie, 
według którego ziemię z PFZ wolnn 
było sprzedawać w pierwszej kolej­
ności gospodarstwom uspołecmio­
nym, a tylko w wyjątkowych wy­
padkach chłopom, i to właścicieJ.om 
gospodarstw specjalistycznych. 
Wszystką ziemię w gminie zaczęto 

p11zekazywać SKR, przy których po-

wo.łaino Zespołowe Gospodairstwa Rol­
ne. Wladze liczyły, ie z upływem 
OZ8$U w gmina-eh zlikwiduje się przy­
najmniej 50 proc. drobnych gospo­
darstw chłopslclch. W roku 1975 do 
SKR w ~jewódzflwie piotrlrowSJkim 
należało -6 tys. ha. Tlrust decyden­
tów sbwderdz.ił, te w roku 1980 bę­
dzie przY1I1ajmniej 25 tys. ha, w tym 
24,2 tys. ha użytków rolnych. W 
związku z tym Wojewódzki Związek 
Kółek Ro1niczyich otrzymał polecenie 
budowy dużych ferm. 
Dziś SKR w Piotr.kowskiem użyit­

kują 10 tys. ha 1 wir;cej nie dosta­
ną. Nie dziwmy się więc, że wiele 
ferm stoi pustych. Ponadto zamro­
~o bud~wy chlewni, obór i kurni­
ków. w ruektórych wypadkach wł:o-

żono w obiekt 50 mln zł, do zakoń­
czenia zabrakło 10 m1n, lecz mimo 
to budowę wstrzymano. 

Wydaje się, że SĘ:.R stały się of.ia­
rą systemu organizacyjnego i gospo­
darczego w momencie, gdy powoła­
no przy n.ich Zespołowe Gospodar­
stwa Rolne. Przede wszystkim dlate­
go, że gdy SKR zajęły się uprawą 
własnej ziemi, sprzęt i ludzi trzeba 
było skierować na własne pola, w 
związku z czym chłopi zostali po.z.­
bawieni usług, dla nich SKR me 
miały czasu. 

I teraz zaczęła się smutna paro­
dia rolnictwa. Można by mniemać, 
że decydenci, powołując ZGR, utwo­
rzyli parawan, który rr11ał osła.niać 
błędną politykę rolną. SKR była naj­
bliżej, toteż wystarczyło na nią 
skierować ~ew chłopski, a samemu 
na „górze" być czystym. Trzeba 
przyznać, że chłopi mieli na co pa­
trzeć i blu:bnić. Przykład: ZGR przy 
SKR w Szczercowie ma 500 ha grun­
tów, ale w 400 kawalkach. Można 

• .. 

więc sobie wyobrazić, ile ubawu mie· 
li chłopi, widząc, jak traktorzyści jeż­
dżą po całej gminie i sz,ukają dział­
ki, którą trzeba uprawić. Zdarzało 
się. że traktorzysta nie trafiał pod 
właściwą gruszę na miedzy i przE:.i 
pomyłkę uprawił chłopskie pole. In· 
ny nieświadomie skosił chłopu żyto. 
a nawet wykopał memniaki. A na 
działce SKR sypało się zboże na pniv 
albo od wioony do jesieni rosły chwa­
sty. 
Należy obiektywnie stwi.erdzdć, ie 

pr,zejęta w setkach kawałków zie­
mia należała do najgorszych klas. 
Pracownicy SKR stwierdzają uezci­
wie, że mają wiele działek zanied­
banych, zarośniętych, wymagających 
rekultywacji, których nie opłaca im 

się uprarwiać. I te dzial!kl leżą odło­
~em. Na ilninych dzia!kach ·jes-t ta­
ki piach, ie nie warlo siać nawo.z.ów. 
No i n<lc tam nie rośnie. Może to i 
dobrze, bo straty są mniejsze. W 
SKR w woj. piotrkowskim średlilda 
plonów czterech zbóż wyiniosła 18,S 
q z ha i jest to bard·zo dobry wy­
nilt, chociaż u chłopów średnia do­
chodzi do 28 q z ha. 

W woj. pioitrlkOlWskLm 1,5 proc. 7Jie­
mt należy do ZGR. Na tym niewiei-
1"im arreale zbiera się 10 proc. zbóż 
i produkuje 10 proc. żywca. Gdyby 
ta ziemia miała leżeć odłogiem, to 
uzyskiwane wY1I1'iki tmeoo wważać :z.a 
suk.ces. 

Ale powstaje pytande, jakim kosz­
tem uzyskuje się podobne 9Ukceisy? 

W kraju mamy ponad 2 tys. gmin ! 
tyleż SKR. Wszystkie! są dotowane. 
Pośró<l nich jest wiele takich, które 
np. dostają 5 mln dotacji i robią 10 
mln strat. Jak to się dzieje? 

SKR przejmowały z kółek rolni­
czych sprzęt zajeżdrony, często zde­
wastowany. Trzeba było naprawia<: 
najprostszy sprzęt np. do mechani­
cznego zwalczania chwastów, bo nie 
można sypać w ziemię bez przerwy 
trujących prosz..1<ów. Trzeba było tak­
że remo.ntować maszyny chłopski.:. 
gdyż POM w zasadzie wycofały się 
z tego interesu. I trzeba było świad­
czyć usługi w pracach polowych. W 
niektórych SKR ciągnik wytrzymuje 
9 lat, w innych po roku idzie do ka­
sacji. Traktorzyści są źle szkoleni, 
mało zarabiają i nie mają żadnych 
bodźców, żeby oszczędzać sprzęt. Dy­
rektor SKR musiałby latać helikop­
terem, żeby sprawdzić, na jakiej 
działce w gminie akurat pracuje 
traktorzysta. A on często pracuje u 
chłopa, na fuchę, albo przetacza pa-

!iwo ze swojego c-Iągnika do baku 
u chłopa. 

Nie wszystkie SKR mają własne 
stacje paliwowe, z których mogli­
by ko.rzystać także chłopi. Jeździi się 
więc co d·rugi dzień beczkowozem po 
paliwo, często na odległość 50 km, 
i to także podnos.i koszty produkcj.i. 

Z czasem do SKR zaczęły nadcho­
dzić noWQczesne· maszyny, ale coraz 
droższe, I przez to rosły ... koszty pro­
dukcji. Bo usługi są tanie. Ciągnik 
musi przepracować 1.600 godzdn, że­
by zarobić na siebie. Ale przy woże­
niu żwiru nie zarobi. Wieś cierpi na 
brak środków transportowych, a 
tymczasem ciągniki z SKR musiały 
śwfadczyć usługi na rzecz przemysłu 
oraz wielu i.nstytucji gminnych, tyl-

ko płacić nie · miał kto. SKR ko­
menderowali sekretame_ 1 naczelnky. 
wskaizując, co i gdzie należy robić. 
Przeciw takiemu komende.rowaniiu 
występowali sami C·hłopi, bo to go­
d.ziło w ich interesy. Ale na dec~je 
z „centrali" nie było silnych. I tak 
SKR zaczęły z WQlna przejmować no­
we d:i'Jied:zdny działalności gospodair­
c.zej. Produkowały materiały budo­
wl81Ile, w:zmosiły różne obiekty, często 
wcale nie związane z rotndctwem, 
wykonywały czyny społecZ111e, a.le nie 
na r.zec.z wsi, i w dodatk.u w lrulych 
gminach, zamiast w macierzyistych. 
Doszl;o do tego, że SKR ni-usiały pro­
dukować maszyny dla przemysłu w 
kraju, WY'lronywać linki do li&.ni!ków 
motogodm, regenerować opony, . Sliać 

rośliny egzoty-czne, które u nas nie 
rosną, handlować częściami zami€1ll­
nymi, a nawet budować według 
wspaniałych projektów domy star.­
ców, z których trumny nie moilna 
było wynieść. Płacono im za to u­
śmiechem, pochwałami, albo da•wa1I10 '­
niskie ceny za usługi. A płace ro­
sły, dróżały maszyny i paliwo, pogłę­
biał się deficyt. 

Z chwilą powstania Zespołowych 
Gospodarstw Rolnych przybyło no­
wych obowiązków. Każda z SKR 
miała np. prowadzić własną pasiekę. 
Jak taką założyć? Zwyczajnie, ku­
pić , wszystkie pnie od chlopow. By­
ło to więc tylko „przemieszczenie" 
uli i pszczół. Z tym, że miodu było 
mniej 

Generalny brak · ludzi do pracy 
sprawił, ż"e koszty produkcji na ro.z­
drobnionej ziemi stały się bardzo 
wysokie, m. in. poprzez · koszty ma­
szyn. W SKR jest najniższa w kraju 
obsada ludzi na 100 ha. W niektó­
rych SKR na 100 ha pracują dwie o-

Foto: R. Łucyszyn 
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soby, ale są i takie, gdzie w ogóle 
nie ma ludzi. A traktorzyści mają 
też swoje działki I pracują na nich 
po kr7jomu, najczęściej kosztem u­
sług na polach SKR, rzadziej na po­
lach chłopskich. Traktorzystom po­
trzebne są nawozy, ziarno siiewne. 
pasze treściwe, więc zawsze potrafią 
uszczuplić trochę dobra SKR. Chło­
pi też skorzystają z okazji. 

Sama produkcja roślinna nie ob­
ciążałaby tak SKR, ale przyszły fer­
my hodowlane. Jeden z sekretarzy 
wojewódzkich polecił wybudować 
chlewnię na 800 świń... bez wody. 
Ludzie mówią, że to n0111sens, a wła• 
dza, ie wszystko w porządku. Wodę 
będ~e się dowozić. Z odległości p-ię­
ciu kilometrów. Stoją tei;-a.z wielkie 

GOSPODARKA 
·tiiazam:ie w połowde puste, Zimne, 
ZJWierzęta padają z chorób i głlodu, 
albo okaleczają je s2lc2lu.ry. A cały 
lnteres polega na tym, że ,SKR do­
stają stare, nis1"ie ceny żywca, pła­
cąc jed1I1ocześnie za materiał wyj­
ściowy od kooperantów dość słono: 
65 zł za kg warchlaka. SWliinie ma­
sowo padają w betonowych chlew­
nia-eh typu „!mer", ale na poprawę 
się nie zanosi, bo zmodemLzować sie 
tego nie da, brakuje funduszy na re­
monty, n.ie ma wyk0111awców. 

Najbard,ziej niedorzecme jest to, 
że w tym samym przedsiębLorsllwie 
ZGR płaci SKR za usługi 150 proc. 
wartości ceny usług dla chłopów. 
Dlatego w ZGR pracoW111riicy nie do• 
stają premii, a koszt uprawy 1 ha 
ziemi wynosi 10 tys. zł. 

Ostatnin na;kłady na inwestycje w 
SKR o połowę obcięto i w błocie le­
żą gotowe elementy enerdOW1Skie. Czy 
to dobrze, C'ZY źle? Weźmy dla przy­
kład u wielkie bukaciarnie. Zwier.zę­
ta zdychały tam od początku, ale gdy 
była wizyta gości z Warsmwy, sta­
rannie ten fakt ukrywano. Wobec te­
go go..5cie umawali, że to jest dobre 
i trzeba budować dalej. I mamy te­
raz te wspain:iałe betonowe bun.kry 
pehne chorych zwierząt. Bo nie ma 
tam jak usuwać obornika i gnojowi­
cy, jest za dużo wilgoci. Zimą w bu­
kaciarniach i oborach zamarza wo­
da, a latem temperatura sięga trzy­
dziestu stopni. Szerzą się choroby 
zakaźne, ponadto 2lwierzęta nie ma­
ją pastwiska, są bez przerwy uwią­
zane na betonie lub metalowej kra­
cie, w ciasnych stanowiskach, brud­
ne i zaniedbane; niewłaściwe żywie­
nie ! pielęg.nowanie powodują zna• 
czny wzrost zachorowań, bywa i taik, 
że na I.OOO byków 300 nie może stac 
z powodu chorób kończyin i trzeba 
je zabijać, zanim osiągną właś-ciwą 
wagę. 

Przyrosty są słabe, chociaż na 1 
kg wołowiny zużywa się często po 
20 kg paszy. treściwej. Bo część pa­
szy ukradną pracownicy. Ale ską;i 
takie ilości paszy i aż takie koszty 
produkcji zwierzęcej? żaden chłop 
nie chce ziemi w d·rugiej wsi, bo jak 
przyjdzie burza, to siana nie zdąży 
zebrać. Chłopu opłaca się dojeildżać 
do i>ola odległego o 3-4 km. Tym­
czasem SKR, która posiada buka­
ciarnię, codziennie musi dowozić to­
ny zielonej masy z odległości 1!>-15 
km. To dopiero kosztuje! Chyba więc 
dobrze, że zamrożono niektóre in­
westycje, przynajmniej nie robi się 
dalszych strat. Bo jak nie ma ziemi. 
to zwierzęta albo karmi się państwo­
wą paszą treściwą, albo się ich nie 
dożywia, i straty są jesz.cze większe. 
S~R., µ!El w-siadają własnych maga­
zyni>w i. zboże sprzedają państwu, a 
potem• kupują paszę. Żyto sprzedają 
po 400 zł za kwintal, a jęczmień 
kwalifikowany (z którego często nie­
wiele wyrośnie) kupują po 1000 zł za 
kwintal. Za kukurydzę pła.cą po 800 
zł. Ile kosz.tuje wyprodukowanie 1 
kg mięsa, strach obliczać. 

Od dwóch lat mówi s1Q o likwida­
cji Zespołowych Gospodarstw Rol· 
nych, toteż kierownic:y boją się- po­
dejmować ja.kieś śmielsze decyzje. 
Machają na wszystko ręką, bo firma 
się rozleci, a ich zdejmą. I sytua­
cja pogarsza się, sięga dna. 

Likwiduje się ZGR przede wszy­
stkim tam, gdzie nie ma budynków 
1nw1:ntarskich. Szkopuł w tym, że 
nie ma chętnych na to całe smutne 
dziedzictWQ. PGR i RSP nde kwapią 
się do przejęcia budynków inwentar­
skich. I tak zabrnęliśmy w ślepą u­
liczkę. Bo przecież ziemia nie ino.że 
leżeć odłogiem. 

Trzeba więc stworzyć odpowiednie 
warunki chłopom, dać im- takie fun­
dusze na zagospodarowanie przejmo­
wanej ziemi, jak gospodarstwom u­
społecznionym, a na pewno ziemia ta 
szybko da dobre plony. Likwidacja 
ZGR podniosłaby poziom usług, gdyż 
dzięki temu sprzęt można by w pełnd 
wykorzystać na polach chłopskich. 
Jak bowiem wykazują badania, tyl­
ko 30-40 proc. dochodów SKR po­
chod~i od rolników, reszta zaś z in­
nych źródeł, m. in. z prac wykony­
wanych na gruntach ZGR. 
Sprzętu jednak jest mało i nie na­

leży go rozdrabniać. Dlatego też 
Spółdzielnie Kółek Rolniczych po­
winny istnieć. Ale bez tej nieszczęs­
nej, rozproszonej ziemi i wielkich 
:ferm hodowlanych. SKR muszą 
istnieć, aby należycie spełniać swo­
je obowiązki gospodarcze. Jest wi"ele 
drogich maszyn, wykorzystywanych 
raz do roku, których rolnicy nie mo­
gą kupować, bo jest to dla nich nie­
opłacalne. Poza tym chłopi nie mogą 
zajmować się wszystkimi pracami w 
gospodarstwach. Chodzi o to, żeby 
SKR zajęły się rzetelnie usługami 
specjalistycmymi: wapnowaniem 
gleb. suszarnictwem, remontami ma­
szyn, budownictwem, parowaniem 
ziemniaków, chemizacją. Jeżeli na 
wsi będą działać skutecmie silne 
związkowe organizacje chłopskie, to 
z fachowością ! terminowością usług 
nie powinno być kłopotów. 

RYSZARD BINKOWSKI . 
ODGŁOSY 3 
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NASZE ROZMOWY 
Ciąg dalszy :ze str. 1 

„ODGŁOSY": Jak naleiy ło rozu­
mieć? 

JADWIGA SZCZESKIEWICZ: 
Przedstawiciele Ośrodka brali udział 
w podpisywaniu porozumień na 
szczeblu zakładów i porządkowaniu 
ich gospodarki. Polegało to częto na 
wyłączeniu niektórych zakładów z 
kombinatów. Na przykład z „Wifa­
my" wyłączyli śmy hydraulikę siło­
wą, bo to była sztuczna symbioza. 
Wachlarz problemów pogłębił się w 
miarę po~arszania się sytuacji ryn­
kowej w naszym kraju. Zaistniała 
więc potrzeba porządkowania także 
tych spraw. Musieliśmy interwenio­
wać w Piotr kowie i S1erattzu, do­
magając się zwiększenią dostaw 
świątecznych. Z naszej inicjatywy 
otrzymali przed świętami kartki na 
szlachetne gatunki wędlin. Bierzemy 
także aktywny udział w pracy szta­
bu :!;ywieniowego przy Prezydencie 
m . Łodzi. 
„ODGŁOSY": Z tego, co pani m6-

wi, wynika, że przeważają działania 
interwency,ine. A kiedy przy.idzie 
czas na badania, do których Ośro­
dek został powołany? 

JADWIGA SZCZESKIEWICZ: 
To prawda, że nadal utrzymują się 
tendencje interwencyjne w nasze j 
p racy, bo taka jest potrzeba chwili, 
a od rzeczywistości nie wolno się 
odwracać. Pozostało wiele nieprawi­
dłowo załatwionych spraw płac9-
wych. Na przykład w tak szacownej 
instytucji jak Teatr Wielki w Łodzi. 
dopiero ostatnio pracownic:1- otrzy­
mali podwyżki. Wymaga generalne­
go uregulowania sprawa płac w 
spółdzielczości, która jest na włas­
nym rozrachunku, więc podwyżki 
płac rzutować będ'ą na wysokość dy­
widendy. Interwencyjnie zajęliśmy 
się sprawą nieprawidłowości w 
przydzi\}łach talonów na samochod:v. 
„ODGł.OSY": Pnypomlnam sobie, 

ie indagowany w tej sprawie pro­
kurator wojewódzki w ł..odzi stwier­
dził, że wyjaśnienie tej sprawy prze­
rasta możliwości prokuratury". 

JADWIGA SZCZESKIEWICZ: 
My, na szczęście, mamy takie mo­
żliwości. Wystąpiliśmy do innych 
MKZ, które przyłączyły się do na­
szej akcji sprawdzania mieszkańców 
Lodzi, bo jak panu chyba wiadomo, 
odbiór samochodów następował w 
różnych „Polmozbytach" na terenie 
całego kraju. Robimy to zresztą ja­
ko jedyny MKZ w Polsce, gdyż u­
ważamy, że może się to przyczynić 
do oczyszczenia społecznej atmosfe­
ry. Będziemy żądlłt wykluczenia 
osób, które nieprawnie zrealizowały 
talony - z przedsprzedaży samocho­
dów. W ten sposób będzie krótsza 
kolejka dla ludzi uczciwych. 
„ODGł OSY": A więc akcja „Pol· 

mo'l:byt". Czy· to jedyne łego rodza­
ju przedslęwzi~cie waszego Ośrod­
ka"? 

JADWIGA SZCZESKTEWTCZ: 
Bierzemy udzicrt w kontrolach bu­
downictwa indywidualnego np. w 
Przedsiębiorstwie Gospodarki Miesz­
kaniowej nr 1 Łódż - Górna. Jest 
to tym razem kontrola już nie tylko 
p roblP.mowa, lecz dochodzeniowa. Na 
spotkaniu z min. Jabłońskim uzgod­
niliśmy, że wstanie cofnięte iarzą· 
dzenie zezwalające przedslębior. 
stworo państwowym realizowanie 
zamówień prywatnych. Nazywamy 
to akcją „pudełeczko". Do budo· 
wy prywatnych willi angażowano 
najlepszych robotn ików, deficytowe 
materiały I nie zawsze prawidłowo 
rozliczano zleceniodawców z wyso­
kiego szczebla, i. ministerstw, zjed-

noczeń, z aparatu partyjnego. Mamy 
takie przykłady w LPB „Południe" 
czy ŁPB „Północ". " 

„ODGLOSY": Tymi sprawami, Jak 
choćby osławionym „modrzewiowym 
dworkiem" Jerzego Lorensa zajął 
się Już NIK. Czy to nie jest dublo­
wanie? 

JADWIGA &ZC7.F.SKIEWICZ: 
Kontrola NIK w tym zakresie zu­
pełnie nas nie satysfakcjonuje. Bę­
dziemy dążyli do ustalenia stanu 
faktycznego na podstawie doku­
mentów znajdujących się w posiada­
niu przedsiębiorstw budowlanych I 
porównywaniu ich ze stanem fak­
tycznym. Jest rzeczą zastanawiającą, 
że na żadnej z list zleceniodawców 
nie ma robotników ani szeregowych 
pracowników, tylko sami prominen­
ci. Robotnicy n ie korzystali z tych 

dobrodzie jstw. I to oni sygnalizują 
nam nieprawidłowości. Szereg tego 
typu spraw zgłosiły nam załogi za­
kładów pracy. Ośrodek nasz zatrud­
nia fachowców-kontrolerów, którzy 
mają pełne ręce roboty, wyjaśniając 
często ogromnie zawikłane sprawy. 
„ODGŁOSY": Nie tak dawno MKZ 

opublikował listę ,,Skogaru" ••• 
JADWIGA SZCZESKIEWICZ: 

Sprawa listy „Skogaru" nie jest 
zamknięta. Uważamy odpowiedź 
łódzkiej prokuratury za wymijającą. 
W oparciu o dotyczące tej sprawy 
przepisy przesłaliśmy komplet do­
kumentów do Sejmu PRL. Podobne 
sprawy miały miejsce w innych za­
kładach pracy. Na przykład w „Wól­
czance" osoby uprzywilejowane na­
bywały na specjalnych warunkach 
koszule, w „Dywilanie" dywany, w 
„Zecie" garnitury, w „Polsporcie" 
dresy. Wszelkimi sposobami utrudnia 
nam się dotarcie do dokumentów, 
licząc widocznie, że się zrazimy 
trudnościami I sprawa przyschnie. 
Ale są to płonne nadzieje. 

„OBGf,OSY": A czym ośrodek 
zajmuje się aktualnie. Nie możecie 
chyba ttarzekać na brak zajęć? 

JADWIGA SZCZESKlEWICZ: 
Problemy podsuwa samo tycie, dla­
tego zajęliśmy się sprawą budowni­
ctwa mieszkaniowego. Rzecz w tym, 
że realizacja Porozumienia Gdań­
skiego, gdzie zagwarantowano skró­
cenie czasu oczekiwania na mieszka­
nie do 5 lat. nie może być dokonana 
kosztem jakości mieszkań I obniże­
nia normy metrażowej. Tymczasem 
w budownictwie niewiele się zmie­
niło, w dalszym ciągu dochodzą nas 
sygnały o nagminnym nadużywaniu 
alkoholu, marnotrawstwie materia­
łów I pozorowanej pracy. Opowia­
damy się zdecydowanie za pracą e­
fektywną. Rozpoczęliśmy kontrole 
na budowach w cjniach wypłat i po 
wypłacie. Potwierdziły się najgorsze 
przypuszczenia. Członkom „Solidar­
ności" nadużywającym alkoholu za­
groziliśmy usunięciem ze związku. 
Niestety, do powiększenia marno-

trawstwa przyczyniają się nieuza­
sadnione społeczne technologie pod­
raża~ące i tak wysokie koszty. Na 
przykład na peryferiach miasta u­
kłada się astronomicznie materiało­
chłonne chodnik·i. Stosowanie par­
tackiego lenteksu powoduje koniecz­
ność kilkakrotnej wymiany tego 
nieudanego tworzywa. W moim wła­
snym mieszkaniu będę przechodziła 
trzecią zmianę podłogi w ciągu kil­
ku miesięcy. Chyba nas nie stać na 
podobne marnotrawstwo. 

„ODGLOSY": A co z kontro!~ 
stanowisk pracy? Nieprawidłowości 
dotyczą przecież nie tylko budów. 

JADWIGA SZCZESKIEWICZ: 
W naszym ośrod~u znajduje się sek­
cja inspekcji praćy. Problemem tym 
zajęła się także Najwyższa Izba 
Kontroli, ale NIK może to robić spo-

radycznie, my zaś będziemy się zaj­
mować systematycznie. Sekcja jest 
w fazie organizacyjnej, ale od razu 
musiała Interweniować, nim jeszcze 
okrzepła. W przyszłości będziemy 
robić kontrole planowane. 
„ODGŁOSY": Przyzna jednak pa• 

ni, że są to wszystko działania nie­
skuteczne przy istniejącym bałaga­
nie gospodarczym~ .• 

JADWIGA SZCZĘSKIEWICZ: 
Od czegoś trzeba zacząć, choć „So­
lidarność" myśli przyszłościowo. To 
warunki zmuszają nas do działań 
doraźnych. Niech nikt jednak nie 
liczy na to, że piętrząc trudności 
zniP.chęci nas do działania na rzecz 
społeczeństwa. Prawdziwe rozwiąza­
nie wielu spraw upatrujemy w rze­
czywistej reformie gospodarczej, 
której jesteśmy rzecznikiem. Ośro­
dek będzie musiał współdziałać w 
przygotowaniu załóg do tej niezbęd­
nej operacj.i. Powiem od razu, że 
niełatwym i nie.wdzięcznym zada­
niem dla naszego związku jest spra­
wa przekwalifikowania tysięcy lu­
dzi. To konsekwencja uchwały nr 
118 Rady Ministrów. Dlatego pro­
wadzHiśmy rozmowy 'l dyrektorem 
Wydziału Zatrudnienia m. Łodzi, 
mające na celu zmniejszenie napły­
wu siły roboczej spoza naszego mia­
sta. Trzeba bowiem zabezpieczyć 
miejsca pracy na terenie miasta dla 
tych, którzy zostaną wyrotowani z 
dotychczasowych zakładów pracy. 
Niełatwą sprawą także związaną z 
reformą będzie kwestia regulacji 
cen I zagwarantowanie rzeczywis-
tych rekompensat, zwłaszcza dla 
mniej zarabiających. A jest to jed­
nocześnie szansa wyrównania dzi­
siejszych dysproporcji płacowych. 
Nie wolno nam przy tych rekompen­
satach zapomnieć o trudnej ' sytuacji 
rencistów I emerytów. 
Biorąc pod uwagę cały kompleks 

czynników związanych z reformą 
gospodarczą zawiesiliśmy chwilowo 
wyegzekwowanie od rządu układów 
zbiorowych w zakładach pracy, gdyż 
układy te muszą przecież uwzględ-

JADWIGA SZCZESI<lEWlCZ: Prawdziwe rozwiazan te 
w ielu, spraw upatrujemy w 'l'Zeczywiste; reformie gospo· 
darczej ._ 

BOGUSŁAW PORWISIAK: Wy;ścta, k1.6'1'e zadowoti­
loby wszystkich, dając natychmiastowe rowiązanie, ni• 

I 

Foto: .R. l.ucyszyn 

I: ODGŁOSY 

nlać faktyczny stan cen i kosztów 
utrzymania. Regulacja dotyczyć mu­
si nie podwyższania cen, ale I ich 
obniżania, tam gdzie zysk jest zbyt 
duży (z wyjątkiem alkoholu), co 
musi znaleźć odbicie w taryfikato­
rach płacowych. 

„ODGLOSY": Sprawy płacowe na 
pewno \'1-YmagaJą sprawiedliwego u­
regulowania, ale tymczasem obser­
wujemy zjawisko nadmiernej Ilości 
pieniędzy na rynku. Kłopoty z zao· 
patrzeniem w najprostsze produkty 
rzutują na jakość życia, kł6ra sy­
stematycznie się obniża. Czy jest ja­
kieś wyjście? 

BOGUSLAW PORWISIAK: Wyj­
ścia, które zadowoliłoby wszystkich, 
dając natychmiastowe rozwiązania 
nie ma, ale w wyniku niedoboru 
artykułów żywnościowych na ryn-

ku, zwłaszcza mięsa, chcieliśmy 
przynajmmeJ wyjaśnić przyczyny 
tej sytuacji. Już w grudniu z inicja­
tywy naszego MKZ został złożony 
w Ministerstwie Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu projekt uruchomienia 
rezerw mięsa i tłuszczów. Według 
wstępnych danych są to wielkości 
rzędu 20-30 tys. ton za rok 1980 
w skali kraju. Uruchamiając te re­
zerwy można by bez problemu wyży­
wić Łódź w ciągu pól roku. A c:> 
ważniejsze potrzebne są tu tylko 
działania organizacyjne, prawie bez 
nakładów finansowych. Projekt 
został przyjęty I miał być niezwłocz­
nie realizowany ,co osobiście przy-
rzekł min. Jan Załęski oczekując, 
jak stwierdził, na dalsze podobne 
projekty, nawet niedopracowane. 
Niestety, w ślad za zapewnieniami 
nie nastąpiły żadne decyzje wład:i: 
centralnych, które same uznały ko­
nieczność realizacji naszego projek­
tu. Dzięki nieźle układającej się 
współpracy z władzami Lodzi usiłu­
jemy więc projekt · zrealizować przy­
najmniej w skali naszego wojewódz­
twa, napotykamy jednak prze­
szkody natury bfarokratycznej. Ten­
dencja ta ujawniła się zwłaszcza w 
łódzkim Sanepidzie, który zasłania 
się koniecznością ochrony środowis­
ka dość jednostronnie interpretując 
przepisy. 

JADWIGA SZCZF:SKIEWICZ: 
Przypuszczamy, że urzędnikom cho­
dzi tu przede wszystkim o zaoszczę­
dzenie sobie dodatkowych kłopotów. 
BOGUSŁAW PORWISIAK: Spo­

łeczeństwo a nawet władze central­
ne opowiadają się za jak najszybszą 
realizacją projektu. Chodzi tu prze­
de wszystkim o reaktywowanie ma­
łych ubojni, co przyczyni się do u­
niknięcia strat wagowych żywca. 
Tych ubojni, zupełnie niewykorzy-

, stywanych, jest w całej Polsce około 
500. Przy reglamentacjj liczy się 
każdy kilogram mięsa. Powiedział­
bym także, że system kartkowy 
wprost narzuca konieczność zaopa­
trywania ludności w świeże mięso t 
najbliższej miejscowości, co daję do­
datkowe o~zczędnoścl transportowe. 
„ODGł.OSY": Przyznam się szcze­

rze,-że zupełnie nie mogę zrozumieć 
tych oporów. 
BOGUSŁAW PORWISIAK: My 

także, dopiero ostatnio, jakby coś 
drgnęło w Ministerstwie Przemysłu 
Spożywczego i Skupu. 

JADWIGA SZC.ZESKTEWICZ: 
„Solidarność" usiłuje się często 
przedstawiać jako organizację, któ­
ra tylko stawia żądania, głównie 
płacowe. Tymczasem my nie uchyla­
my się od działań pozytywnych, 
naprawczych. Jest paradoksem, że 
sprawy płacowe zostały załatwione 
szybko, natomiast na opory natra­
fia sprawa oszczędnej gospodarki. 
Napotykamy tu · na ic.1ęściej sµrze­
ciwy kierownictwa. To wskazuje, że 
reforma gospodarcza może natrafić 
na podobne opory. -Postawiliśmy 
więc , sobie zadanie zapoznania spo­
łeczeństwa ze wszystkimi projekta­
mi reformy gospodarczej, a nie tyl­
ko zespołu rząd<>wego, abyśmy mo­
gli z pełną świadomością współdzia-
łać w jej realizacji. Z ramienia 
MKZ Uniwersytet Łódzki był w 
grudniu ub roku organizatorem kra­
jowej konferencji „Reforma gospo­
darcza a warunki realizacji porozu­
mień społecznych". Konferencji 
przysłuchiwał się także pełnomocnik 
premiera PRL. Muszę jednak powie­
dzieć. te współpraca z władz.ami nie 
jest wcale łatwa. Badaliśmy na 
przykład pracę przedsiębiorstw bu­
dowlanych w Piotrkowie i po ze­
braniu materiałów przeciwko woje­
wódzkim prominentom przekazaliś­
my je NIK I prokuraturze. Było to 
w styczniu rb. Do dziś brak odpo­
wiedzi. 
BOGUSŁAW PORWISIAK: Albo 

brak odpowiedzi, albo pomija się 

pomysłodawcę. Na przykład na 
ostatniej sesji Sejmu Mieczysław 
Moczar ustosunkował się pozytywnie 
do sprawy uruchomienia rezerw 
mięsa, nie wspominając jednak, ż~ 
jest to projekt MKZ „Solidarność 
Ziemi Łódzkiej. Także min. Załęski 
14 lutego br. przed kamerami tele­
wizji nie wspomniał twórców prt?­
jektu. Można by o tym nie wspomi­
nać, gdyby projekt był realizowany. 
Tymczasem przyszły jego wykonaw- · 
ca, Centrala Rolniczych Spółdzielni 
1,Samopomoc Chłopska", do moi_nen­
tu przyjazdu przedstawiciela Osrod­
ka MKZ nic n~ wiedział o cze.kają­
cych ~o zadaniach. 

„ODGLOSY": M6wimy tu łyle o 
sprawach gospodarki żywnościowej. 
Ile Jesł prawdy w pogłoskach, ie z 
żywnością w rzeczywistości nie jed 
tak źle, tylko celowo Ją się magazy-
nuje? . 

JADWIGA SZCZESKIEWICZ: 
Brałam udział w wizytacji magazy­
nów, co prawda była to wyrywko­
wa kontrola. Słodyczy był zapas co 
najmniej dziesięciodniowy, brako­
wało serów, natomiast do chłodni 
mięsnych w rejonie Żabieńca nie 
wpuszczano nas informując, że wy­
maga to zezwolenia premiera. Wobec 
tego nie podjęliśmy tam kontroli. 
Na zapleczu sklepu „Konsumy" 
przy Piotrkowskiej 101 natrafiliśmy 
na bardzo duże zapasy brakując eh 
na rynku artykułów żywnościowych 
(masło, szynka, polędwica, szampan, 
słodycze). Prawo zaopatrywania się 
w tym sklepie należy do niewie1kiej 
grupy uprzywilejowanych osób. 
Kontrola ta wzbudziła we mnie 
mieszane uczucia. Nie zostałam 
przekonana w sposób dostateczny o 
aż tak dotkliwym braku artykułów, 
jak to odczuwamy na rynku. 
BOGUSŁAW PORWISIAK: Aktu• 

alnie zajęliśmy się także proble­
mem rezerw paszowych, ale podcho­
dzimy do niego ostrożnie, b<. nie 
chcemy uprawiać sztuki dla sztuki. 
Będziemy się domagać więc uprzed­
niego zrealizowania projektu reakty­
wowania małych ubojni. 

JADWIGA SZCZESKIEWICZ: 
Proszę się nie dziwić, że mówimy tu 
tyle o mięsie. W związku z regla­
mentacją artykułów · żywnościowych 
jest to naprawdę ważna sprawa. 
Wynegocjowal lśmy zmianę norm 
żywnościowych dla dzieci w nie­
których przedziałach wiekowych 
oraz objęcie reglamentacją również 
osób niepracujących. Prowadzimy 
rozmowy zmierzające do objęcia re­
glamentacją dodatkowej grupy ma­
tek, a także przesunięcia jakościo­
wego masy. mięsnej dla dzieci (wy­
łącznie w I asortymencie). Mamy 
zagwarantowane, że te sprawy znaj­
dą odbicie najdalej w ciągu 60 dni 
od daty wprowadzen~ ręglamen~­
cji, . która, jak wiadomo, zacznie 
obowiązywać już/ od 1 kwietnia rb. 
Jest bowiem rzeczą niezaprzeczalną, 
wbrew temu, co twierdzi Minister­
stwo Handlu i Usług, że przyznane 
normy nie są normami wystarczają­
cymi, ale minimalnymi, ponieważ 
nie gwarantują prawidłowego roz­
woju dzieci I biologicznej regenera­
cji ludzi dorosłych, zwłaszcza przy 
braku na rynku żywnościowym 
artykułów uzupełniających jak se­
ry, ryby, a ostatnio nawet mleko. 
BOGUSŁAW 'PORWISIAK: Ośro­

dek posiada szereg kcncepcji I r•ro­
jektów w odniesieniu do gospodarki 
żywnooclowo-surowoowt:j, które jed­
nak mogą być :z:realirowane tylko przy 
przychylnym stanowisku władz cen­
tralnych. Władze wojf!Wódzkie p()pie· 
rają nasze koncepcje nawet starają 
się je realizować, ale to nie wy~tar· 
czy. bo potrzebne są roZWiąmnla glo­
balne, wymagające decyzj na naj­
wyższym szczeblu. 
„ODGŁOSY": Jak 10\łle tadzlcle 

11 tymi wszystkimi sprawami Przy 
tak sklłpeJ obsadzie personalnej? 

JADWIGA SZCZESK!EWlCZ: 
Do 1 lutego praca ośrodka miała 
charakter społeczny. Na badanie 
spraw poświęcaliśmy nawet urlopy 
wypoczynkowe. Dopiero ostatnio o­
środek zaczyna się formować insty~ 
tucjonalnie. Pracowaliśmy główniti 
(przy ul. Sienkiewicz:u w go<i'r.inach 
późnowieczornych i w nocy, po 
ustaniu przepływu ludzi. Aie i w 
no~j siedzibie przychodzi nam 
pracować w wolne soboty. Bo jak 
powiedziałam wiele spraw trzeba '-
załatwiać interwencyjnie. Staramy 
się na przykład rozwiązać sprawę 
tymczasowego z:akwaterowania w 
hotelach robotniczych część załogi 
„Ariadny". Diiękl interwe!ll1i „So­
lidarności" uzyskano wreszcie nowy 
lokal dla Spółdzielni Inwalidów im. 
Hibnera. 

I „ODGLOSY": A Jak ocenia pani 
perspektywy współpracy z władza­
mi? 

JADWIGA SZCZĘSKIEWICZ: 
życzyłabym sobie, aby nasza współ­
praca z władzami układała się na 
zasadzie konsultacji, wzajemnego 
zrozumienia. Dotychczasowa prakty­
ka w tej dziedzinie pozwala na u­
miarkowany optymizm, jeśli chodzi 
o władu wojewódzkie. Na szczeblu 
dyrektorskim bywa różnie. Kierow­
nicy zakładów bardzo często trak­
tują nas jak ludzi, którzy budzą ich 
:z głębokiego snu. 
„ODGł.OSV": Dziękujemy za ln­

łeresu~Cl\ rozmowę. 

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH 



SAMO ŻYCIE 
Nikit nie wiedział, czy wagon nr 

150 23075, stojący na stacji PKP Ra­
domsko jest tym, który powinien tu 
dotrzeć. 

cemu śledztwo, jak to się stało. By­
ro ich trzech. Ktoś doniósł, że na 
bocznicy PKP stod bezpański wagon. 
Postanowili sprawdzić, co w nim jest. 
Otworzyli. Skrzynki przypominały o­
pakowania, w jakich przewozi się po­
marańcze. Zabrali dwie. Ponieważ w 
skrzyniach były nie pomarańcze, a 
leki. postanowili ukryć łup. Najpro­
ściej był.o zrobić to w lesie. 

Obecność wagonu w Bydgoszczy 
potwierdziło 8 plomb znalezionych 
przez celnika 1 Łodzi, a wcześniej -
rozmowy telefoniczne między stacją 
PKP Bydgoszcz I PKP Radomsko na 
temat tego dziwnego wa.gonu z bliżej 
nie zidentyfikowaną pnesyłką. Bo 
dopiero w Bydgoszczy zrtaleziono -
ale to ciągle domniemanie - pn:e­
syłke 11 leka.mi. SkoJanono jakoś, że 

dosyłaczem nr 9/A/81, który to dO'.IY· 
łacz „zawiadamia o wysłaniu przesył­
ki dla pnewozu przesyłek be'ldoku· 
mentowych" (cytat z dokumentu 
PKP). 

szcie wagon i sprawdzić, czy prze­
syłka jest dla „Cefarmu" w Rad10m­
sku - usłyszałem odpowiedź pań z 
ekspedycji stacji: 

„To wcale nie był miesiąc, tylko 
20 dni, a to jest różnica. A, poza tym, 
nie można było wydać przesyłki, bo 
nie wiadomo było, czy jest oclona". 
Wysyłano więc telegramy do stacji 
przygranicznych. Odpowiedzi długo 
nie nadchodziły. Wreszcie 2 marca 
1981 przyszedł telegram z Muszyny, 
w którym, między innymi, stwierdzo­
no, że przesyłka, która w wagonie 
nr 150 230i5 dotarła do Radomska, w 
Bydgoszczy znajdowała się w wago­
nie o mµnerze 148 15604. Wagon z ta­
kim nufuerem przejechal granicę w 
Muszynie. W jakim czasie -:- tego 
Muszyna nie podała. Aliści w w.ago­
nie nr 148 15604, skierowanym z So­
fii do Bydgoszczy Głównej, powinno 
być 200 kartonów pasty do zębów. 

Sensacyjna wiadomość 

Mnie, wytrawnego czytelnika po­
wieści kryminalnych, zainteresowała 
informacja w „Głosie Robotniczym", 
opublikowana 24. n. 1981 r. pod fra­
pującym tytułem „Sprawcy ujęci po 
kilku godzinach - Kradzież antybio­
t yków wartości 1,4 mln zł na stacji 
w Radomsku - Wagon z cennymi le· 
karstwami stał przez miesiąc na 
bocznicy kolejowej". 

W lesie, kol-O Dobryszyc, milicja 
znalazła we wskazanym przez Jaro­
sława D. miejscu skrzynki z Genta­
mycinem. Jedną całą, drugą już roz­
bitą bez sporej części leku. Okazało 
się bowiem, że część tego specyfiku 
złodzieje rozdali wśród znajomych, 
albo i sprzedali, do cze-go n.ie chcieli 
się przyznać. Milicja odebrała lek, a· 
le to nie było wszystko. Złodzi eje 
przyznali się jeszcze, że część , opa­
kowań wyrzucili na trasie Piotrków 
- Katowice. Milicja znalazła na tej 
trasie już tylko puste kartony. 

leki mogą być przeznaczone dla 
składnicy „Ccfarmu" w Radomsku. 

I tu skończyła się wrencie tajem­
nicza podróż wagonu nr 150 23075, 
kt6ry nie miał właściwych dokumen· 
tów, wymaganych pny przewo7le 
przesyłek zagranicznych, ani nawet 
krajowych. Był wagon, było coś w 
środku, ale dokąd miał .iech,ac, dla 
kogo, po co - tego nie wiadomo. Na skutek telefonicznych rozmów 

między obu stacjami PKP wagon 
przesłano wreszcie do Radomska. 
Dotarł tam 31. Ol. 1981 r. za tzw. 

Na pytanie: dlaczego stacja PKP 
w Radomsku czekała od 31. Ol. 1981 
do 20. 02. 1981 r„ aby otworzyć wre-

BOGDA MADEJ I znowu nikt nie wie, co się stało 
z pastą do zębów, ani skąd się wzię­
ły lek;i w zupełnie innym wag-011ie. 

"W dn. 20 lutego błeż. roku, około 
rodziny 16, Komenda Miejska MiłicJi 
Obywatelskiej ,„ Radomsku powiado­
miona 'l:Ostała o włamaniu dokonanym 
do wagonu towarowego stojącego od 
miesiąca na bocznicy tamtejszej sta· 
eji kolejowej. Pnewożony nim był z 
Bułgarii do składnicy Jtr 1 „Cefar­
mu". znajdującego się w tym mieście, 
silny antybiotyk o nazwie „Gentamy­
ein" 80 mg - 2 ml. Łączna wartość 
przesyłki wynosiła pona_d 61,5 mln zł. 
Skradziono dwie skrzynie tego lekar· 
stwa na sume blisko 1,4 mln zł. W 
wYniku energicznej akcji, podjętej 
przez funkcjonariuszy Komendy Mlej­
slóej MO, Jeszcze tego samero dnia 
aresztowano dwóch 21-letnich miesz­
kańców Radomska. Jedną skrzynię I 
część drugiej znaleziono zakopane w 
pobliskim lesie. Wartość odzyskanych 
leków WYnosi około 90(1 tys. zl Po­
zostałą ilośli si:n:·awcy kudzieży 'l:dą­
żYli juź rozprowadzić wśród okolicz­
nych mieS'lkańców ( ... )" 

I teraz prosty rachunek. Wartość 
skradzionych leków wyniosła 1.391.040 
złotych. Milicja odebrała leki 
wartości 1 mln 040 tys. zł. Zo­
stało jeszcze ,nie ujawnionych le­
ków o wartości 351 tys. 040 zł. Je­
śli 10 ampułek Gentamycinu kosz­
tuje 3.220 zł - to możemy przyjąć, 
że zostało jeszcze wśród ludzi ponad 
1000 ampułek antybiotyku. Piszę -
ponad, ponieważ według danych po­
siadanych przez Urząd Celny w Lo­
dm, poza skradzionymi skrzynkami 
Gentamycinu, brakowało również 2 
pudełek Spasmalgonu. Stąd wylicze­
nia mogą być niezupełnie ścisłe. 

WAGON NUMER Klika pytań 

Te brakujące ampułki, to potencjal­
ne zagrożenie dla tych, którzy chcą 
się leczyć ukradzionymi specyfikami. 
Wprawdzie ZOZ w Radomsku został 
powiadomiony, że taka a taka seria 
leków nie może być w żadnym wy­
padku stosowana, ale nieświadomi 
pacjenci mogą zechcieć korzystać z 
nich również poza Radomszczańskiem. 

15023075 
Cała ta historia wymaga zadama 

paru pytań. W sytuacji, kiedy ludzie 
czekają na lekarstwa w kolejkach. 
albo wręcz ich n ie mogą kupić, hi· 
storia wagonu nr 150 23075 zakra­
wa na grube przestępstwo. I finan­
sowe i społeczne. 

Przeczytawszy tę wiadomość zaczę­
łam się zastanawiać, czy przypadkiem 
w Radomsku nie działa zgrana grupa 
złodz:lel rozbijających wagony z dro­
gimi lekami. 

Złodzieje 

19 lutego 1981 roku do Komendy 
Miejskiej w Radomsku dotarła infor­
macja, że w mieście pojawiły się 
bliżej nie określone leki, sprzedawane 
i rozdawane przez jakichś Judzi. Jed­
nym z ndch był Jarosław D. (imię i 
Inicjał zostały zmienione). 
Jarosław O. był juf znany mitlcji. 

Podejnewano go między innymi ~ 
kradzież mieszanek paszowych z Do­
bryszyc. 

W Dobryszycach jest mieszalnia 
pasz. Mieszalnia nie ma jednak wła· 
snej rampy kolejowej. Rampa właści­
wie jest. tyle że nfi? podlega mieszał-

• n i w DObryszyc~ch i jest od piej 
• 'SpGr<i oddalona. Załadowane wagony 
stoją na tej rampie po 15 godzin i 
dłuzej, toież często zdarza się, że rol· 
nicy wykorzystują tę „okoliczność" 
na swoją korzyść. t, normalnie, krad­
ną mieszankę. Tym bard7.ie~ te wa­
gon.V stolą właściwie bezpańskie. 

20. TI. 1981 roku pnyjechał do 
Radomska, na stację PKP. celnik z 
Łodzi. żebv dokona~ odprawy wago­
nu nr 1 !\O 23075. Odkrył, że na wa­
gonie zerwan<> plomby. Powołano 
wówczas komisję, która otworzyła 
WMOn I stwierdziła, ie brakuje 
dwóch skrzynek Gentamycinn oraz 
dwóch pudełek Spasmalgonu (lek 
przeciwbólowy). 
Wartość brakujących teków według 

cen detalicznych wynosiła 1 mln 391 
tys. 040 zł Cała przesyłka kosztowa· 
ła 61 mln 509 tys. 569 zł. 

Milicja nie rni.ała już wątpliwo~ci. 
Skoro w Radomsku pojawiły się ia­
kleś leki, skoro włamano się do wa­
gonu stojącego na bocznicy PKP i 
wykradziono stamtąd antybiotyk, 
sprawa była jasna. 
Jarosław D. opowiedział prowadzą-

PROPOZYCJE I LISTY 

Wagon - widmo 

Nikrt do tej pory nie w1e, czy wa­
gon nr 150 23075, stojący na stacji 
PKP w Radomsku jest tym, który 
powinien tu dotrzeć. 

Nie podejmuję się opowiedzieć Czy­
telnikom, jaką naprawdę drogę prze· 
był wagon 'l lekami, zanim trafił 1 do 
Radomska. Nie podejmę się, bo to 
zbyt skomplikowane. 

Bo oto wagon z Sofii wyruszył 
prawdopodobnie do Polski w dniu 21 
listopada 1980 roku. Tak to prz)·naj­
mniej wygląda, według jedynego pod­
stawowego dokumentu, posiadanego 
przez CHZ „Ciech" w Warsnwle. Co 
się z tym wagonem działo do stYl'Z· 
D'ia 1981 roku, B6g l PKP mogą tył-

. ko wiedzieć. 
Fakty, jalde dda.lo ml się usta.lic 

'le skąpych I podniszczonych mocrio 
dokumentów PKP, są takie: 

- 13. Ol. 1981 wagon był n:r. stacji 
Toruń Wschodni; 

- 15. Ol. 1981 skierowano wa:ton 
do stacji Sierpc na bocznicę Browar. 
Tam odładowano 1 sztukę przesyłki. 
Jakiej? Nie wiadomo; 

19. Ol. 1981 wagon skierowano do 
stacji Ostróda, gdzie wyładowano 2 · 
przesyłki, a pozostałość wysłano do 
Olsztyna: 

26. Ol. 1981 - wagon był już w 
Olsztynie. Giowy nie dam, że to by­
ła. dokładnie ta data, bo dokument 
kole.lo,vy był tu akurat prawie nie· 
czytelny. Ale w Ols'ltynłe był na pe­
wno, bo jedna plomba, 'l:naleziona 
pnez celnika z Łodzi, pochodziła z 
Olsztyna. 

Potwierdzają to zresztą dokumenty, 
które posiada ekspedycja stacji PKP 
w Radomsku. Wynika z nich, że wa­
gon z Bydgoszczy Głównej pojechał 
po jakimś tam, być może, doła.do· 
waniu albo przeładowaniu, do 01· 
sztyna, a póżniej do Radomska. 

Expo•~. to-punktowy pakiet najpil­
niejszych spraw, apel o 90-dniowy 
spokój i wrestcte budząca ufność 
postawa premiera na konferenc.11 
prasowE'J zorganizowanej bezpośred· 
nlo po powołaniu go na szefa rzą­
du, to Istotne. ale nie najważniej­
sze wektory, które wpłynęły na 

Wiedć zdecydowała przede WbZyst­
kim o wierze w szczerość intencji 
nowego premiera, bo Wiesć ta 
świadczy o pynach, Które ma jua 
za sobą. 

w trudnych mlesllłCach lipca 1 
sierpnia 1980 r. 
Kładka natomiast przerzuco-

na została znac:mle póź­
niej mlęc!Zy zreorganizowanym Bm· 
rem Politycznym, a masami par­
tyjnymi I od Biura PQUtycznego, od 
jego postawy w dalszym dzlalanlu 
za~teć ~zie. czy w przys1łoścl 
;rozszerzy się ona w pomost zrozu­
mienia i współdziałania. 

V I ONI? 

mob!llzację społee1!eństwa, bo wszak 
pamiętającego :te w tatach minio­
n ych już nieraz padaly budujące 
i mobilizujące słowa ~ ust ludzl 
obejmujących wtadzę._którzy potem 
kompletnie zawiedli, a nawet o­
ilZUkal!. 
Najważniejszym atutem budzącym 

zaufanie do nowego vremlera b}ła, 
wieść . pr-tekazywana z ust do ust 
t przyjęta jako wiarygodna przez 
cale społeczeństwo, te obecny pre· 
mier tak w roku \970. Jak I w ro­
ku 1980 jako minister obrony I czło· 
nek Biura Polltyczneso partll prze· 
etwstawlł się chęciom niektórych 
ezlonków władz użycia wojska do 
zgniecenia społecznego protestu. Ta 

Zaistniały fakty. z jednej strony 
jego postawa, która wplynęw na 
kierunek działania partii i rządu, a 
z drugiej strony :!:elazna dyscypli­
na protestujących mas nie dopu­
ściły do ekscesów I rozlewu krwi 
w roku 1980, a doprowadziły do 
wytyczenia milowych slupów I dro­
gowskazów dla rozwoju demokracji 
socjalistycznej, odbudowy ruoral· 
ności, rzetelnego patriotyzmu 1 u· 
zdrowienia gospodarki kraju. 

Tymi milowymi slupami l dro• 
gowskazaml było zawarcie umów 
społecznych. 
Ntewąti>llwle obecny premier nie 

był odosobniony na swoim stanc­
Wisku w grupie ludzi sprawujących 
władz<:. 

W bólu I trudzie usuwane są wy· 
naturzenla socjalizmu, tworzy s!ę 
nowy model demok1acji. Kierownik 
Wydz. Prasy, Radia I Telewizji KC 
PZPR Józef Klasa na spotkaniu z 
dziennikarzami w Uldzi utyl okre­
ślenia, 11 w działaniu na drodze od• 
nowy doszło do pn:erzucenla kład· 
Id pomiędzy partią, a społeczeń­
stwem. 
Patrząc z pozycji szarego członka 

społeczeństwa, obserwując jego na­
stroje 1 poatawy, nie wyłączając 
z tej obserwacji tak:re szerokich 
mas partyjnych, motna stwierdzić, 
:!:e między dołami partyjnymi, a 
społeczeństwem przerzucona zosta­
ła nie tylko kładka, ale powstała 
szeroka platforma porozumiezila I 
współdziałania, a nastąpiło to j~ 

Pojawiają się bo1viem symptomy, 
które budzą niepokój. Daje się słY· 
szeć wypowiedzi niektórych osób 
że w Polsce są groźne siły anty· 
socjalistyczne, że stoimy na udep· 
tanej ziemi, na której r~orznła 
walka kto kogo. 

,,Gdzie są te slly antysocjati-
styC?.ne? Jakies ps.rę osób, a mają 
takte wielkie znaczenie?" - powta­
rza M. Wesołowska wYPOwledi par· 
tyjnych robOtników (l'Olltyka nr 8/ 
81). I rzeczywiście - zdrowy roz· 
sądek nakazuje postawić parę py­
tań: 

- Kto z Polaków chce przywr9-
etć prywatną wlasność fabryk, lub 
obszarniczą własność ziemi? 

- Kto z Polaków choe odebrać 
klasom pracuj11cym osiągnięcia !lO­
cjatne? 

- Kto z Polaków wreszcie chcłał· 
by zrywać sojusze międzynarodowe 
zat>e-zpieczające pokój w świecie, by 
wyzwalać niemieckie siły reW!zjoni· 
styczne godzące w nasze zachod· 
nie iiranlce. 

- Kto z Polaków chciałby po­
grątyć kraj w nieszczęściu l kom• 

• pletnym chaosie? 
Jeśll znajdą się tacy, to napraw­

dę tak nlltl!cznl, :te nie mogq być 
groźni, bo nie znajdą. posłuchu w 

dwtadomym l zorganizowanym spo.. 
Jeczeństwie, które nawet w cięż-. 
kich miesiącach lipca I sierpnia 80 
nie dopuściło do najdrobniejszych 
ekscesów o charakterze rabunko­
wym, czy anarchistycznym. 

Czy istnieje więc potrzeba wołać 
na alarm, te rozgorzała walka .,kto 
kogo"? Czy trzeba w tym miejscu 
wytaczać armaty? Przeclet od ta­
kiej oceny I takich haseł Lylko 
krok dzieli od „polowania na cza· 
rowntce••. 
Są równie:!; glosy, które dzielą 

naród na „my" I „nasi przeciw· 
nicy". Kto to są cl „nasi przeciw­
nicy" w rozumieniu tych co wpro­
wadzają taki podzlaU 

z Ich wypowiedzi Wynika, te 
przeciwnicy to NSZZ „Solidarność" 
z jej kierownictwem, to strajkuj!\• 
cy studenci, a także wszyscy cl, 
którzy uczestniczyli w strajkach. 
a nawet Związek Młodzieży Wiej­
&kll!j. 

~Y takim kryterium podziału, 
do przect.wników, prócz wym!enlo· 
nycb wy:tej, nale:taloby dodać nle· 
mal wszystkie organizacje part:YV­
ne najnl~żego szczebla, nie mó· 
wtąc o bezpartyjnych. („.) 

Niektóre osoby „u 1óry" u· 
patrują przect.wnika w ludziach 
działających w kierunku odnowy, 
gdyt tkWl w nieb lęk przl!d opo­
zycj!ł. gdyt pokutuje stare I upar­
te dątenie do skupiania w swoich 
rękach pełni władzy l Inicjatywy. 
A przecie:!: nie pierwszy raz do· 
świadczyliśmy Jut boleśnie, te ka­
My monopol - tak:ie władzy -
prowadzi do wypaczeń. 
Sprawując swój wysoki urząd 

premier Jaruzelski l>C<lz1e miał nie-

Foto: R. Łucyszyn 

Pytanie pierwsze: Czy takie wę-
drujące po Polsce przesyłki leków 
zdarzają się często? 

Odpowiada dyrektor składnicy w 
Radoms}rn. Zdzisław Olejniczak: 

- Na S'l:częście niezbyt często, ale 
zdarzało się, że musiałem jeździć po 
odbiór leków do różńych miejscowo­
ści w kraju. Jako ponurą ancgdo.tę 
podam fakt, że kledyf musiałem je· 
chać, na przykład, n~ budowę Huty 
Katowice, gdzie koparka wygrzeba­
ła spod ziemi dwie skrzynki „Oxacy• 
llnu". 

Pytanie drugie: Czy wagon z cen· 
nymi lekami może stać na bocznicy, 
przez nikogo nie pilnowany? 

Odpowiada zastępca z.awiadowcy 
stacji FKP Radomsko, Edward Ko­
pański: 

- Wszystkie wagony z drobnicą 
zgłaszamy pod nadzór SOK. Tego 
wagonu nie 'l:glositiśmy, bo nie miał 
dokumentów. Gdybyśmy wiedzieli, 
że ładunek .Jest tak cenny, zgłosili• 
byśmy go SOK-istom. 

Pytanie trzecie: Czy leki, wędrują­
ce tak długo po Polsce, nie straciły 
swojej użyteczności? 

Odpowiada dyrektor Zdzisław Olej· 
ni-czak: 

- Leki przewożone były w wago• 
nie, który do takiej przesyłki zimą 
się nie nadawał. Leki były w ampuł• 
kach. Stwlerdziłlśmy, ie część była 
'lamarznięta. Wysłaliśmy leki do ba· 
dania w lnsh•tl1cie Leków. Może się 
bowiem okazać, że Gentamycin, prze­
wożony w bm wagonie, nie będzie 
już mógł być stosowany. • 

Pytanie czwaf'te i ostatnie: Kto za 
sprawę wagonu nr 150 23075 będzie 
odpowiadał? 

Głównymi podejrzanym.i na razie 
są: PKP i PSM C. Hartwig. Być mo­
że. zawinU również nadawca z So­
fii. Być może - nie bez winy jest 
również CHZ „Ciech" która na tę 
przesyłkę zawarła przecież kontrakt. 
Boję się jednak, że - jak zwykle 

w przypadku zbiorowej odpowied?:ial­
noścl - winny może się nie znale:U:. 

I wtedy jedno tylko będzie wiado­
mo. Na pewno winnych będzie trzech 
młodych ludzi, którzy w lutym bieżą­
ce~o roku włamali się do wagonu, 
żeby ukraść z nie.Eto skrzynki. Nie­
stety, nie było w nich pomarańczy. 

wątpliwie dute trudnośct w wydo­
byciu kraju z klęski gospoClarczej 
i w prz&prowadzanlu demokratyza­
cji ustroju socja!Jstycznego, ale są 
one do pokonania. bowiem w tym 
działaniu będzie miał sprzymie­
rzeńców w !wlej części narodu pol­
skiego. 

Czy nie będą slę powtarzały przy­
padki jak pierwszy z brzegu, że 
zdjętemu ze stanowiska I sekreta­
rza r<:w powierza się stanowisko 
ambasadora? 

Naród będzie mógł stawić czoło 
trudnościom I wyprowadzić kraj z 
katastrofy, jeśli skończy się z po­
działem na „my I przeciwnicy" 1 
jeżell w jednolitym froncie po Je· 
dnej stronie nl<'Wldzialnej baryka­
dy. staną na zasadzie wspólpati>­
nerstwa l wzajemnej kontroli wła­
dze partii politycznych I ich człon­
kowie, Sejm I rząd I zwlą2lki za­
wodowe - wspólnie tępiąc naduży­
cia, niesprawiedliwość, prz2jawy 
antydemokracjl, krępowanie wolno­
ści słowa I publikacji oraz biuro· 
krację. („ .) 

Najmniej będzie potrzebował e­
nergii do walki z rzekomymi siłami 
antysocjalistycznymi w Polsce, bo 
takle siły nie mogą wyrosnlłć w u­
świadomionym społeczeństwie. 

Ale przeciwników będzie miał 
takte i choć rielicznych, to czę· 
sto grot.nych. 

W opinii o osobie nowego pre· 
m!era padła m.ln. następująca wy-
powiedź partyjnego robotnika: 
„Tak. to dobry człowiek i ma 
szczery zamiar reall:zować to, co 
zapowtedzial w Sejmie, ale czy d 
liczni minlstrowte nle wprowadzą 
go w maliny?". 
Słuszne są te obawy. Są jeszcze 

bov.-iem we władzach partii I rzą­
du ludzie, którzy nie potrafią u­
wolnić się od atmosfery oklasków, 

. którzy przywykll do gali, do po­
tiomklnowsldch gospodarstw rol­
nych i zakładów produkcyjnych, do 
rządzenia w formie nakazów I po· 
ll!<leń., do tępienia krytyki. do blu· 
rokracjl, ludzie, którzy mają wy­
Poltle wyobra:tenle o swoich u­
miejętnościach I nieomylności. 

Nie nalety spodziewać się, te 
ministrowie, których resorty trzeba 
likwidować, będą wysilać umysły 
w kierunku sposobu Ich llkWida· 
ej! - raczl!j przeciwnie. Podobne 
trudności wystąpią w tępieniu biu­
rokracji I likwidowaniu tzw. no• 
menklatury. 

I 

Słuszne są o~trze~enia Lecha Wit· 
kowsk!ego z Instytutu Nauk Spo· 
łecznych w Toruniu \Polityka m:• 6/ 
81) że „w robotniczych. a także w 
lntel!gencklch organizacjach partyj­
nych Istnieje świadomość, że na· 
stępnego zawodu 1 rozczarowania o­
bywatelskiego I partyjnego klasa 
robotnicza mogłaby Już nie znieść, 
a więc ! jej partia mogłaby już nie 
przetrwać". 

Naród mo~ się wnieść na wy:!:y• 
ny wysllku I wyrzeczenia, gdy bę­
dzie przekonany, te owoce tego 
wysiłku nie będ4 zmarnowane pmez 
kunktatorskie 1 zarozumla'• rządy. 
Następnego rozczarowania nie znie­
sie. 

ANTONI MIKINA 
Lód:t 

ul. Narutowicza 99/101 m 21 
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ANDRZEJ MAKOWIECKI 

L o L 
Sobota, 28 lutego. Róg Andrzeja i Lipowej. 

Niektórzy kręcili się w pobliżu już od rana, 
ustalając między sobą, kt o będzie pierwszy, 
a kto drugi. Kilka minut po ósmej uformowała 
się wstępna, nieregularna jeszcze kolejka. O 
dziewiątej kolejka podłapała (ak zwaną głowę 
w okolicach drzwi i zaczęły się pierwsze kłót­
nie: - Pan tu nie stal! - Patrzta go, calą 
rodzinę przyprowadził. - Czego ode mnie chce­
ta, skurwysynki - mówiło uprzejmym, nad 
wyraz łagodnym głosem, sześćdziesięcioletnie , 
wybrzuszone babsko, którego tusza była jaw­
nym zaprzeczeniem wszelakich kryzysów gos­
podarczych. 

Przed dziesiątą rozległ się chóralny wrzask 
radości: - Przy3echali! - A mówiłem, żeby tu 
stanąć, a nie na Hu.tora i na Gdańskiej 
chełpił się jakiś pijany z nocy człowieczyna. 
Kilka mężczyzn podało mu z szacunkiem rękę. 
Potem rozległ się jeszcze jeden wrzask - za­
wodu: - Nie ma czystej! Tylko spirytus, i to • 
ten slabszy, w malych flaszkach (tak zwana 
ćwiartka w ciąży) oraz żyto, również w malych! 

- Żyto to teraz nie jest żyto - zauważył 
:i: przekąsem jakiś znawca. - Oni to pędzą 
po prostu na pnechodzonym makaronie. 

- Tak jest! - przytaknął inny gość. - Na 
makaronie. I to na tym najgorszym, dwuja­
jecznym. 

- A pan, panie, też jest przecie dwujajeczny, 

- Panie, ale numer! Kawal żem sobie przv-
pomnial. Sluchajta, chlapy! Jaka jest różnica 
między robotnikiem angielskim, amerykańskim 
i polskim? 

- Nie wiemy poddała się kolejka. 

- No więc, robotnik angielski je rano dwa 
Jaja na szynce i leci do pracy, Robotnik ame­
rykański wrzuca w siebie dwa jaja na beko­
nie i też Leci do pracy. 

- A polski? 

- Polski wrzuca dwa jaja w spodnie i leci 
na wódę. 

W rozdętej i zdenerwowanej głowie kolejki 
znalazło się nagle dużo kobiet. „Więcej pań nT'.! 
panów" - zauważył jakiś intelektualista. Tyl­
ko w telewizji usłyszeć można wywiad z przed• 
stawicielkami płci odmiennej, które histery­
cznym głosem domagają się podniesienia cen na 
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alkohol. n\tąd mąż takiej mądrali przepijał 
połowę, jak podniosą ceny - przepije wszy­
stko. Bo kto pił, ten będzie pił. Nie przerazi 
go żadna podwyżka. Sam widziałem robotni­
ków budo wianych, którzy, wobec pustych pó­
łek, składali się na najdroższe koniaki, w mysl 
twierdzenia, że nie ma wódy złej, jest tylko 
dobra i bardw dobra. Planowany zamach na 
alkohol, który przewidziałem już parę miesięcy 
temu, ale redakcja odrzuciła mój artykuł w 
tej sprawie, doprowadzi połowę polskich rodzin 
do ruiny. Kto najbardziej ucierpi? Ano, właś­
nie kobiety i dzieci. Powtarzam! jasny, ewi­
dentny fakt, który może potwierdzić sprzedaw­
czyni każdego sklepu monopolowego, że w o­
becnej chwili biedota miejska i wiejska wy­
kupuje, z braku wyboru, każdy, najdroższy 
nawet alkohol, zadaje kłam wszystkim tym, co 
twierdzą, że podniesienie cen może być głów­
nym orężem w zwalczaniu nałogu. Sytuacja na 
rynku jest taka, że nałóg sam się zwalcza. Za­
miast więc podnosić ceny ,lepiej będzie zmnieJ­
szyć import i produkcję. Wtedy ludzie rzeczy­
wiście uwierzą, że państwu chodzi o ich zdro­
wie, :a nie o wydrenowanie kieszeni pod szla­
chetnym szyldem. 

Głowa przed wejściem rosła. Ktoś wrzasnął 
pół żartem, pół serio: 

- Ciężarne f z dzieciakami, bez kolejki! 

- Ludzie, na chrzciny potTzebuję! - od-
wrzasnęła histerycznie niewiasta w piątym 
miesiącu. 

- Dzieci chrzci się wodą święconą, a nie wo­
dą - ryknął rozjuszony jegomość. - Trupem 
tu padnę, jak która kupi bez kolejki! 

Tymczasem, przed jedenastą, kiedy drzwi cią­
gle jeszcze były zamknięte, niby zjawa z naj­
czarowniejszego snu, pojawiła się przed skle­
pem ciężarówka z tanim wińskiem. 

Część ogonka na ten widok dosłownie om­
dłała z rozkoszy, reszta wyraziła oburzenie: 

- Teraz zaczną to wszystko wnosić, racho­
wać, a ty stój, czlowieku i marznij! - jęknął 
jakiś utrudzony, śpieszący się najwyraźniej do 
pracy człek w roboczym kombinezooie. 

- Wstydzilby się pan nawet tak mówić! 
osadził go osobnik z teczką, odznaczający się 
najwyraźniej duzym poczuciem sprawiedliwo­
ści. - Nie każdego, iak pana, stać na coś moc­
nieiszego. 

Foto: R. Łu.cyszyn 

- Wino owocowe podobnież majq wycofa<! z 
obtJgu.. Uplynniają remanenty. 

- l 1hiszniel - zauważył pan o inteligen­
ckim wejrzeniu. - Jest to hoTTendalne świn­
stwo. 

- Ale za to mocne t slodkie. A za inne placi 
pan dwie setki ł taki kwas w gębie, że az 
skręca. 

Ta ostatnia uwaga uzmysławia mi fakt, ze 
obecnie biedota pija również najdroższe wina: 
bułgarskie, portugalskie i hiszpańskie. „Velas­
quez" - 270 zł butelka, odbił przy mnie facet 
w parku Poniatowskiego, tuż obok rozbabrane­
go pomnika, o którym pisałem, n.ie otrzymując 
żadnej odpowiedzi na krytykę. Ogromny pom­
nik w Gdańsku budowali miesiąc, maleńkiego 
pomnika w Łodzi, też w końcu miejsca spo­
czynku bohaterów, nie umieli nawet popsuć 
do końca przez pół roku. 

Drzwi sklepu otwarły się nagle 1 w „głowie" 
zawrzało. Seria pojedynczych, śmiertelnych, 
zdawać by się mogło, wrzasków, obwieściła ko­
niec uwertury. Tłum parł do wejścia, kobiety 
ramię w ramię z mężczyznami. Zwiad, który 
na moment opuścił swoje miejsce w ogonku, 
wrócił z wiadomością, że ruchem przy drzwiach 
kieruje milicjant. Taki drogowiec w białej 
czapce, majorówce. 

- Pewnie sam chce kupi<! bez kolejki. 

- Nie, ludzie naprawdę kieruje! 

- Chwali<! Boga! 

- Komendanta mądrego trza chwalić, że m u 
zlecil tę robotę. 

Wyszamotałem się z tłumu, żeby na własne 
oczy zobaczyć ten rozsądny precedens. Istotnie 
- był drogowiec, wysoki, przystojny; walczył 
bohate1·sko z atakującą go „głową", z nawałm­
cą rozpychających i bijących się ludzi. Przy­
wodziło to na myśl bestie, które poczuły za­
pach krwi. 

Wpuszczano po osiem, dziesięc osób. Ale ko 
lejka nie posunęła się nawet o centymetr. 
Wciąż ta głowa, ten walczący, kąsający łeb. 

Ci co już kupili, ustawili się od razu na koń­
cu kolejki. Może uda się powtórzyć sukces. ~a_k 
któregoś poznali, to w mordę. Hiobowa w1esć 
krążyła wśród pijaków. Sprzedają tylk-o po dwie 
butelkL Kto przyszedł z rodziną: z synem, wnu­
kiem i prawnukiem, wyszedł jakoś na swoje. 
Ale samotny człowiek nie rna szans. Co to ~~ 
takie dwa szczeniaki na głowę?! Bul, bul, bull 
- dno! A tu wesele, chrzciny, imieniny, stypa' 
Zycie krótkie, a · pić się chce ... 

Pijak, który wstał zapewne przed chwilą z 
rynsztoka, wmontował sobie w klapę odznakę 
Solidarności". Nie pomogło. Kolejka przegnała 

go oa koniec. Odgrażał się Wałęsą, bluźnił i 
wymachiwał rękami. Ktoś powiedział: 

- Ojciec, przecież „Solidarność" nie pije! 

Mężczyźtni wymieniali się uwagami, jaki to 
smutny i pusty dzień mieli wczoraj. Niektórzy 
stali w ogonku od szóstej rano do szóstej . wie­
czorem, a wódy nie przywieźli. Któryś tam, we 
wtorek czy środę, doszedł do lady w momen­
cie, kiedy stojąca przed '11.im krowa (tak się 
właśnie wyraził) kupiła dwie ostatnie butelki. 

- Kobita, to jest, pani e, takie c6ś, co nie po­
winno pić wódki. 

- Może dla chorego męża brala? 

- Jakżesz dla męża! A cuchnęlo od ntej, jak 
z browaru. 

- Ja to mam, panie kolego, taką sąsiadkę, 
co sama ciągnie jak elektroluks, a staremu 
przygania: Idziesz ty, ochlapusie jeden! 

Dziewięćdziesięcioletnia staruszka usiłowała 
wmiksować się w ogonek. Była poza wszelką 
perswazją i represją. Jak tu podnieść na taką 
rękę? 

---Później sprzedajesz, babciu, po trzy stówy 
butelka. 

- Ano, sprzedaję, synuś, sprzedaję. Z czegoś 
przecież trzeba żyć. 

- Jak podniosą ceny, będziesz żyla ;eszcze 
lepiej 

- Obyś mial rację, kochaneczku. 

Oczywiście, że z alkoholizmem należy wal­
czyć. Ale nie drogą podwyżki. Myślę, że nie 
jest wcale złym pomysłem wprowadzenie za­
kazu sprzedaży alkoholu w określone dni, acz­
kolwiek stwarza to szansę meliniarzom i po­
kątnym sprzedawcom, choćby tym z ulicy Włó­
kienniczej. Myślę również, że dobrym pomy­
słem było ograniczenie punktów sprzedaży al­
koholu, wyłączenie go z niektórych sklepów i 
,restauracji. A marża w knajpach? Co będzie, 
jak ją zniosą? Zgadzam się z programem rządo­
wym. Zgadzam się z pewnym moim znajomym, 
te zlikwiduje to · problem ulicznych budek 2 

piwem, wpłynie krzepiąco na rozwój życia 
towarzyskiego, zaludnią się lokale. 

Wielką rolę w zwalczaniu alkoholizmu mo­
głyby także odegrać' zakłady pracy. Są zawody, 
których uprawianie wyklucza całkowicie jaki­
kolwiek alkohol. Nie do pomyślenia jest na 
przykład pijany górnik (nie pozwolą mu, po 
prostu. zjechać na dół), lotnik, czy kierowca. 
Ale jest również cały szereg zawodów, którym 
alkohol pozornie „nie szkodzi". Można be7kar­
nie zachlać się w biurze, można w farbyce, mo­
żna w klubie sportowym, jeśli oczywiście jest 
się nie zawodnikiem tylko działaczem. Otóż , 
proponuję, aby nie dopuszczać do żadnej pra­
cy człowieka, który napił się alkoholu - za­
mykać. po prostu, przed takim drzwi, nieobec­
ność nieusprawiedliwiona! Tu uderzyć go po 
kieszeni. Zaboli. 

Kolejka powiększyła się o grono studentów. 
Strajk zakończony, pora coś wypić. 

' 

I 

- B11ł takt rozsądny gość na medycynie, co 
po każdym egzaminie mówil sluchaczowi: 
Teraz, bracie, ie<! do knajpy i strzel parę glęb­
szych Rozladuje to twoje stresy. 

- WczoTaj musielihn.11 z Tadkiem kuptd 
„Starkę" po 360 zl. butelka. Złożyliśmy się po 
180 i wyszlo. 

- W strajku nie pfleir 

- Nie, ale się kochalem. 

- Z Magdą? 

- Of course! 

- Filologia, bracie, wypadła rewelacyjnie. 
Calą sprawę zalatwtla, tak? 

- Czytaleś ten reportaż w „Odglosach"? 

- Tomka!! 

- Aha! 

- Znam go osobi§cie. 

Kolejka dostała gazJI. Milicjant w białej 
czapce, który, ku kompletnemu zdziwieniu wi­
dzów, pełnił swoją funkcję społecznie i uczci­
wie; zahaltował mnie w drzwiach, jako że by­
łem już jedenasty. 

- Nie pchajcie się, obywatelu - powiedział. 

Ja rozumiem, że w każdym zawodzie może 
trafić się idiota, ale głupota niektórych d?.ienni­
karzy telęwizyjnych i radiowYCh doprowadza 
mnie do łez. Ten cudowny, zgodny i skwapliwy 
chór za podwyżką. Głos zabrali także specjali­
ści. Z tym, że nie mówili, jak dotąd, o zgub­
nych skutkach palenia i picia, o spustoszeniach 
moralnych, spowodowanych przez te diabelskie 
używki, o akcjach odwykowych i profilakty­
cznych, godnych skądinąd najwyższej uwagi. 
Szlachetne pogadanki i perswazje dobre są w 
chwili. kiedy nic się nie dzieje - wierzy się 
wówczas w zasadność utrzymywanych przy­
chodni przeciwalkoholowych, w dobrą wolę 
zbłąkanej owieczki, w tabletki, zastrzyki, domy 
bez klamek i kaftany bezpieczeństwa, stanowią­
ce niejako drugi stopień terapii. 

W momencie jednak, kiedy przypili sytuacja, 
ci sami jowialni, wykształceni panowie sięgają 
po armaty. 

Wóda drożej! 

Głupiło jakoś robi się człowiekowi. To co~ 
takiego, jakby ojciec zaprzestał nagle dyskusji 
z dzieckiem i zaczął walić. To coś takiego, jak­
by Makarenko zwątpił nagle w siłę sugestii. 
B o, doprawdy, nie trzeba kończyć Akademii 
Medycznej, ani uniwersytetu, aby próbować u­
wolnić społeczeństwo od nałogu metodą koleJ­
nej drakońskiej podwyżki. Na taki sam pomysł 
wpadli osobnicy zajmujący się handlem i bud­
żetem. Czyżby naukowcy byli tylko po to, aby 
wspierać swoim autorytetem knowania handlu! 
Aby wytworzyć wokół sprawy odpowiednią 
id~logię? Aby• itspl.'awiedliw-ić- to ,t:o...jest o.i.e-­
spr~iedliwe? Aby wrzeszczeć obłudnie: my, 
ze wej strony, fobłmy, · dt>prawdy; wszystko, 
prz onujemy, leczymy, zamykamy, ale~. przy 
tak niskich cenach alkoholu trudno oczekiwać. 
żeb nasze pełne znoju wysiłki przyniosły ja­
kiś radykalny skutek. P-omóżcie nam czym 
prrzejl zróbcie podwYżkę! 

Alkohol nie jest wcale u nas taki tani, jak 
w'ydaje się szlachetnym naukowcom. Oczyw1~ 
ście, przybyszowi z Zachodu, który kupuje so­
bie za dolara pól litra żytniej w „Pewexie", 

1wYdaje się, że jest za darmo, ale równie (jeśii 
' nie bairdziej) tanie wydają mu się noclegi, ar­
tykuły żywnościowe i taksówki. 

W ten temat, jak wiemy, lepiej się nie za­
pędzac. Powiem więc tylko Jeano, Jako czio­
wisK, który śledził ceny alkoholu w kilkuaz.,.e­
s11:c1u kra3acb sw1ata: relatywnie rz.ecz biorąc, 
w stosunku do zarooków, a!Kohol w Polsce Jeiil. 
me tylko drogi, ale Jest SZAL~NIE D.H.OLri; 
dwie outelkl francuskiego koniaku, to pół pen­
sji. Wody, oczywiscie, kupisz. duzo więceJ, ale.~ 
powiedz.my, że zarabiasz pięć t~sięcy ztotycn, 

za to kupisz butelek żytniej? 

ak już przerachujesz, to nie mów o tym 
p padkiem gościom zagranicmym, bo spoJr:&ą 
na c· bie jak na ostatniego nędzarza. 

Nie je eś, oczywiście, nędzarzem. To tylko 
alkohol j drogi, Jest drogi, bo jedni robią 
na tym znakomity interes, a innym się zd --.... 
że odzwyczają w ten sposób naród p1c1a. 
Kto musiał okradać tylko roCizmę, o tąd zaczme 
okradać zakład pracy, jeśli dotychczas okra-
dał tylko zakład pracy, odtąd zacznie włamy-

. wać się do sklepów, a kiedy i to nie wystar­
czy - kropnie kogoś w łeb. 

Ludzie, puknijcie się w czoło! 

Ja rozumiem, że na całym świecie rosną suk­
cesywnie ceny alkoholu. Nie zdziwię się także, 
jeśli wzrosną u n~s - nie o pięćdziesiąt, czy 
dwad1.1eścia procent, ale dziesięć, czy pięć -
wystarczy! I nie zasłaniajmy się przy tej pod­
wyżce autorytetem pseudonaukowców, którzy 
też po walnym zebraniu biegną do knajpy na 
kielicha, śmiejąc się z frajerów i trzymając. 
mówiąc słowami Witkacego, kumetę u pyska. 
Powiedzmy to wprost i uczciwie wówczas kaź­
dy myślący człowiek przyjmie ~hłostę w mil­
czeniu. 

OD REDAKCJI: Trudno nam podzlellt opinie au• 
tora dotyczące ewentualnej podwyżki cen na alko· 
hol. Kaidy skuteczny sposób walki z pljaństwe111 

wydaJe się miet racje bytu i spotka się ze zrozu• 
mieniem społeczel\stwa. Niemniej w serii artyku­
łów publicystycmych o alkohollllmie, jakle planuje. 
nty, zakładamy motllwośt Istnienia sprzecznych opl• 
:nu. 



Ludzie pracowici i pod każdym kątem nie­
skazitelni, okazują się w pewnej chwili hoch­
utaplerami. 

Kiedy zaczyna się ten proces? 
Kiedy · rodzi się poczucie bezkarności wia· 

r a w siłę koneksji? 
Kiedy uzyskuje się wiarę w siłę kliki? 
Oto dyrektorzy Przedsiębiorstwa Handlu Za· 

granicznego „Bumar" w Warszawie - firmy 
równie ważnej jak „Minex" dyrektora Tyrań­
skiego, utrzymującej stosunki hanalowe przede 
wszystkim z krajami K~. 

Oto dyrektorzy Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Sufzu, leżącym w województwie elbląskim, 

a więc na północy kraju. Oto dyrektor Spół­
dzielni Transportu Wiejskiego - z tego same­
go miasteczka. 

Szastali na lewo i prawo przydziałami ma· 
a.zyn, państwowymi i społeczn.tinJ pieniędzmi, 
samochodami, domkami letniskowymi ... 
Rządziła zasacta. pilnujemy swoich własnych 

osobistych interesów. s~ miał pilnować by 
budowa domków w województwie skierniewic­
kim dla dyrektorów „Bumaru' 'przebiegała 
zgodnie z planem, a rue wypełniać usługowej 
luki w rolnictwie miQdzy sektorem państwowym 
i prywatnym. „Bumar„ miał baczyć na to, by 

( najQlLi:sza koparka trafiła do Suszu, a zanied­
bywać realizację przydziału tych maszyn zgod­
nie z gr11-fikiem ustalonym przez Komisję Pla­
nowania ... 

Dyi;ektor SKR - Krajewski jest nawet z 
tego . dumny: - najbardziej byłem jednak za· 
dowolony z przydziału maszyn, których z pew­
nością nie uzyskałbym dla SKR, gdyby nie po· 
moc moich zleceniodawców. Nawet zwrócono 
się do mnie z WZKR z prośbą, czy nie mam 
wpływu na przydział tego typu maszyn dla 
województwa elblą>kiego. Jest to bardzo defi­
cytowy towar, gdyż takich koparek każdego 

roku rozdziela się po kilka sztuk na kraj. 
Kiedy prokuratura rejonowa w Kwidzynie 

wszczęła dochodzenie - dyrektorzy w War­
szawie poczuli się zagrożeni. Poczuli, · że wokół 
nich robi się gorąco, kiedy równoległe docho­
dzenie wszczęła komisja kontroli partyjnej. 
„Nie wyrobili", gdy dowiedzieli się, że o nich 
zacznie pisać prasa. 

,,Kiedy rodzi się poczucie bezkarności l wia­
ra w siłę koneksji" - to pytanie postawiłem 
S-Obie półtora roku temu. Siedziałem w pokoju 
przewodniczącego Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjneyw Elblągu. Nie zapomnę nigdy 
tej chwili. R_9'Zm:iwialiśms akurat o działalności 
komisji, ta e o .,sprawie „Bumaru". Nagle do 
pokoju ws edł mężczyma, nie zważający na o­
burzenie ekretarki. Dyskusja w mojej obecno­
ści była rótka... Przynajmniej „gość" tak 
chciał j widzieć ... Przedstawił się jako dyrek­
tor „B aru". a następnie bez ogródek wska­
zał na wysoką niestosowność- prowadzenia do­
chodze~a przez komisję, jak l ujawnienia do­
kumen w dziennikarzowi. . .. (nie wiedząc oczy­
wiście, że dziennikarz siedzi w tym samym 
pokoju .•. 

W t.a tym czasie bowiem komisja zajmowała 
się „k taktami" dyrektorów „Bumaru" z dy· 
rekcją Spółdzielni Transportu Wiejskiego w 
Suszu. komisja ustaliła: 

„Od lipca do listopada l978 r przeprowadzono 
kontrolę, której przedmiotem była praw1dło­
wośł: ,-rea,lizaóJi i finansowania inwestycji bu„ 
dowlano-~ontaż,muycb.,w.llTlł.WjQłowGść. likwidacji, .. , . 
przyczep ciągnikowych i samochodowych · oraz · 
inne wybrane ~geQnieni,a dotyezące działalno-
ści STW w roku 1977 i w I półroczu 1978". 
Dyrektore~ STW był Marian Roszak. WP.dług 

nieg.o dyre~~ kombinatu „Bumar'' - Bole­
sław Kawale uzależnił sprzedaż koparek od 
umożliwienia 'emu i pra::nwnikom zakupu, o­
bróbki i dos rczenia drewna modrzewiowego 
do budowanyc domków rekreacyjnych pod 
Warszawą. 

Roszak - pis ło w dokumentach - zakupił 
w pażdziepliku 97.7 r. na swoje nazwisko w 
Nadleśnictwie Su ;i: 9,62 m sześc. dłużycy tar­
tacznej sosnowej rtości 11 994,60 zł, którą 
przekazał do tarta~ w Suszu celem przetarcia. 
Należnośc w wy ości 2 116,40 zł zapłaciła 
Spółdzielnia l'rans rtu Wiejskiego w Suszu. 
W Zakładach Drze~nych w Suszu zamieniono 
na zlecenie spółdzi lnl dłużycę tartaczną sos­
nową na dłużycę rtaczną modrzewiową Na­
leżnością w wys~k ścl 11 944,60 u obciążono 
STW. Następrue Ro zak wydał pisemne zlec.enie 
na dalszą obróbkę tarcicy do Zakładu Remon­
towo-Budowlanego POHZ w Suszu na koszt 
STW. Koszt tej róbki wyniósł 21 443 zł Po 
dokonmiu obrób i spółdzielnia zleciła w Za­
kładach im. Wi,e'lkiego Proletariatu w Elblągu 
olw Suszu wy,Uszenie ok. 8 m sześc. drewna 
modrzewiowe o, a w 1.amian za tę usługę wy­
konano w i>óldzielni remont samochodu mar-

' o wartości 19 tys zł. 
W listopadzie 1978 r. STW zakupiła w Za­

kładach Drzewnych w Lidzbarku Warmińskim 
parkiet dębowy (mo1aika) ta 40 tys. zł, które 
wraz z modrzewiem wywieziono do ob. Kazi­
mierza Winklera mieszkającego w Warszawie, 
będącego zastępcą dyrektora kombinatu „Bu­
mar". 

Wszystkimi kosztami obciążono STW. Na pro­
śbę ob. Winklera SrW urlopowała bezpł&tnie 
3 pracowruków ktorzy pracowali przy budo­
wie prywatnego domu ob. Winklera. Pracowni­
ków przewoionC1 oczywiście na koszt STW .. 

Do wiadomości komisji . partyjnej Roszak po­
wiedział. że „działał w dobrej wierze". 

Zaufano 'mu, jak pokazał czas. W krótki 
czas oo tym ob. Roszak wst&ł przeniesiony do 
wojewód-twa ol~ztyńsk1ęgo, bliżej - do Lidz­
biłrka Warmińskiego na dyrektora„. STW. 
Także poznanego w komisji dyrektora „Bu· 

maru" nie zobac1yłt!m... W areszcie śledczym, 

ani w rozprawie sądowej ... 
Znałem dość długo w tym czasie przewodni· 

czącego WKKP i w jego uczciwość jak i w 
oddanie sprawom partii nie mogłem am chwi­
li wątpić . Jednol'z<?śnit> wiedziałem, że był bez­
silny Oto obok niego wyra~tała siła koneksji, 
przerastająca wielokrotnie mocą lego duchowe 
poczucie sprawiedliwcści 1 kompetencje. Stawał 
się bezradny. War5lawa, a gdzież tam Elbląg. 
dla którego stolica była nieosiągalna, 

Profesor dr Krystyna Daszkiewicz z Instytu­
tu Prawa Karnego, wybitny znawca zjawisk z 
zakres\! patologii społecznej, autorka ' m. in 
„Klimatów bezprawia" i „Trfl.ktatu o złej ro­
bocie". napisi;tła niedawno w „Argumentach", 
że zjawiska powstawania i umacniania się klik 
można przyrównać do procesu zrastania się 
szczurów ogonami - tak, że nawet lch krwio­
obieg staje się wspólny. Przytacza przykład · 

zrastania się 'ogonami kilkunastu albo kilku­
dziesięciu szczurów, które juz nte mogąc oder­
wać się od siebie musiały tak życ w tym 
$zczurzym królestwie. Zrośnięcie było tak trwa­
łe. że obieg krwi stawał się wspólny. Od jed­
nego szczurzego ogona do drugiego. Zadałem 
pytanie sobie: skąd taka wstrętna analogia do 
klik? Odpowiedź znalazłem dalej. Pro.fesor 
przytoczyła bowiem starą bajkę La Fontaine'a . 
„chciejcie przyzn'łć sami, czy tak nie dzieje 
się wszędzie, nie tylko między szczurami". 

W tym samym ciasie Okręgowy Zarząc 
Dochodów Państwa i Kontroli Finansowej w 
Gdańsku przeprowadzał kontrolę - na zlece­
nie prokuratury wojewódzkiej w Elblągu -
innych jednostek gospodarki uspołecznionej w 
Suszu w zakresie świadczenia usług. Inspekto­
ra zarządu zainle:-e<;ował fakt świadczenia u­
sług przez miejscowy SKR na terenie odl~głym 
około 300 km od Susza. podczas gdy na tere· 
nie działania jedno8tki jest wiele czekających 
na niezwłoczne wykona1;ie prac, szczególnie 
rolniczych ... 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Suszu 

świadcząc m. in. usługi remontowo-budowlane 

- od lat próbowała uzyskać przydział deficy­
towych maszyn bujowlanYch, m. in. koparki 
wysokiego podnoszenia „Rak-2", koparki ,,Wa­
ryńskiego k-406", dźwigu samochodowego marki 
„Star 28". Wszelkie próby służbową, potem o­
krężną drogą spełzały na niczym. 

Od pewnego czasu dyrektora SKR - Jana 
Krajewskiego odwiedzał Kazimierz Laskowski, 
budu.1ący zazwyczaj ogrodzenia dla właścicieli 
budowanych domków, z pasją namawiający -
wiedząc jednocześnie o deficycie SKR w usłu­
gach dla ludności - do rozszerzenia działal­
ności spółdzielni, do budowy domków letni­
skowych. Krajewski odmawiał, ale i zwierzał 
się ze swoich kłopotów. Któregoś dnia Kazi-
mierz l'.,askowsk1 wpadł i powiedział, że ma 
brata - Franciszka, mieszkającego stale w 
Wars1.awie i będą<'ego „figurą" w Przedsię­
biorstwie Handlu Zagranicznego „Bumar". 
Cóż to za figura? - zapytał Krajewski. „Brat 
jest rzeczoznawcą w Biurze :i/s Eksportu Wy­
r-0bów Gotowych i Części Zamiennych do Kra­
jów Kapitalistycznych" - podszepnął pan Ka­
zimierz. 

Istotnie, do Susza wkrótce przyjechał braci­
szek. Potem przyjechali: Bolesław Kawalec, 
zastępca dyrektora Biura Eksportu do Krajów 
Kapitalist~cznyr.h, zarazem I sekretarz POP N 

przedsiębiorstwie; Tadeusz Grzybowski - pre­
zes jednej z warszawskich spółdzielń mie;,zka­
niowych, Wojciech Konecki - dyrektor biura 
w „Bumarze" oraz Roman Tomaszewski 
pułkownik Wojska Polskiego. 

Rozmowa przebiegała w „szczerej i konstruk­
tywnej atmosferze": .,SKR podejmuje się bu-

\ 

dowy 8 domków typu willowego, których koszt 
miał być ustalony po ich realizacji„. i dostawie 
potrzebnego dla SKR sprzętu budowlanego". 

- Z rac;t zajmowanego atanowiska służbo­
wego w ,.Bumarze" - opowiada · Franciszek 
Laskowski, - nie miałem żadnych możliwoś­
ci wpływu na decyzje dyrekcji, która za3mo­
wala się rozdziałem maszyn dla jednostek- gos• 
spoda'1"ki uspołecznionej. Nie żądatem również 
od dy'7"ekcji SKR obniżenia kosztów budowy 
mojego domku wb,,.ew obowiązującym przepi­
som w budownictwie. 
Rozmowę z dyrektorami SKR zaczęliśmy od 

przedstawienia dokumentacji technicznej wraz 
z rysunkami zastępczymi. Była ona opracowa­
na przez Naucz~cielską SpółdzieLnię '- Mieszka­
niową w Warszawie, gdzie dyrektorem był Ta• 
deusz Grzybowski.. W czasie rozmowy na 
temat tych maszyn nie poruszaliśmy innych 
spraw. a więc nie było także mowy o maszy­
nach budowlanych dla SKR. Ani Krajewski, 
ani T>rac:zewski - jego zastępca - nie stawiali 
warunków udzielenia pomocy w uzyskaniu ta­
kich maszyn w zamian za podjęcie się realiza­
cji budowy domków„. 

Foto: K. Ce1ttkowskł 

Mimo nie zakończenia robót lnie udzielenia z 
tego powodu wyjaśnienia spóldzielrua nadesła­
ła nam faktury qp1ewające na kwoty znacznie 
odbiegające od wstępnych ustaleń Mnie na 
przykład przysłano fakturę do zapłaty w kwo­
cie 299 288 zł, czym byłem zaskoczony tak wy· 
górowanym żądaniem W dodatku obiekt wyko­
nano z szeregiem usterek .. , 

Prokurator ustalił: we wsi Władysławów, le­
żącym w skierniewickim, roboty wykonywała 
SKR-owska brygada licząca 50 pracowników 
Z Susza byli oni przewozeni na koszt SKR. 

- Na budowę domków we wsi Wladysla­
wów - opowiada dalej Laskowski - przyszedl 
T'1"aczewski, który w mojej obecności ze łzami 
w oczach zwrócil się do Kawalca prosząc: Pa­
nowie ratuicte, mamy przydzielony żuraw :i: 
centralnej puli, któ'1"ego dostawa się opóźnia, a 

t
mamy sytuację taką, że jestem w trakcie mon­
tażu budynku z plyt i od dwóch tygodni nie 
ma czym rozładować przyczep i z tego tytu­
lu placę kary, a przy tym cala budowa stoi. 
Chodziło mJ' po yrostu o to, abyśmy interwe­

niowali w kierun~u przyspf.eszenta tej dost-iwy. 
Kawalec odpowf.ed.zial, że zorientuje się w sy­
tuacji i powiadomi Traczewskiego w tej •pra­
wie .•• 
/ Z protokółu konfrr.ntacji Jana Krajewskiego 

z Wojciechem Koneckim: 
Krajewski: - Dlaczego przyd.zial koparki się 

wlecze? 
Konecki: - Wlecze się naaza budowa, atąd 

wlecze się przydziat koparki, a i zobaczę jaka 
będzie końcowa faktura. 

Krajewski: - Zrozumialem to tak, że Jeżeli 

FAKTY 
wywiążemy się .z ustalei1 z Kr~w.al.cem, to o­
t'1"zymam koparkę. Dużo wczesnie3 Kawalec 
powiedziat mi, że jak. nie obniżę kosztów oudo• 
wy to me będę miat koparki. Przed wyjazdem 
do Koneckiego, rozmawiałem z Laskowskim. 
który przyponmiat mi, że myśmy mieli doli­
czyć koszty budowu nie według KCK, ale po 
koszcie własnym, czyli dużo niżej od obowią­
zujących cenników. 

Ouzo wcześniej podejmując się realizacji bu­
dowy domków letniskowych · planowałem rozli­
czyć koszt budowy tych domków zgodnie z 
obowiązującymi cennikami w budownictwie. 
lecz na skutek szantażu zastosowanego przez 
Kawalca. a po:źniej przez Laskowskiego - u­
staliłem, że rozliczymy koszta budowy tych 
domków po koszcie własnym spółdzielni z na­
licze11iem zysku 5 procent. 

Prokurator ustalił; niebawem SKR otrzyma­
ła wózek widłowy typu "Rak", dżwig ~mo­
chodowy... W rewaniu SKR ustalił koszty bu­
dowy domków po myśli dyrektorów ;,Buma-
ru" ... . 

Prokurator postawił w stan oskarżenia czte· 
ry osoby: Krajewskiego, Traczewskiego, Konec­
kiego i Laskowskiego Na liście zabrakło Ka­
walca, który w międqczasie zmarł. 

Krajewskiego oskarżył o to, że „będąc :& 

tytułu zajmowanego stanowiska odpowiedzial­
nym za ochronę i nadzór nad mieniem społe­
cznym wbrew obowiązującym cennik-::m, pole­
cił swemu zastępcy obniżyc wartość kosztory­
sową robót budowlanych wykonywanych przez 
spółdzielnię przy realizacji budowy domków 
letni5kowych („.) i tym samym doprowadzając 
do uszczuplenia majątku spółdzielni o kwotę 
co najmniej 283 675 zł"„, 

Koneckiego oskarżył o to, że „powołując się 
na wpływy w zakresie maszyn bu-
dowlanych rozdzielanych centralnie podjął 
się pośrednictwa w załatwieniu dla SKR ta­
kich przydziałów w zamian za wykonainie przez 
tę spółdzielnię robót budowlanych przy wzno­
szeniu jego domu letniskowego oraz zaniżenie 
wartości tych robót. 

Mówi Jerzy Grzywacz, ·obecnie zatrudniony 
w Przedsiębiorstwie Handlu Zagranicznego 
Przemysłu Motoryza~yjnego „Polmot". 

- Stanowisko dyrektora PHZ „Bumar" ob­
jąlem w styczniu 1977 i petnilem do 29 II 1980 
r. Przedtem pracowalem w Komitecie Warsza­
wskim na st. sek'1"etarza ekonomicznego... Do 
zakresu moich oobwiqzków w ,,Bumarze" na­
leżała koordynacja dostaw masy towarowe; l 
bilansowanie masy t.owarowej w układ.zie pro­
dukcja - dostawy na eksport z podzialem na 
I i Il obszar ptatmczy i dostawy dla odbiar· 
ców krajowych. 

p,,.zez przydział maszyn rozumiem realizację 
decyzji - w ramach rozdzielnika Komisji ela­
nowania przy Radzie Mi11,istrów - jednostek 
nadrzędnych tzn. Zjednoczenia Przemystu Ma­
szyn Budowlanych oraz Ministerstwo Przemy· 
ału Maszynowego. jak również , realizację decy­
zji rządowych określającycli poza rozd.zielni· 
kiem pnorytety dostaw dla inwestycji szczegól· 
nie ważnych dla gospodarki narodowej, np 
kompleksu rolno-spcżywczego. Decyzje indywi· 
dualne występowały w sposób incydentalny, tzn. 
zdarzały się przypadki pozytywnego załatwia­
nia wniosków zaintCTesowanycli odbiorców z 
reguły popartych opinicimi jednostek nadrzęd:­
n.ych lub imto.ncji partyj141ch i tylko wówczas, 
gdy dana maszyna me wehndzita do pttli eks· 
portu do 11 obszaru płatniczego l"Ub nte mogla 
b11ć w najbliższym czasie wyęksportowana 
zgodnie z planem do I obsza'7"11.Ąilatniczego, a 
także gdy taką decyzją nie złamano zas11d po­
działu wynikajqcego z rozdzielnika Komisji 
Planowania przy Radzie Minist'1"ów. Przykładem 
jest jednostka majqca w danym okresie cza.su 
produkcję wyższą od planu, a jednocześnie 
brak jest zainteresowania odbiorcy,. pomimo 
przydziału, podjęciem danej maszyny lub brak 
jest dyspozycji wysylkowych w ramach po­
szczególnych resortów. W tej ~tuacji bowiem 
nie ~sób jest ·czekać na resortowe rozdzielni­
ki, kiedy maszyny sq ;u.i wyprodukowane i 
muszą być sprzedane oraz zaliczone do ptanu 
sprzedaży producenta. 

Bytem kilkakrotnie indagowany przez I se­
kretarza POP „Bumar'' - Bolestawa Kawalca. 
Zwracal rię on do mnie wielokrotnie w spra­
wach przydziału maszyn - jako I sekretarz 
POP - także dla i·nnych. jednostek gospodarki 
uspolecznionej, stąd rozmowa jego ze mną w 
sprawie SKR Susz nfe wzbudziia u mnie 
szczególnych podejrzeń. Zgodnie z wczesnie3 
podanymi przeze mnie zasadami, nie w.~zy.ętkie 
interwencyjne sprawy Jcierowane przez Kawal­
ca zalatwiałem pozytywnie, a przeciwnie 
tylko nieliczne. Biorąc jednak pod uwagę fakt, 
że w sprawie Susza Kawalec w sposób szcze­
gólny inteTesowal stę dostawą maszyn dla SKR, 
z jedne; strony podalem oficjalną dekretację 
do dzialu realizujqcego. a ponadto nieoficjalnie 
na narożniku dokumentu, który wyplynql z 
WZKR w Elblągu zaznaczy!em, iż poZ11tyw11ą 
decyzję wydaję na polecenie 1 sekretarza POP 
Znqjąc system interwencyjny biegnący po tzw. 
linii partyjnej, bylem i jestem przekona"ty, że 
działałem w dobre; wierze przydzielając żąda­
ną maszynę na interwencję - jak mnie pa'n· 
farmowal Kawalec - instancji partyjnej El­
bląga. Znane mf były decyzje kierownictwa 
partii f rządu :i: roku 1977 nadające p'1"1orytet 
w dostawie spr:i:ętu sektorowi rolnictwa i go­
spodarki żyumo§ciowej .•• 

Z wystąpienia naczelnika postępowania kar­
nęgo prokuratury wojewódzkiej w Elblągu -
Wiesława Zaczką skierowanego do dyrektora 
Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Budowlanych 
,.Bumar": 

„Aktualnie Wojciech Konecki i Franciszek 
Laskowski zajmują stanowiska w jednostce 
handlu zagranicznego i z tej racji utrzymują 
kontakty z różnymi k;ontrahentami za granicą. 
Pełnienie takich funkcji wymaga dużego zau­
fania społecznego oraz posiadania szerokich za· 
let moralnych - a takie bezpowrotnie zostały 
utracone przez wyżej wymienione osoby. 

W związku z powyższym wnoszę o rozważe­
nie celowości dalszego zatrudnienia W. Konec­
kiego i F. Laskowskiego na stanowiskach zwią­
zanyth z prowadzeniem transakcji handlowych 
z kontrahentami zagranicznymi..." 

Pismo jak na razie pozostało bez odpowied?.!. 

PS. Proces trwa. 
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Dalszy ciąg ze słr. 1 

Nie moma tej twórOT.OSci za­
klasyfikować jedin.ozalacZIIlde, ale 
można - a nawet trzeba -
wyznaczyć tr.zy perspek.tywy 
tematyczne. Pierwsza, najwai­
mejsza i najbardziej konsek­
wentnie reali.zowa.na, doiyczy 
r.praw kampainti wrześniowej 
oraz lat drugiej wojny świato­
wej. Wymaczają ją takie utwo­
ry, jak powieść „Polska jesień" 
(1955, pisaln.a w latach 194().-
1949), zbkley opowiadań: ,.Bu­
ły" (1956). „Tombakowy pierś­
cionek i lnne opowiadania" 
(1957, wspólnie z B. Mańkow­
skim), „Dzień bohatera" (1959), 
„Motyl" (1962), „Opowiadania 
dawne i dzisiejsze" (1973). Per­
spektywa druga ma chairakter 
historyczny i określa ją przede 
wszystkim powieściowy dwu­
ksiąg o d:ziiejach nied06dego ca­
robójcy Antoniego Berezowskie­
go: „Ikar" (1966) oraz „Wyspa" 
(1968). I wreszcie trzecia per­
spektywa obejmuje twórczość 
eselstycmą i reportażową. E­
seistyczną w najszerszym sło­
wa rozumieniu, bo często jest 
wręcz niemożliwe w przypad­
ku Jana Józefa Szczepańslciego 
odłączyć eseistykę od literatury 
pięknej. Tu między innymi wy­
mienić trzeba: „Do raju I z 
powrotem" (1964), „Czarne l 
białe" (1965), „Swiat wielu cza­
sów" (1969), „Koniec westernu" 
(1971), „Rafa" (1974), „Przed 
nieznanym trybunałem" (1975), 
„Kipu" (1978), „Autograf" (1979). 

Przy2m:aję, że podział to siłą 
rzeczy uproszczony i nie u­
względniający całego dorobku. 
Wykraczają poza niego dwie 
powieści, których pominąć nie 
sposób: „Portki Odyssa" (1954) 
i „Pojedynek" (1957). Pierwsza 
przedstawia losy polskiego gó­
rala, który przewędrował kawał 
świata, by zdobyć o nim suro­
wą ) głęboką mądrość. Druga 
jest groteskową przypowieścią 
o mechanizmach władzy poka­
zanych w realiach latynoame­
rykańskich na przykł.adl'jie f.Lk­
cyjnego państewka. 

- „Jest to pisarstwo proste, 
nie jest to jednak pisairstwo 
łatwe" - tak określił twórczość 
Jana Józefa Szczepańskiego je­
den z jego kolegów po piórze. 
Myślał zapewne o prostocie 
środków wyrazu i umiejęt.nośc-i 
trafiania do czytelników przy 
całym skomplikowaniu proble­
matyki, niełatwej w tym sensie, 
w jakim niclatwa jest nasza 
jaźń. 
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Tytuł tego sz~icu zaipożyc.zy­
.łem z „Listu do Juli.ana Stryj­
kowsk·iego", kończąc.ego tom 
„Przed nieMainym trybunałem". 
Taki właśnie tytuł - „Misja 
niemożliwa" - nosił pewien o­
glądany przed laty przez Szcze­
pańskiego amerykański serial 
telewizyjny. Przed jego boha­
terem piętrzyły się rozmaiite 
niebez.pieczeństwa i trudności, 
zdawałoby się nie do pokona­
nria. Lecz 001, dzięki możliwym 
tylko na ekranie przymiotom 
pr.zewyciężał wszystko. Misja 
jego okazywała się w końcu 
wykonalna. 

A misja pisarza? Owo poko­
nywanie granic wyznaczonych 
możliwościami naszych pięciu 
zmysłów. Pokonywanie labiryn­
tu życia. Poszukiwanie coraz to 
innych przejawów świadomości 
i utwierdzanie ludzkiej godnoś­
ci. Dla Jana Józefa Szczepań­
sktego, duchowego - jak sam 
się określił - potomka Josepha 
Conrada, funkcja literatury po­
lega na tym samym, co dla 
aiutora „Lorda Jima" - n a 
wymierżaniu spra-
w i e d l i w o ś c i w i d z i a 1-
n em u świat u. Niby sprawa 
prosta. Poznać, osądzić, wydać 
wyrok. Pozostaje tylko dro­
biazg: w myśl jakiego kodeksu, 
wedle jakiej miary? I czy na­
prawdę pisarz może, jak każdy 
prawdziwy czy domniema.ny 
jedyn:ie sędzia, stać z bo.ku, lub 
mówiąc precyzyjniej - na ze­
·wnątrz sprawy, którą się zaj­
muje? I jaką sprawiedliwość 
mierzy jego waga? To są pod­
stawowe trudności, przed ja­
ktmi stoi bohater „pisarskiego 
serialu" Jama Józefa Szczepań­
skiego. I - dodajmy - każde­
go innego autora, któremu nie­
obca jest postawa moralisty­
agnostyka, intuicyjnego poszu­
kiwacza wartości uniwersa.I­
:lych. 

Bohater amerikańsikiego se­
i':lalu telewizyjnego dzięlci ge­
nialnemu sprytowi i lmponują­
c:ej od~adze zwycięsko wycho­
dził z każdej próhy. Boha.tero­
wie „serialu" Szczepańskiego 
nie pójdą w jego ślądy. Staliby 
się po prostu uzurpatocami, 
gdyby niezawodn~e r0!7.Sbrzygałi 
w i.mię prawdy l fałszu. Nie 
mogą jedruiik wyzbyć się nie­
pokoju. Nie mieszczą się w try­
wlaJinym praiktycyJJinie, PQtrze-

B ODGŁOSY 
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bujll „.uzalsadJndex\ głębszych I 
trwalszych niż doraźny uży­
tek". Ich świ81t nie może funk­
cjonować „stąd - dotąd", mu­
si posiadać jakiś sens. Tym 
sensem akazuje się poszukiwa­
nie mor a 1 n ego ład u. I na-

tychmiarstowa niejako weryfi­
kacja tego ładu, usiłowanie re­
alizowania człowieczeństwa ia­
wiesronego pomiędzy poczuc.iem 
dumy a koniecznością poikoTy. 
l.ad moralny bohaterów Con­
rada wyznaczały pojęcia: ho­
no.r, odwaga, wierność. Wier­
ność sobie. Bo wymierzając 
sprawiedliwość światu - wy­
mierzamy ją w gruncie rzecq 
sobie. Po prostu w imię god­
ności, w imię godności heroicz­
nej. W imię zakorzeniO<Ilej w 
nas od pokoleń .intuicji, jakiejś / 
iluminacji, która dumnym bo­
haterom Conrada nakazywała 
mówić: tak trzeba! Z głębokit'!j 
potrzeby pokonywania lęku, 
nieodłącznego atrybutu każdej 
przecież egzystencji, z potrze­
by pokoinywania słabości, z po­
trzeby porządkowanda chaosu. 

Taka jest atmosfera duchowa, 
taka jest „sytuacja Conradow­
ska", w której sprawdzają się, 
okazują swoją beztadność lub 
tylko posa;ukują nadziei boha­
terowie większości utworów 
Jana Józefa Szczepańskiego. Są 
to właśnie ludzie poszukujący. 
Wiedzą, że ośmieszyliby się, i 
to ośmieszyli naprawdę - bo 
przed samymi sobą, gdyby 
twierdzili, ii posiedli prawdę 
tycia, tż nie wairto się brudzić 
w coraz to nowym wysiłku. W 
i:stocie jest to działanie bez 
końca, praca Syzyfa - jak chcą 
jed1I1i, bądź czekania na Godo­
ta - jak chcą inni. Tak czy 
iin.a.czej zdaje się to być jedy­
nym usprawiedliwieniem świa­
domej egzystencji. Spełniainiem 
misji niemożliwej do całkowi­
tego spełnienia. Czyli - rów­
nież - wypełnianiem społecz­
nego posłannictwa literatury. 
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~erwszym najpowaimiej-
szym chyba naiwet do dzisiaj 
źródłem pisa.rskiej inspiracji 
była dla Ja:na Józefa Szczepań­
sMego wojna: kampania wrześ­
niowa, okupacja, partyzain~a. 
Jak cale pokolenie Kolumbów 
doświadczył jej smaku - jako 
podchorąży walczył w 1939 ro­
ku, był w niewoli, konspirował 
potem i walczył w oddziałach 
partyzainclcich w okolicach 
Włoszczowej i Radomska. W 
tej wojeilJl1ej problematyce po­
stawa pisarska autora „Polskiej 
jesięn:i" uwidacznia się może 
najbardziej wyraziście: pragnie 
być świadkiem tego wszystkie­
go, co sam doświadczył, co 
przeżył i co widział, świadkiem 
rzetelnym i uczciwym, jak to 
się tera.z powiada - wiarygod­
nym. 

Wielu krytyków uważa, te 
najlepszym literackim doku­
ment.em polskiego września jest 
właśnie „Polska jes·ień", zapis 
niemal pamiętnikarski, znikoma 
fabularyzacja wojennych do­
świadczeń dwudziestoletniego 
podchorążego. Ich głównym wy­
różnikiem staje się z d z i w i e­
n i e, bo ono właśnie dominuje 
po pierwszych zaskoczeniach. 
Ono okireśla całą odmiein..ność 
owego oblicza świata, jakże Ln­
nego wobec oswojonego świata 
wcześniejszych do.znań i .przy-
7lwyczajeń. 

W warunkach bojowych spta­
wa heroizmu i żołnierskiego ho­
ooiru zdaje się być proota. W 
sposób bardziej złorony jawi 
się ona w pairtyza•nckiej co­
dzieruności, w trudnych, czasem 
brutallllych, a czasem w gro­
teskowych okolioznościach. I tu 
autor „Butów" w swej prawdo­
móWlllOści sprzeniewierza sie 
niejako podstawowemu za.dainiu 
liiteratll4"y, miast tworzyć czy 
utWJerd:za~ m.iity - oba~a je, 

demistyfikuje w Lmlę tak zwa­
nej prawdy wewnętrznej. Oto 
przypominająca zachowanie bo­
hatera opowiadań Tadeusza Bo­
rowskiego reakcja jednego z 
bohaterów „Butów", w której 
pobrzmiewa zd:i;iwienie, że m.oż-
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na Ulik zwycza3me reagować n:i. 
:z.ll!bijan.ie ludzi: 
„Czegoś zabrakło. Poiwi.n.ien 

być żywiołowy wstrząs, gniew, 
protest, przerażenie. Ale nie 
było tego: przeciwnie, był zu­
pełnie spokojny. Wiedz i a I 
tylko, że wyrasta przed n~m 
potworność, i wiedział, że tę 
potworność spostrzega dzięki 
formie, w jakiej się zjaw•ła. 
Wiedział też, że właśnie formy 
musi uniknąć. Wszystko to dos­
konale r o z u m i a ł. Zrozum;ał 
poinadto, że bierny opór, który 
stosuje, jest już tylko walką o 
po.wry. Powinien był czuć głę­
boko, powinien cierpieć. Może 
jeszcze rok temu byłby cier­
piał. Ale teraz nie. Było mu 
tylko n.ad wyraz niewygodnie. 
Twarz układała się niewygod­
nie i trudno.„' 

Miast wydać okrzyk przera­
żenia i wstrętu porucznik Wat­
ra dziwi się. Oczywiście mamy 
tu do czynienia z literacką sym­
boliką, ale i pewnej dosłow­
ności pommąć się nie da. Do­
słowności wypełniania obowiąz­
ku, wypełniania coraz bardziej 
bezma:miętnego, coraz bardziej 
a1awistycznego, coraz bardziej 
barbarzyńskiego. 
Pojemność owego zdziwienia 

jest głębsza niiż można by na 
pierwszy rzut oka przypuszczać. 
Mieści się w nim nie tyle zdol­
ność rozumienia, wyjaśnienia i 
rozgrzeszenia każdego czynu w 
imię jakiejś „Wierności" czy 
„Honoru", lecz przede wszyst­
kim wątipliwości w istnienie ja­
kichkolwiek kryteriów nieo­
mylnych, jakiegoś absolutu po­
stępowamda. W opowiadania.eh 
„wojerunych" wyraźniej niż 
gdzie indziej pobrzmiewa wy­
łożOIIla choćby w „Smudze cie­
nia" Co1111tadowska teza o świe­
oie jako zasadzce, w którą 
ludzkość wdarła się jakby przy­
padkiem i zupełnie nieproszo­
na, lecz z której nigdy już nie 
potrafi się wydostać. Jedyną 
alternatywą dla tej awanturni­
czej _węd.rówki w czasie i prze­
strzeni zdaje s'ię być tęsknota 
do powrotu z niej „z czystym 
sumieniem", owa idee fixe u­
mierającego Kurtza z „Jądra 
ciemności". 

Ciągle, niemal natrętnie, po­
wraca w twórczości Jana Jó­
zefa Szczepańskiego problem 
sądu, owego nieznanego trybu­
nału, którego istnienie (wszyst­
ko jedno jak go w końcu kon­
kretyzujemy) wydaje się nie­
odzowne nie tyle dla nasz.ego 
lepszego samopoczucia, oo dla 
uzasadnienia pewnej przejrzy­
stości labiryntu, w jakim przy­
szło nam się poruszać. Cóż by 
się bowiem stało, gdybyśmy 
zgodzili się na brak odpowie­
dzialności, gdybyśmy odpowie­
dzialność za świat i zia siebie 
zrzuciLi na jakieś abstrakcyjne, 
bezosobowe siły (przeznaczen:e, 
historyczne fatalizmy itp.)?Nic 
specjalnego oprócz kons~kwen­
cj;i etycznych, bo musielibyśmy 
zgodzić się na całkowitą bezSlil­
n.ość wobec świata „bez win i 
Z<1!5ług, be.z dobra i zła", be-z 
hierarchii spraw i wairt.ości. 

Taka postawa nie może wy­
kluczyć nieobliczalnej Wprost 
przypad1kowości hist.mil. Lecz i 
w ndej dostrzec moma fanta­
stycznie ironiczne replikrl.. W 
„Tapczanie gestapowca" autor 
,;Rafy" taką właśnie replikę 
przedstawia. Oto w berlińskim 
epilogu drugiej wojny świato­
wej wystąpił doktioo- „Faust". 
Wprawdzie nie ten symbolii.cz­
ny z dramatu Goethego czy po­
wieści Tomasza Mamma, lecz 
lronkretny podpułkownik 
do:ktoo- Faust Szkrawski, który 
dnia 8 maja 1945 roku w ogro­
dzie Kairu::elaril RzeS1Zy ziden-

tyttlroweł zwłokd najwdększego 
mordercy wszechc.zasów. Efekt 
rzeczywiśCie godny najtrwalszej 
pamięci. 

Jakkolwiek by zresztą na 
sprawę nrie patrzeć - niezalel­

nie od sipooobów jej emocj<lillal-

jemy, dojdzie ostatecznde do 
stanu, w którym wyrównają się 
.zasługi i nagrody, winy i kary, 
w którym zło będzie pomszczo­
ne, a dobro znajdzie swoją za­
płatę, w którym spełniony lO­

stanie wsrrelki rachunek krzywd, 
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Istnieją sprawy, których cziowiek sam w sobie nigdy nie 
„uzstrzygnie, niemnie; ten trud daremnych MWet poszukiwań jest 
naszym ohowiązkiem. 

J. J. Szczepański w wywi.adzie dla ,,życia Literackiego" (1981, 
oir 4). 

nego \vyrażaonia l Intelektualne­
go sformułowania - sam prob­
lem s p r a w i e d l i we j oceny 
istnienia jest czymś w rodzaju 
obiegowej monety o powszech­
nym użyciu. Każdy bez mata 
człowiek, już to pod względem 
tradycji, już to wskutek włas­
nych doświadczeń, zastanawia 
się przecież nad tym, czym jest 
jego .życie: zbiorem kolejnych, 
przypadkowych i wyczerpanych 
w swoim trwaniu fak-
tów czy też wyoLnkiem 
pewllliej sensownej j~ ukła­
dającej się w perspektywiczną 
całość drogi? Nie lekceważmy 
powyższego pytania. Odpowiedź 
na nie - jak zaznacza współ­
czesny filozof - posiada wy­
ooce praktyczny, choć banalny 
w gruncie rzeczy, charakter i 
polega na „ryzyku utraty war­
tości bieżących na I'zecz ocze­
kiwanych wartości ostatecz­
nych" oraiz z drugiej strOIIly na 
„ryzyku utraty wartości więk­
szych przez wyczerpywam.ie ży­
cia na wartościach bieżących". 
Inaczej mówiąc polega 0tru1 na 
wyborze między poga.rdą dla 
traioocendentnej interpretacj.i 
oodziennośai a „ciułaniem gro­
szy na rentę wieczysitą", pr~e­
obrażalll'i-em farktów z wła&nego 
życia w wartości ponadczaso­
we. 

W znanym eseju „Kapłan i 
błaizen" pisize Leszek Kołaikow­
skrl.: 

„Jailoor! nic w nas nie jest ta:k 
wlrorzenimie, jak wiara w mo­
ralne prawo wyrównywania 
temperatur, to ?Jn.aczy prreko­
nande, że łwiat, na lclór.ym ży-

Foto: P. Jask.ow 

.inaczej - w którym nasze wa•'!"­
tości ludzkie osiągną swoją re­
alizację kompletną". 

Szkicując prred kilku laty w 
„Literaturze" portret Jan Jó­
zefa Szczepańslciego przypom­
niał Michał Sprus·iński cztero­
wiersz Norwida: 

Gdyby ducha prąd lub czar 
kuglarstwa 

Pędzel obracał w grot, sztukę 
w czyn zamieniał kolejką: 

Berezowski byłby 
po li t y c z ny m Matejką, 

A Matejko byłby 
Berezo w s ki m malarstwa!... 

Ta gorzka refleksja wielkie­
go poety powstała wówczas, 
gdy młody emigrant polski, po­
przedndo uczestnik powstan;a 
styczmiowego, Antoni Berezow­
ski (1847 - ok. 1916) usiłował 
w roku 1867 dokonać w Pary-_ 
żm zamachu na cara Aleksan­
dra II, gościa NapoIC0111a III. 
Zamach ten, dramatyczny gest 
rozgorączkowanej duszy emi­
gracyjnej, wyraz romantyczne­
go indywidualizmu, nie powiódł 
się. Ranny zamachowiec,..._ ujęty 
przez policję, unilmął kaźni i 
zesłallly został na dożywotnie 
galery w Nowej Kaledonil. Po 
wielu latach i cierpieniach sta­
tus ga.Jernika zastąpiony został 
możliwością, też przecież nie­
łatwego, życia osadnika. Wów­
czas to Berezowski napisał do 
Władysława Mickiewicza słyn­
ny liist, w którym pro'Si o zna-

lezienie żony, speŁniającej dwa 
pods•tawowe warunki - otói 
osoba ta powinna był młoda i 
tłus<ta. 

Nie jest to jedyny ironiczny 
akcent opowieści o Berezow­
skim. O ileż smutniejsza jest 
puenta całej tej historii: o czr­
nie - nieudanym, chybionym,- --. 
nikt nte pamięta, a jeśli nawet 
zdarzy sdę, że ktoś czyn ów 
zapamięta, to i tak z11-pomni o 
jego &prawcy. 
Można by z tego wysnuć 

wniosek o daremności czynu, o 
l'jnikomości ofiary. Nie oylby 
to jednak wniosek prawdziwy, 
w każdym zaś radzie nie jedy­
ny. Bo przecież nie historiozo• 
fia jest dla pisarza najważ,niej­
sza. I chociaż wyraźnie docenia 
on wartość patriotycznych tra­
dycji, to jednak cała sprawa 
Antoniego Berezowskiego roz­
grywa się w świec.ie p r ó b 
ety c z n y c h, w sferze wybo­
ru moralnego, mierzona jest 
miarą cierpienia indywidualne­
go, cierpienia z wyboru, a nie 
rozgraeszana tragizmem na.ro­
dowego losu. 

Andrzej Szczypiorslci napisał 
kiedyś, iż postawy moralne bo­
haterów Jana Józefa Szczepań­
skiego ocierają się o sam kra­
niec człowieczeństwa. Jesli to 
prawda - to najłatwiej chyba 
wyorbazić ją sobie w warun­
kach przedstawionych w „Ika­
rze" i w „Wyspie", gdzie piekłu 
sumienia towarzyszy piekło toą·­
tur fizycznych. 
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W dorobku tym dość wyraź­
nie zaznaczają się zaintereso­
wania autotematyczne. 

Bohater „Autografu", wyb:t­
ny pisarz, ciężko doświadczony 
przez życie, co rekompensują 
mu w pewien sposób później­
sze sukcesy twórcze, po otrzy­
maniu cudwdziemskiej nagrody 
napisał dedykację jednemu ze 
swych czytelnjków: •. We wsz.vst­
kim, co napisałem (lepiej lub 
gorzej), chodzi tylko o jedno: 
zawsze do samego końca, sprze­
ciwiać się nicości". Najprost­
szym zabiegiem byłoby odmdć 
te słowa do twórczości samego 
Jana Józefa Szczepańskir~o, 
lecz chodzi tu chyba o coś wię­
cej - o jakieś heroiczne ~a­
mozaparcie w poszukiwan;u 
prawdy żyoia przy pomocy ii­
teratury, o moralną czujna~ć 
wyrażoną przy użyciu słowa pi­
sainego czy drukowanego. 

Nurt autotematyczny jest r~­
dzajeqi konfesji, intelektualne­
go wyznainia czynionego, rzecz 
prQsta, przede wszystkim we 
własnym imieniu, lecz także w 
imieniu ludzi literaturę upra­
wiających. Bo na nich to czy­
hają różne pokusy i różne pe­
rypetie przeszkadzają w wy­
pełruianiu chlubnych założeń. 
Dobitnie powiada o tym Szcze­
pański w opowiadaniu „Błogo­
sławioine wody Lete", dając do 
zrozumienia, iż humanistyczna 
rola literatui:y nie może opierać 
się na kłamstwie, choćby naj­
szlachetniejszym w założeniu. 

Labirynitowi życia i świata 
przeciwstawić można jedynie 
wyrazistość i jasność norm po­
stępowania oraz konsekwencję 
w ich urzeczywistnianiu. 
Uwa~ o pisarstwie Jana Jó­

zefa Szczepańskiego - z ko­
nieczności skrótowe i ogólnej 
raczej natury - zakońc!yć 
chcę prizypomnieniem refleksji 
zanotowanej w „Portkach o­
dyssa". pierwsrej PO'fieści, wy• 
danej prawie trzydzieści lat te­
mu. Biorąc pióro do rękii raz 
na zawsze zaakcepto·wał -Jan 
Józef Szczepański reguły rzr­
miosła, które stało się główną 
jego pasją: 

„Zawód pisarza jest pod wie­
loma względami zawodem 
wstydliwym. Ileż to skarbów 
trzeba ludziom wykraść pod­
stępem, ile zazdrośnie strzeżo­
nych schowków odsłonić, ilu 
rzeczom zmienić przemocą wv­
mia.ry i proporcje, aby złożyły 
się na harmonijną wizję, wi.~ję, 
która w mniemaniu auto.ra ma 
stanowić szlachetniejsze wyda­
nie rzeczywistości. Nieliczni tyl­
ko czytelnicy i nieliczni widzo­
wie dramatów zdają sobie la­
pewne sprawę z tego, że smak 
dostarczanej im stra1'1y wydlj­
bywa się z rzeczywistych cier­
pień i rzeczywistych radoś:i, 
które stanowią czyjąś bezcenną 
własność i nie są na sprzedaż. 
Ze autor zdobywa te rzec~y 
drogą nadużyć, kl'zywdząc swo­
je modele bez kh zgody, a 
często nawet bez ich wiedzy. 
Jeżeli to jest tajemnica zawo­
dowa, zdradzam ją teraz. I 
ni.ech każdy o tym wie. I niech 
nie ma złudzeń". 

.A1e jak tu żyć bez złudzeń? 

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI 
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ODPOWIEDl 
Ty o fałszu mówisz, że Jest tylko plamą 
na rodzinnym stole lub socjalnym płótnie. 
Nie drażnił ci skóry i nie ciął w tył głowy, 
więc możesz tonować swój głos jak instrument. 

Jeśli gniew dla ciebie jest tylko łabędziem, 
co syczy na rękę uzbrojoną w gałąż, 
to nikt ci nie przeiizedł po żebrach i gardle 
nie doznałeś zdrady i cierpiałeś mało. 

Ja stymulowany na śmierć przez bezsenność, 
znieważonym sercem jeszcze ostrzę gniew. 
Oczy jak w kurzawie. Stąd tyle krwi w słowach, 
ie trudno je wyrwać z pier si jednym tchem. 

NA DWORCU 
Nie każdy dni układa jak rzecz.y w walizce; 
dla wielu ściana dworca - podporą w udręce. 
Samotny wśród turystów podliczasz omyłki, 
scaclskaJąc swój smutek Jak podró;ny węzeł. 

Pod tą ścianą samotni korzystają • prawa, 
żeby złożyć nie tylko realne bagaże. 
Dla ciebie rozkład jazdy jest jak wybór losu -
szukasz toru, co obrósł pięknym kra.;.wazem! 

APOTEOZA 
Apoteoza, Jak pizańska wicia. 
wznosi się krzywo nad niejedną głową. 
W końcu sezonu idealizowani 
mają już skazy 
I obciążeni krzywdą poniżonych 
nieraz mniej znaczą niż zWYczaJny podmiot. 

Niejedno itnię. choć było w purpurze, 
z~Tadłe Zile .Pl'..og:i,em minio.neg;o .,Cł.fialłU· ·~, ~ .:'.,,.,;. 
Historyk głuchnie na wiełkłe owacje, . 
gdy ą tak ,PUS}~ ja~ j11,1i~ „ez ~asług. „ 

WIARUS 
Z· „ WARSZAWIANKI" 
Z pola bitwY przywołany na scenę 
przez bajora szedł z echem kanonad. 
Bryzgi błota, krok ciężki jak ołów 
treść oddały dokładniej niż słowa. 

Twarz sczerniała od ziemi i dymu. 
Dłoń jak kamień ciąży mu przy czako. 
Z wieścią przyszedł do generała, 
a krew z błotem zostawił pod ramp~ 

Bez patosu i z gliną na butach 
wszedł nam w pamięć jak słowo do pidnl. 
Czas na scenach zmieniał dekorac.Je, 
On - krew z gliną. więc nam się nie zmienił. 

JAN DŁUGOSZ 
Wisła szumiała legendą o W~ndzie. 
Kroniki były ~gatsze niż Kbrcz.yn. 
Więc rzucił harce I zieleń młodości, 
żeby w głąb dziejów zwrócić swoje oczy. 

W Krakowie wiedza w cieniu scholastyki, 
lecz za Alpami - cała mądrość Rzymu. 
W klasztornych zbiorach przy żywotach świętych 
pozostał Kato, Horacy i Liwiusz. 

Herb bez trad-ycji - lampą bez oliwy. 
Długosz trud podjął na miarę Liwiusza; 
nie wystarczyła już księga „Banderii" -
opis zwycięstwa nad Zakonem w Prusach. 

Królewska łaska Jest jak plaster miodu, 
krucha., mniej warta niż foliał „Roczników". 
Lecz nawet wówczas, kiedy był bezdomny, 
tworzy Historię jak swóJ ołtarz Wit Stwosz. 

W księgach zostawił ;wi,izę o stuleciach, 
opis wydarzeń i miarę pokoleń. 
Przeszłość narodu powołał do życia, 
eboć rłowy królów Czalil .pokrył popiołem. 

l 

LITERATURA 
Markowi Koprowskiemu 

Był t.o władca ~ałt.oWIIly, despotyczny; na­
tw-a· bujna, rideokiełmana. Przyszedł na świa,t 

w ostatnim roku Wielkiej Wojny i pierwszym 
ro.ku Długiego Pokoju: cłwQistość temporis na­
scendi, jak dziwne fatum kładła się na tyctu 
t charakterze Księcia: wielce pogaa-dzal trc~em, 
chociaż 'cenił je najbaTdziej. · 

· Wychowywał się na krużgankach Intelektu, 
w rodzie nie najświetniejszym wprawdzie, lecz 
o zd,rowej proweniencji, cenionym od po>kolen. 
Jednak uczone. s.pory i dysiputy in.tere,oowały 

Księcia o tyle tylko, -0 ile d-OS,tarc,zyć mogły 

takiej scjencji, którą S'P'Ożytkować mógłby w za­
bawie lub krotochwili. Od .wcze&nych bowiem 
lat młodości przypatrywał się Książę, jatk .w 
czasach tych nie cnota i talent torowały sobie 
drogę do najwyżs.zych zasług na Dwor-ze, któ„ 
rego elitę i lepsze sfery dotkliwie ugodziły mie· 
cze wojny. J{siążę był św.iadkierm, jak szło No­
we: jak paTło z nicin i doiin w górę, bez-
1.'l/zględne, mena.sycone, żądne użycia za wszeilk;:i 
cenę, jak zaprzeczało w ciemności Srowu, gfu­
szonemu za dnia; jak niedobitki Starego Dworu 
i Starej Tradycji próbowały nieudo~nie for­
mować kamaryle - i jak wchłaniał ~e żywiol 

1 bez tradycjJ i kultury. 

nej trupy cy;t'kowej. 
Wiedzie więc żywot ciury w kJrę.gu cyrko­

wej areny. Uczy się od treserów ujar:z,miać diz1i­
kie bestie, podpatruje ' sztuczlki t.onglerów i pre­
stidigitatorów; pije, dworując, z ·klownami, sy­
pia z woltyżerka.mi; próbuje akrobacji i ekwi­
librystyk;i, zastępując w numerze chorego lino­
skoczka; objeroża zapadłe miasteczka, gdzie 
ciemnym mężom diabeł szepcze dobr81lloc, gło­

sem pebnym poikusy; wznieca tłu.mionę żądze, 

które śpią czujnym snem gadziny, by - gdy 
zmysły pod:raiini. jego szept - wystrzelić mo.r­
derc.zą racą z otuliska surowych obyczajów, 

I mów wdidz.iimy Księc-ia w mieście; pośród 

wesołej kompanii niebieskich ptaików, J«óre na 
wąskim marginesie Konwenan~u tI'zepoczą 

skrzydłami w krótkkh wzlotach i bolesnych u­
padkach. Raz po raz !Cs!ążę-Ojciec proponuj~ 

Marian Miszalski 

KIEDY . 
UMARŁ 

KSIAŻE PAN.„ -
. W swym rodzinnym grodzie nad nieislm.ie­
ją-cą 'już rzeką mógł d-0 woli napatrzeć się Ksią­
żę, jak szorajsi fornale wstępują na ur.zędy, 
jak :llmi · ją pałace w chlewy, jak upada Cno­
ta i sz rzy się występek~ Lecz im szybciej 
przez Nowe, tytn szybeiej zaczyna się starzeć, 
sięga po stare Formy, a świe,żo nobilitowany 
ludek obrasta w tłus:z.cz i w te obyczaje, które synowi intratne posady przy Dv.-oxze lub w 
wyszydzał jeszcze wczoraj; jak czyni to, za co pubUcz,nej administracji, pierwsze sa:cze·ble obie­
wiódł na szafot wc.zorajszych notabli. Powsta- cującej, urzędniczej kadery. Książę śmieje się: 
je nowe ta.rgowisko próżności, na którym trwa- „Chcecie, ojcze, żebym upodobnił się do tej 
ją te same gry i zabawy najpierw w prostac- _ żałosnej bandy in.trygantów i pochlebców, któ­
ldej, a potem w ooraz bardziej wysz.U!k8Jllej for- rzy w zamian za lepsze miejsce przy K.rólew­
mie. Książę był świadkiem, jak ginęły resz;tikl ski.ro stole „po:z,walają odgryzać sobie smakowite 
dawnej Odwagi na spospolitowan:ym DwO'l1Ze, ką.siki tywota, zachowują,c nieuc·zciwe złudzenia 
wraz z ostatnimi jej kawale·rami, a ci, o bar- wobec swych nikczemnych postaci? Nie, ni.gdy; 
dziej zajęczych s&cach kry.ją .res.ztki. swej du- moje życie należeć będzie do mnie, tylko do 
my głęboko w sercach, duszy i czynach. mnie. Skoro ju.ż przyszł<> mi urodzić się w cza-

r nawet Książę - on sam - nie c:z,uł się sach Wiellciego Pozoru pozwól, bym ocalał się 

dość silny, by - ,gdy przejrzał już reguły Gry na własny spo•sób". 

1 tntryg•i - podnieść przyłbicę ! stawić im czo- Niekiedy, szlachetni panowie, łud:z,imy się 
ła w szlachetnej walce. Wybrał Poga,rdę i Iro- tylko ~ierna~ąc, że że.by zmien·ić zasady Gry 
nię. Odmawia dworskiej służby, bratafąc się należy pr.zede wszystkim przystąpić do niej i 
z ludem, w imieniu którego pr.zechwyc.Ui wła- zasiąść do stołu, a potem - gdy wygramy jui: 
cLzę u:z,w-patorzy. trochę pieniędzy, niezaleilności, władzy - bę-

Gdy zatem z.nudz.ony połajankami nadgorli- d.z.iemy mogli cora.z moooiej uderzać pięścią w 
wych neofkkich be!Drów i s-chematyc:zinymi wy- stół. Jakże czę.sto pr:z,ocież, zainim to nastąpi, 

wodami scholastycznych bakałarzy ju.ż we toczymy }uż układny dyskurs przy okrągłym 
wczesnej młodości odwiedzać począł miejskie stole, pokonani przez system Gry, ianim jesz­
szynki i zamtuzy, szukał tam potwierdzenia cze na dobre ją rozpoczęliśmy. Ale mówmy o 
tych . wartości, które cenił tak wysoko u boha- Księdu, zachowując w pamięci tę przestrogę: 

terów swych młodzieńczych lektur, u auto.rów, żeby wygTać niek01niecznie zasiadać trzeba do 

na których zakończył swą lite1racką edukację w g1ry. 
s:zikołach Ojców Scolarów: ·diuka Londona, sir .„Znów burda w szynku, kairczemna awaintm­
Marka Twaina i Ernesta hrabiego Hemigwaya. ra, zakończona bójką z ·patrolem miejskiej stra-

Dobro rod.zi niekiedy zło, a występek - cno- ży. Mimo wstawiennictwa ojca wyrok Trybu­
tę. Praw'Cla ta odnosi się także do Sztuki, na nału jest suTowy: dwa lata twierdzy. Książe 
której ołtarzach nakazać by należał<> nadworne- jednak z radością przyjmuje werdykt - nigdy 
mu skrybie wypisać te słowa: „Dobrych ulep- jeszcze nie był w więzieniu. 
szam, złych gorszę". Magistra ars dokonuje ! w W ciemnicy Książę poznaje nożowników, 
każdym z nas, 0 s.zla.che1md panowie, owego gwał.cicieli, morderców; zuchwałych i zatwar­
dychotomicznego podziału, polaryzując materię działych przestępców, którzy ze z,brodni uczy­
mor.alną, która wypemia nas.ze dusze. Ale mów- nili .:notę. Ks.iążę poznaje tu prawdziwą filo­
my 0 Księciu. , zofię występku pe·rmanentnego, zachowując 

Wino szumiał.o w młodej głowie, S7lkół wyż- wszakże dystans wobec wspóŁtowarzyszy nie­
szych ni uniwersytetów nie lrończył: jego je"' doli - w jego żyłach płynie przeciet błęk.itna 

, dy>nym i najwyższym fakultetem było życie krew. Bawi ich niekiedy ·żartem i opowieścią, 
wśród plebsu. cyrkowym popisem - a od nkh uczy się tego, 

.„Więc wid.Zlimy go prz6dy, jak zmieszany z co zachowali jeszcze najcenniejszego w swej 
pospólstwem, acz górujący nad nim przeni- nędzy, odrzucają.c preCIZ robaczywość kh myśLl 

kliwością umysłd; gwałtownością uczuć i żywot- i czucia. 
nością swej natury, przebywa w podłych spe~ Z czasem mianują go nadzorcą więziennej bi­
lunk~ch, studiując szkielety ludzkich chairak- blioteki, rychło też opuszcza mury więzienia. 
terów, poznając głębię upadku człowieka i jego Kilka dni i nocy Książę cieszy się wolnością 
nędzę. w tej samej próżniaczej kompanii; jej przerze-
Poczyńmy tu, szla,chetni panowie, I tę dygre- dzone szereiJi zasilili nowi utracjusze, których 

sję: świat pełen jest wspan-iałych, flCZ wielce nie brakuje w ka.ildym pokoleniu i w każdym 
upadłych lud-zi, upadłych z prawdziwie wielko- roczniku. Wkrótce widzimy już Księcil'l jako. 
pańską rna111ierą. która nie pozwala skąpić swe- robotnika wielkich spichrzów, pośród godnych 
go życia, lecz nakazuje trwonić je szerokim . pożałowania wielkomiejskich stworzeń, najgo­
gestem. Wierny sługa Sztuki, dzielny syn fran- rzej opłacanych, przepijających wieczorami to, 
cuskiej ziemi Fernand Leger, malarz, wyraża co zarobili La dnia, dźwigając w zwierzęcym tru­
to. :z.resztą piękniej: „W więzieniach, w domach dzie ciężkie ładunk·i na spoconych barkach. Do­
obłąkanych, pod mostami znaleźć można, je- sięga tu Ks1ęci~ emisariusz tajnej policji, pro­
.steru tego pewien, wspaniałych przed,stawi- ponując, by podjął się „dyskretnych usług" dla 
cieli ludzikośd, którzy nie mieli dość siły, by konetabla m.iasta, za trws s•rebrników. 
przekroczyć tę barierę przeciętności i dławią- - Czasem usłyszycie, panie, o czym gada 
cego rozsądku, w~iesioną przeciwko nim przez między sobą to ł.lydl:o ... Wie.cie, panie, rozumie­
poo-ządek społeczny. Kilku ludziom to się m:la- cie ... 
ło; są to twórcy i realizatorzy d2Jisiejsi. D~ięki Czyż Książę mógł nie zadrwić? Ju.ż po kilku 
energii i talentowi potrafili narzucić. się społe- dniach pojawił się w cyirikule: 
czeństwu, lecz powinniśmy wiedzieć, że są oni - No i? Usłyszeliście · coś? - zapytał na-
z tej samej rodz.iny, co tamci. To samo prag- czelnłk cyrkułu. 

nienie wolności i prawdy popychało ich do ce- - Tak, panie - od•pa.rl .Książę. - Mimo 
lu. Wygrali; rządzą teraz wrogim światem, któ- strasMY hałas i gwar posłyszałem jednak ... -
ry musiał ich uznać i zaakceptować". tu Książę konfidencjonalnie nachylił się do 

Ksi!\żę nie czuje litości ani nie ma współ- ucha naczelni!i;:a. który zamarł w oczekiwaniu 
czucia wobec tych, których burzliwe fale ży- - ... Posłyszałem jednak - po·1Ąrtórzył Książę -
wota wymyły za burtę trorabu; wszakże i nie że jeden głośno pierdzi. 
pogardza nimi. Lubią go i podziwiają; kiedy WyrZJUoono Księcia z cyrkułu, a je.go osobą 

zechce. potrafi przewyższ~ć ich wszystkich: ~- wnet zainteresowano dowódcę gwardyjskiego 
bijaków - siłą swych stalowych mięśnd, opo- garnizonu. Za jego to sprawą powołano Ks1ięcia 

jów - iloś1cią wypitego na raz trunku, lubieooi- w sze,regi wielkiei armil. 
ków - łatwością z.dobywania kobiet, oszustów Poszedł tam z lekkim ser·cem, ciesząc się my­
- 2lręcznością karcianego matactwa. Dopraw- ślą o krwawej męce pól ćwiczebnych, obficie 
dy, szlacootni panowie: Książę uniie. przewyż- zraszanych żołnierskim potem Twarde życie 

szyć ich wszystkich gwałtownością ws:z,czętej zawste pociągało Księcia bardziej, niż gnuśność 
burdy, chytrością szalbierstwa, bezwzględnoś,c1ą wśród aksamitów i pluszów pałacowych kom­
wobec wroga, jadem szyderstwa, celnością dow- nat. Był najlepszym żołnierzem w polu - l 
cipu; a dalej: tkliwością, okazaną kochance lub najgorszym w koszarach. Ata.k był jego ży­

wielkodusznośdą wobec pokonanego. Z jakąż wiołem - koszarowa dyscyplina · przekleń­
lekkością sypał dukatami dobrej próby, wy- stwem. Toteż w większym stopniu, n.iż inni za­
granymi w jakimś zakładzie, gdy przeciw zło- znał lromi.śniaka i czameJ, gorzkiej lury w 
tu stawiał życie! Tak ..:.... książęca krew nie areszitanclclej celi, na łasce i niełasce zdegene­
darmo płynęła w jego żyłach. Bo zważmy, szla· rowainego profosa; opuścił ją w wiele niedziel 
chetni panowie: w łonie ludzkiego gatunku e- potem, jak jego koledzy pożegnali koszary. Nie 
wolucja nie zaprzootała wcale swej twórc·zej, muszę dodawać, że wszelkie awanse i odzna­
różnicującej pracy - są oto ludzie jak zwie- c.zen.ia zdobywane w polu tracił natychmiast w 
r.zęta i ludzie jak bog~wie. Doprawdy, klnę się koszarach, degradowany za uchybienia wojsko­
na to, co ml najdroższe: między Księciem a wemu drylowi. ŻO!nie.rski stan opuścił Książę 
niejednym z jego kompanów większa była !'Oż- w randze zwykłego szeregowca. 
nica, niż qilędzy dziew·ką u!lk:mą na przykład, \W cywilnych szatach powraca Książę w daw­
a tą oto mądirą suką Waszej Wysokości, Hra- ny Illtlrl swego żyda: pokoik s1ubretek i alkowy 
bio, lub małpą Wai.s.zego błazna, Baronie. dam, szylllki i salony gier, d1rwina, szyderstwo, 
Książę szybko staje się złym duchem miasta z.rośliwe poe.zje, dedykowane mqżnym„. 

Dotkliwie daje się we :rmaki /miejskim strażom, Nie trwa to długo. Znów odmawia nalega-
a każdy niemal noc.ny ront nad·ziewa się n3 nionl rodzdny, by pojął za żonę hra.pia.nkę Z ... 
Księcia · i jego kompanię, hulającą po mieście. i podjął się urzędu Małego Lowczego, na zaczyn 
Ale ta kompania rychło nudzi Księcia. PetWl!ie- dworskiej kariery. W odpowiedz.i Książę przy-
go dnia znika 1 miasta, Puystaje do wędJ;ow- staje do d.rwaili. 

Hen, daleko, na południowo-w~chodnkh rubie­
żach kiraju ciąginą sdę wielkie lasy, rozcięte 

:z,bocza·m.i łagQdnych stoków, doliiriami i pa,ro­
wami, gdzie cuiją się dzikie zwierzę4\ i żyją 

leśni lud.zie. Wieści ze świata ruie.sie tam przy­
pad:kowy myśliwy albo półnagi pasterz, pędzą­
cy swe stada z południa. Książę żyje tu wśród 
drwali - rQs!ych ! tak wielkich niemal, jak 
drzewa, z którymi zmagają się co dzień - o 
czairnych podniebieniach, nieufnych wobec przy­
bysz.a. Książę rozmiłował się w d:z.i:k.iej natu­
rze tego miejsca, w dz~kich se,rcach tych ludzi. 
Rok cały ścinał niebotycz,ne drzewa, a po<tem 
przys·tał do wypalaczy drzewnego węgla. Sy­
piał na derce przy ·ognisku, nad którym szalo­
ny wiatr pędził po sinawym niebie czarne, 
brzemienne chmury, Nastała jesiei1. Ozas 'od­
mierzały wachty przY, ogndu, który palił się 
bez przerwy. Wypalacze żyli jak wi1cy, ·które -
gdy przyszła zima - często podchod:z,iły pod 
obozowisko. W leśnej samotni dziczały obycza­
je tych prns.tych, ndeokrzesa1nyc,h mężó\.Y. fCsią­
żę, chociaż najmrodszy, z gęstą, czarną Brodą, 
która zasłaniała całą bwariz, z rozrośniętymi 
barami i bystro spoglądając-fmd. oczami stał się 
rychło przywódcą tej zdzicU\łej gromady. Pięść 
i chytrość dećydqwały tu o autorytecie, odpoir­
ność na trud zaskarbiała szacunek. Książę spro­
stał roli. 

W tym czas.ie, na Dworze, jego rówieś:n.icy 
robili kariery, mośc!lii swe rodowe gniazda, u­
kładali się z wrogami w podłych kompro·mi­
sach lub unvierali taktyc'Zl!le sojusze, pie pa­
miętając Już. jakiemu to nadirzęd.nemu celov.li 
miały służyć. Zdradzali swe ŻOlny · z cudzymi 
fonami d.rżąc potem, by nie odeszły z posaga­
mi... Pode.Jrz;liw~e patrzyli w oczy żon, próbu­
jąc odgadnąć !mię kocha.Illka ostatniej nocy. 
LLczyl! pieniądze i szczeble awansów, po'rÓWiilu­
jąc s1ię między sobą ilością posiadany>ch rzec.zy. 
Chociaż sprawowali niekiedy sporą władzę -
nie nadawali się na władców. żaden z nkh nie 
był nawet panem samego siebie. Serca ich 
zawsze pebne strachu, bojaźmI i zaw.iści, gry­
zącej obawy przez niezn~ym. Nawet upijali 
się na smutno. Nie byli szc.zęś!i.wi; ma.tika 
l!latura. szlachetni pa.nowie, surowo każ.! 
strach i słabość. 

Gdy Książę wrócił, wnet skrzyknął niedobitki 
swej ·dawnej lrompan~i; gdy dowiedzliał się już, 
co dzieje się na DwoTze, kto awansuje zd1radą., 
kto przekupstwem, któ pochlebstwem, a kto 
kupcząc ciałem żony - roześmiał się szyderczo. 
Zaraz też ogłosił w mieście wszystlro, --cze.go do­
wiedział się w „Cza.mej Księdze" gry i intrygi. 

·Nienawidzili go - ale bali się Księcia, a nie­
możliwość wymierzenia mu kary była dla n.ich 
dodatkową męczarnią. Gdy do woli już na.urągał 
dworakom, gdy ośmie·szył ich wystarczająco. 
wyruszył n.a mo.rze. Na małych, chybotliwych 
stateczkach rybaków zapuszczał się daleko \V 

morze; łatał i suszył sieci; tonął, wyiratowa­
no go zinów wypływał na morze.„ 

Powiadają, szlachetni panowie, że trzy są 

najpiękniejsze widoki na świecie: kobieta w 
tańcu„ koń w biegu, fregata pod żagla·mi; Księ­
ciu najbardziej podobał.a się kobieta w mz­
koszy, tnę:kzyz.ina w walce, szyderstwo w obie­
gu. 

I -z,nów miasto gada, ożywia się i ciekawi 
K·siążę wrócił! · , 

W sal<;>;nie pa.ni D„. jest przypadkowo świad­
kiem dysputy o wolnej woli, o roli jednosteit 
w procesach historycznych. Sekretarz Kance­
larii oponuje: 

- Wolna wola? Nonse<Ills, i&tnieje · tyHoo histo­
ryczne zdete•rminowainie. 
Książę otwiera okno . na czwartym piętrze 

pałacu, gdzie toczy się dysMtrs: • • 
- Mocą mojej woli... 
Roz;krzyżowuje ręce i rzuca się w dół... 

Przeżył i żyć będzie, chociaż zmusił swe 
ciało do czy.nu wbre.w naturze. 

By! wielkim samotnilclem nawet wtedy, 
gdy otaczała go wesoła banda. Tworzył swe 
życie, a każdy twórca musi być sam. Tkwi w 
tej postawie zbyt wielkie ryzyko, by rozkładac 
je na bliskich. 
Sława Księcia na•rasta bezustannie; to nie 

tylkÓ władca warchołów', bLrbantów, utracjuszy, 
oszustów i zabijaków, to już nie tylko ukocha­
ny pan plebsu; życie Księcia, wyzwolone Z\. 
konwenansu dworskiej sfery, nabiera wa,rtości 
nawet w oczach jej nieodrodnych prze<lsfawi­
cieli; a ~m bard:zoiej c;;;ują się skrępowani w tym 
ciasnym, pełnym pozoru i fałszu świecie, im 
bardziej tłumią w sobie ciągoty ku/ wolności, 
tym bardziej podziwiają i zazdros:z,czą Księciu. 
Kawet ci. których serc nie przeszyła nigdy bły­
skawic.a wolności, za:z,droszczą w męce: życia 
:na własną modłę. 

. W tym czasie, jak nigdy przedtem, Książę 
ma s;;;ansę przystąpić do Gry. Ale i tym ra­
zem odmawia, a wkrótce widzimy go przy bu­
dowle wielkiej zapory, która spiętrzy wody rze­
ki. Potem - wśród wie.rtników, węszący~h za 
~1aftą, Ale za Księciem węszy już śm~erć -
straszliwa choroba,. zwana z łacińska can cer 
dopada Księcia, gdy ma lat trzydzieści i trzy. 

Pil"zychodzi paraliż; w nieruchomej twa.rzy 
żyją tylko płOnące czamym blaskiem oc.zy. Ten, 
który miał w sobie tyle życia, i'i mbgłby ob­
darzać nim innych - gaśnie powoli, U!l1ierucho- / 
miany, gotując się do przeżycia ostatniej przy­
gody - śmierci. Zauważmy - do przeżycia 
śmłercL 

Nie chce żadnego grobu - rodzina z trudem 
wymogła na Księciu najs,.kromniejszy kopc.zyk. 

Na pogrzeb Księcia pnybyli notable Dwmu, 
j~go stali rezydenci, miejski tłum. Onże wy­
mógł. by pozwolono mu nieść trumnę z wpół 
drogi do dołu. Dworscy stali pobledli nad mo­
giłą, czując za sobą g.roźny oddech mo-tłochu. 
Ale umarły nie dawał Znaku. Nie cies.zylo to 
dworskich: żywy mógł odmawiać swego imie­
nia tłumowi; w imię zaś martwego.„ 

Nie mnie osądzać to życie; mój zachwyt na­
wet ukorzyć się musi przed przestrogą: „Nie 
mas.z chwalebnego żywóta ludtikiego, który 
poddany surowemu sądowi Pana nie okazałb:! 
się godny potępienia". Tyle tylko dodam: 

Kiedy umad Książę pan, spod skalnego zało­
mu na cimenta·r1zu trysnęło źródło białego wina; 
bije tam do dr~iś, ale nielic:mti tylko czują wy­
kwiJ!l.tny smak tI'uinku; tak ja:k: nielicz,nym tyl­
ko dane je1St pocziucie woł.!lJOśd. 
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TEATR 

Poza wz.mianką w biuletynie „Solidarności", recen­
zenci wzięli wodę w usta, nie ma nawet informacji w 
rubrykach „Co, gdzie, kiedy?", a tymczasem fam a 
dzień w dzień wypełnia salę Stowarzyszenfa Twórców 
Kultury niemal do ostatniego miejsca... Trwa tak już 
dwa miesiące i choć minął karnawał, nie słabn:e po­
wodzenie pierwszej łódzkiej SZOPKI POLITYCZNF J i 
wciąż pn.edłt1ża się jej żywot; co więcej, są tacy, którzy 
utrzymują, że Nowy Rok - diAęki temu -· dotelt>pie 
się aż do ... czerwca. 

Czytelnicy „Odgłosów" mieli już okazję pomi.ać dru­
kowane na tych łamach fragipenty „szopki" (patrz nr 
51-52 z ub. r.) zresztą najbar(:iziej cenzua-alne. Muszę 
jednak napisać, że wrażenie z lektury i z ogląda!lda wi­
dowiska to dwie zupełnie rói:l!le rzeczy. Dopiero bowiem 
na scenie tekst nabiera życia, rozpraszając ewentualn!' 
wątpliwości. A jeśli doda się do tego jeszcle, że jest 
wciąż aktualizowainy, poszerzany o nowe osoby i spra­
wy, a także i to, że wykonawcy niejednokrotnie cpu­
szczają nawet tak elastycZltle ramy, improwizując dow­
cipnie, wówczas okaże się, że łódzka .,swpka" ldąiyła 
już przepoczwarzyć się w eoś, co jako żywo przypomi­
na satyrycz.ną gazetę, pełną wierszowanej publicystyki 
i w dodatku wydawaną be'L pomocy linotypów i redak­
tor Szypowskiej ... 

z z 

ksztakie budek telefonicmych?). Nie krakowska, py­
szna i jakby coraz bardziej oderwana od źródła, nteco 
nawet ~eszczańska, leaz prosta, aż niemal prymitywna 
i kryta słomą, a jeśli złocona to umiarkowanie, nie -
odpustowo. Słowem, stajnia, nie szopka, dokładnie ta• 
ka, jak ją w swej piosence opisuje papież: 

„Z wierzchu pozłota, a w środku ba['ak, 
To nasz:i polska szopka stara". 
Łódzka „szopka" jest składanką tekstów, a przez ~ 

brak jej tradycyjnie rozumia111ej fabuły, rozpada s1ę 
raczej na ciąg scenek, ułożonych z.ręcznie na zasadzie 
kontrastów. zderzeń czarnych i jasnych chal'"akterów, 
co nie osłabiaJąc tempa, przydaje jej dynamik.i. Jed­
nak - już pod koniec widowiska - kompoo:ycja zo­
staje jakby za:::hwiarna. ·Jest to w chwilii, gdy (po nieco 
patetycznej inwokacji byłego premiera do papieża o 
„jakiś cud" i żalach indywidualnego rolnika) na scenę 
wdziera się nagle z piłką Zbigiew Boniek.L trochę może 
zbyt długo i hałaśliwie absorbując na5zą uwagę. Moż.e 
warto tu było pójść na mały skrót, dla lepszego wy­
ważenia proporcji i uniknięcia dłużyzny. 

Ale są to właściwie jedyne zastrzeżenia, bo spektakl 
toczy sdę w świetnym tempie, a godzina mija jak z 
bata strzelił. Dużo uzn.ania należy się aktorom (z Tea­
tru Lalek „Pinokio'', którzy ze swobodą i fantazją ani- , 
mują ku~ełki, podchwytując charakterystyczny styl 
postaci, a takie łatwo przerzucają się od trawestacji 
ludowej piosenki lub kolędy do operowej arii, od zna­
nego przeboju do kujawiaka (opracowande muzyki, 
niemal nie opuszczającej sropki, zasługuje na oddzielną 
pochwałę). Na ogół trafione są również lalki, zagę­
szczone w wyrazii.e. często bliskie karykatury; dopeł­
niają to, co w tekście jest szyderstwem bądź „ciepłą" 
ironią. Z całc~o korowodu wymieniłbym tiu zwi.aszcz.a 
szcz.ególnie, moim zdaniem, udane projekty i wykona­
nia kukiełek przedstawiających Wałęsę, Dejmika, Miło­
sza, Gomułkę, Jaorosz.ewicza i PutramEmta„. 

INIATURY 
spotykają się z dostateczną akcepta­
cją na gruncie rodzimym. 

Aktua·lizowa;nie to zresztą jest nakazem chwili i mv· 
ślę, że powinno istnieć dalej, oo wynika z zobowiąa:a­
nia, jakie już podjęli twórcy. Dwa przykłady, W „szop­
ce" drukowanej w „Odgłosach" M. F. R. był „zaled\\<ie" 
naczelnym „Polityki", zrozumiałe że teraz musi co 
nieco dośpiewać do tamtego tekstu (co czyni)„. A kit-dy 
2 marca przysłuchiwałem się pospektaklowej dyskusji 
reżyser i aktorzy zastanawiali się wspólnie nad pr-:.po­
zycją tekstu dla„. nowego Premiera (lalka bowiem hyła 
już got<>wa), aczkolwiek starego nie uda się już ?rijąć 
z plakatu, na którym tęsknie czegoś wypatruje zza 
szopkowej wieżyczki... Jak z tego widać, pomyślana 
okolicznościowo łódzka „swpka" wkrótce stała się -
dzięki przyjętej konwencji - nośna nawet i po „ostat-

Podczas oglądania łódzkiej „Szopki polityczntJ" nie 
słychać „salw śmiechu" (jak w kabarecie Pietrzaka czy 
Fedorowicza), widownia słucha w skupienk, lecz po­
wściągają<: gwałtawne reakcje, acz nie brak na twa­
rzach uśmiechów i braw przy otwartej kurtynie. My­
ślę, ze ta wido·wnia po prostu p a m i ę t a, zbyt nieod­
le<:(ły to bowiem czas, gdy to co dziś staje się cera~ 
bairdziej jawne, darzone jest kpiną i szyderczym śmie­
chem, był-0 d:>kładnie zaryglowanym na zamek mil­
czenia tabu ... Łatwość, z jaką przechodzi się od milczą­
cej aprobaty do drwiny i potępienia, musi budzić roz­
maite refleksje. I tak jest również w tej „szopce", któ­
ra bardzie; może daje do myślenia - a jest to ro­
dzaj zadumy gorzki, nawet bolesny, gdyż pozbawionv 
złudzeń ~ niż „oczyszczającego" śmiechu. W obecności 
za~łuchanych i zadf\lmanych widzów przeradza stę wlęc­
ta „szopka" w - nieco gorzką i nie każdemu mdlą, to 
fakt - opowieść o nas. O nas wszystkich. P-0d sier­
miężną p;:>~łoką, za zastygłym w masce karykatury 
smutnym obliczem historii, raz po raz odzywa się na­
rodowe Sumienie ... 

TOMASZ SOLDENHOFF . 

TKAC IE 
Wydaje się, że twórczość tę mogą 

przybliżyć odbiorcy wvstawy prezen­
tujące tkaninę artystyczną w formie 
mogącej znaleźć zastosowanie w de­
koracji naszych wnętrz mieszkalnych. 
Taką wystawą jest trwająca w 

Centralnym Muzeum Włókiennictwa 
ekspozycja pt. „MINIATURY TKAC­
KIE", prez.entująca dm obek artystów 
nowo powstałej w Łodzi grupy twór­
czej T'80. Sama forma miniatury nie 
jest szeroko eksponowana w polskich 
salach wystawowych i chociażby już 
z tego względu wystawę warto obej­
rzeć. 

kach". I 
Jej urodą, podobnie jak dawniej, telewizyjnej /przed­

stawicielki tego - w ostatnich latach - już wymafłe­
go gatunku, jest rozkołysany ruchem i śpiewem krro­
wód znanych osobistości, przemieszanych dokładnie tak 
właśnie, jak w ~azecie, gdzie Lech Wałęsa „bije się" o 
miejsce z papieżem, a Boniek spycha w nonparel Ra­
kowskiego. I właściwie trudno określić zasadę rządzącą 
b·m, kto może wejść do szopki. Bo cóż łączy eks-pre­
miera Jaroszewicza z Kazimierzem Kowalskim, a Pu­
tramenta z Wałęsą? Chyba nasza, widzów. nieobojęt­
ność, okr eś I o n a emocjonalna postawa, taka, j~ką 
zwykle mamy Wobec sławnych i niesławnych. Wsz.vscy 
oru - kierowani ukrytym mechanizmem <1zopki - przed­
sta',Viają się riąm raz jeszcze, chwalą ~ię albo składają 
samokrytykę, poddając się pod nasz osąd.„ Lódika 
„szopka" odwołuje się wyraźnie do ludowej tradycji: 
lud reprezentują tu Pastuszkowie (komentujący i oce­
niający, jak chór w antycznej tragedii w krótkiej .. na­
uce" czy morale) - uoSobienie zdroweę;o, chłopsk'ego 
racjonalizmu i nie poruszonych od wieków, trwałvch 
jak opoka, moralnych zasad. 

Stowarzyszenie Twórców Kultury (al. KościUJSzki 33): 
.,Szopka polityczna". Autorzy: Wiesław Machejko, Ja• 
rosław Warzecha, Jerzy. Wilmański. Reż. i S.Cenoii:r. -
.Jerzy Michalak, karykatury - Stanisław lbis-Gratkow­
ski. opracowanie muzyczne - Marek .Jasznak. 

Tkanina unikatowa stanowi ciągle 
obszar twórczości plastycznej ·stoimn­
kowo !llało popularny _i_ . nię.. ci~zący 
się dużą frekwencją wśr-ód zwiedza­
jących sale wy~tawowe.. Niewątpli- . 
w~e przyczyniło się do tego stanu 
rzeczy zarzucenie przez część arty-
stów-tkaczy dekoracyjnej funkcji 

W,śr:ó,cl autoruw . ;majdują się z.arów­
no · profesorowie PWSSP (K. Fry­
mar~Błaszczyk; B. Tomaszkiewicz), 
jak i ich najmłodsi uczniowie. Arty­
ści prezentują nam prace wykonane 
różnorodnymi technikami, tradycyj­
nymi i tymi, które są rezultatem 
własnej penetracji twórczej. 

Wykonawcy - aktorzy: Tadeusz Wojan, Mieczysław 
Dyrda, Włodzimierz Wdowiak, Tomasz Pietrasik, Kry­
st'.\·na Filipiak; muzycy: Marek Jaszczak, Marek Nowie• 
ki, Bolesław Rychlik, Ireneusz Biernacki. Swiatło 
Hen;:vk Pastwiński, akustyka - Władysław Siempiński. · 
Lalki i dekoracje wykonano w praoowniach PTL „Pi­
nokioł'. Kier. prod. ~ Tadeó'sz' 'M.łerźl>!Jewskf. Inform·a­
cje -o biletach --: tel. 250-37 ·(od 9 do"'15), · dział or~-„, • 
za.cii imprez STK. · 

P.s, Stowanysre.nie>· Twóreów ~Ku11:.m-.y nie zamierza 
poprzestać na pr&entacjach w swej siedzibie i zapo­
wiada podróże z „szopką" do Bratik:owskdego i Wałę-

tkaniny i traktowania Jej jako two­
rzywa służącego indywidualnej eks­
presji twórczej. Ale istnieje też pa­
radoks polegający na tym, że osiąg­
nięcia polskich artystów-tkaczy nie A. D. Ludowa, acz nie w .,cepeliowskim stylu", jest w 08Óle 

sama szopka (skąd tylko pomysł tych wieżyczek w 

sy ... Sądzę, że ta udana inicjatywa powinna na s·tałe 
wejść do łódzkich - i nie tylko - tradycji kul·tural­
nych. I zapewne wejdzie. Już teraz zresztą słychać i o 
następnych nowych pomysłach STK z kabaretem Iite­
rarkim, loterią na cele budowy Muzeum &z.buki, aUlkr·ja­
mi itp. 

T.S. 

BALĘT 

„Stworzenie świata", najnowsza premiera u­
tworu A. P. Pietrowa do libretta i w choreo­
grafii M. Kury potwierdziła głęboki kryzys ar­
tystyczny Teatru Wielkiego w Warszawie. Zrea­
lizowano przedstawienie niegodne naszej repre­
zentacyjnej sceny baletowej zarówno ze wzglę­
du na zamysł, sposób realizacji, jak i gatunek 
utworu. Uznanie mogła wzbudzić jedyme py­
szna bajkowa scenografia oraz świetna inter­
pre~cja partii Diablicy w wykonaniu R Smu­
katy, której dzielnie · sekundował, jak zwykle 
w wybornej dyspozycji, J. Wiśniewski, jako 
Diabeł. Zawiódł choreograf, któr ~ skonstruował 
bardzo nierówną kompozycję, nie zachwycili 
pozostali soliści i tancerze z corps de ballet; 
zabrakło precyzji wykonania oraz temperamen­
tu i ekspresji w scenach zbiorowych (diabelska 
orgia). Nie stanęła na wysokości zadania orkie­
stra TW - jej opracowanie i wykonanie m':1-
zyczne nie dorównało lekkiemu dowcipowi me 
najlepszej przecież choreografii inspirowanej 
słynnym cyklem rysunkowym francuskiego ka­
rykaturzysty Jeana Effela. 

Od wię-lu lat niepokoją narastający marazm 
i błedy repertuarowP. naszej, zdawałoby się, 
najlepszej sceny. Obserwując i analizując kon­
cepcje i dokonania artystyczne nietrudno zau­
ważyć całkowity brak myśli, treści i kompe­
tencji - plany artystyczne są przypadkowe i 
eklektyczne; widać, że los zespołu baletowego 
jest organizatorom życia teatralnego głęboko 
obojętny. Zresztą wszelkie bolączki tej sceny 
zdają się być charakterystyczne dla całego pol­
skiego baletu. 
Parę lat temu J. Berski („Balet qez reper­

tuaru") wska1ywał na kolejny kryzys repertua­
rowy TW w Warszawie, a jedną z przyczyn 
upatrywał w izolowaniu się od dorobku i pro­
pozycji polskiej choreografii. Stwierdził również 
brak repertuaru współczesnego, odcięcie się od 
najnowszych nurtów i źródeł nowoczesnej twó'l"­
czości teatralnej. Czy c-0ś od tego czasu uleglo' 
zmianie na lepsze? Niestety nie. M. Krzyszkow­
ska niepomna os~rzeżeń, dalej wiodła z irra- · 
cjonalną konsekw.encją swój zespół do cora7. 
więk<;zego upadku. Ostatnie sześć premier za­
wierających 20 tytułów przygotowali w więk­
szości przeciętni zagraniczni twórcy: Yuriko, 
Kuzniecowa, Jelizariew, Kura. Prawdziwą ozdo­
bą stołecznej sceny okazały· się jedynie kom-
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pozycje Mendeza, zawiodły balety renomowa­
nego Lifara. Nie zadbano o współpracę z 
aktualnie najwybitniejszymi mistrzami: Ba­
lanchinem, Bejartem, Neurneierem, Robbinsem, 
Taylorem, Grigorowiczem, Dantzigiem, Mane­
nem. Jedynie-dwie (siei) miniatury zrealizowali 
rodzimi twórcy: J. Graczyk oraz wspólnie W. 
Gruca i Z. Rudnicka. Balet warszawski opa­
nowali artyści zagraniczni, a przecież, jak po­
wiada Berski - „teatr ten musi być - w 
pierwszym rzędzie - tworzony przez polskich 
twórców". Nie dostąpili zaszczytu realizacji 
swoich kompozycji uznani specjaliści tej klasy 
co Drzewiecki, Sobiesiak, Sliwa, Golębiowski, 
K!auzner, Jarzynówna-Sobczak, Korycki, Ko­
piński. Patkow~lci, Statkiewicz. Smutna przy­
szłość czeka nowych twórców - Bochen.kównę. 
Compe, Gruszkównę, czy Sokólskiego. Obiecu­
jącym debiutantom nie stwarza się kolejnej 

szansy. - Graczyk i Rudnicka od marca 
1979 r. zasilają szeregi nie docenionych bez­
robotnych. Odeszły ze sceny, prawdopodobniE< 
na zawsze, mistrzowskie koncepcje ParneUa, 
Wójcikowskiego, Zajlicha i Miszczyka, a takze 
prace wielu innych utalentowanych choreogra­
fów. Opuścili kraj Glegowski i Makarowski. 

Trwa nieprzerwanie dramatyczny exodus 
marnotrawstwo pracy, wysiłków i środków, es­
kalacja zawiedzionych nadziei, bo oto d-0 licz­
nego grona świetnych tancerzy emigrantów 
(Wiesiołowski - obecnie wzięty pedagog szkół 
baletowych Europy, Gaworczyk, Wilk, Nardetii, 
Ziemski i inni) dołączyli ostatnio Wołk-Kara­
ćzewski (powtórnie} wraz z żoną oraz Sikorska. 

Dziwne, że w dalszym ciągu Teatr Wielki 
dysponuje jeszcze liczną grupą utalentowanych 
i wyróżniających artystów, zwłaszcza, że obec­
na struktura organizacyjna i artystyczna nie 
sprzyja rozwojowi osobowości i potencji twór­
czych tancerzy. Brak nowego repertuaru, zni­
koma ilość premier, niewielka liczba przedsta­
wień sprawia, że wielu tancerzy miesiącami nie 
ogląda się na scenie - Wołk-Karaczewski po 
powrocie z Baletu XX w. Bejarta zatańczył w 
ciągu pięciu miesięcy zaledwie w czterech (sic!) 
przedstawieniach. Do teatru trafiają ze szkół 
baletowych coraz gorzej przygotowani młodzi 
adepci sztuki. Dość powiedzieć, że jedna z naJ-

lepszych ubiegłorocznych absolwentek szkoły 
warszawskiej, A„ Grobka „umiejętnie wkompo­
nowała" się w przeciętnie i bez werwy tańczą­
cy corps de ballet (ostatnia pre~iera). 

Zarówno warszawska scena, jak i cały polski 
balet z.nalazły się w impasie. Berski powiada, 
(7.róbmy „coś" sami}, że w naszych teatrach mu­
zycznych występuje calkowita przypadkowość w 
doborze baletowego repertuaru oraz znaczny 
spadek regularności premier, a także, że poziom 
wykonawczy, tak klasycznej, jak i współczesnej 
choreografii przedstawia wie!e do życzenia. P. 
Chynowski („Pobojowisko") określił stan rodzi­
mej twórczości choreograficznej, jako doszczęt­
ną niemal ruinację, jako pobojowisko. 
Narosło przez lata wiele palących i nie roz­

wiązanych problemów wymagających natych­
mias1.owego działania. Pojawiły się już, jakby 
pierwsze przesłanki zwiastujące nadejście nie-

E 
uniknionych zmian. Utworzono wreszcie ra­
dę d/s choreografii przy Departam„'lcie Teatru, 
l\1u:.:yki i Estrady l\llKiS. Zapowiedziano na ten 
rok krajowy zjazd środowiska baletowego. Pow­
stają jednak obawy i wątpliwości, czy owa 
rada i zjazdowa dyskusja oraz utrzymane w 
mocy Łódzkie Spotkania Baletowe i ogólno­
polskie konkursy tańca i choreografii wytyczą 
właściwy kierunek odnowie i naprawie rzecz­
pospolitej baletowej. Berski powiada, że wy­
starczy, aby skonsolidowane środowisko prze­
mówiło swoim własnym glosem, gdyż sq środ­
ki w postaci tzw. zaplecza i bazy materiało­
wej (szkoły, teatry, państwowy mecenat}. Otóż 
sądzę, że wspomniana integracja jest warun­
kiem koniecznym, ale niewystarczającym, gdyz 
nie ma ani odpowiedniego zaplecza, ani do­
statecznej bazy materiałowej, ani właściwego 
mecenatu państwowego, a także zdrowych me­
chanizmów ekonomicznych mogących w sen­
sowny sposób kształtować życie artystyczne w 
przedsiębiorstwie baletowym. 

Przede wszystkim trzeba zadba.ć o rozwój i 
dynamiczną rozbudowę zapiecz.a, o średnie i 
akademickie szkolnictwo baletowe, o właści~ 
wyksitałcenie -z.arówno uczniów, jak i pedago­
gów. Aktualny stan, poziom przygotowania do 
zawodu, przedstawia się bardzo mizernie. Na­
wet niektórzy spośród najbardziej uta:entowa-

nych soli5tów są niedostatecznie 111 ?.ygutowani 
do podołania najwyższym wymogom, jakle sta­
wia sztuka baletowa; zauważa się niekiedy ra­
żące niedociągnięcia. złe ukształtowanie cech 
motorycznych (gibkość i tzw. rozciągnięcie), a 
także brak umiejętności aktorskiego opracowa­
nia roli. Znacznie gorzej przedstawia się przy­
gotowanie najliczniejszej grupy absolwentów za­
silających na stałe corps de ballet. 

Kolejna kwestia, to kształcenie choreogra­
fów. Wielcy i wybitni twórcy potrafią obejść 
się bez szlifu akademickiego. Wystarczy potęż­
na indywidualność, ciężka praca i siła przebi­
cia, a samorodny talent wcześniej, czy późnieJ 
zabłyśnie na firmamencie sztuki. Ale opróc~ 
wybitnych samouków, którzy ąadają ton świa­
towej choreografii, tworzą również mniej zdol­
ni, szeregowi artyści. Ich prace w więksmści 
wypełniają sceny teatralne, a jeżeli nawet nie, 
to i tak wap.o zadbać, poprzez akademicki 
v,;zór, o poprawność warsztatu, należy też po­
szukującym odpowiednich form wypowiedzi 
ukierunkować (opieka artystyczna) choreografi­
czne wizje. Nie można, jak sugeruje J. Turska 
(„Choreograf z dyplomem?") zostawić przy­
szłych twórców bez opieki, skazać na amator­
skie samouctwo. Nie wolno marnotrawić ludz­
kiej energii na mozolne, nieukierunkowane, a 
jakże często bezowocne poszukiwania (K. Wrzo­
sek j D. Gutek - ostatnie debiuty w „Trzech. 
glosach" w TW w Lodzi). Warto i trzeba orga­
nizować od podstaw szkolenie akademickie, 
zadbać o podniesienie ogólnego poziomu pol­
skiej choreografii, nawet jeśli początki tego 
szkolnictwa będą trudne i kosztowne. 

Wszystkie postulowane zmiany zależą od me­
cenatu państwowego, który, jak dotąd, nie 
sprzyjał rozwojowi polskiego baletu; stracił 
kontakt z jego codzienną rzeczywistością, za­
brakło tego co Nietzsche okueś1ił: wyczuciem t 
z.rozumieniem ziemi (do niedawna o kwestiach 
merytorycznych choreografii w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki decydowali w najlepszym ra­
zie muzykolodzy). Być może nowo utworz.ona 
rada dis choreografii, merytoryczna dyskusja na 
zjeździe środowiska baletowego, a także rze­
czowe wnioski z analizy aktualnego stanu pol­
skiego baletu wpłYIIlą na aktywizację mecena­
tu państwowego. 

JERZY KOSIEWICZ 
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1. 

Biblioteki publiczne pojawiają się w Polsce 
w połowie XIX stulecia. Pierwsze założył w 
Warszawie Wydział Czytelń Bezpłatnych War­
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności. · Bi­
blioteki były też prd[.vadzone przez stowarzy­
szenia społeczne, m. in. Towarzystwo Oświaty 
Ludowej. 
Inicjatywę organizowania bibliotek Powsze­

chnych z księgozbiorem polsko-rosyjskim pod­
jęły w latach 90 władze carskie, nie zdobyły 
sobie jednak one popularności wśród społe­
czeńs~wa. Po Rewolucji 1905 roku wytworzyła 
się sytuacja sprzyjająca rozwojowi polskiego 
szkolnictwa I oświaty. W 1905 roku powstała 
Polska Macierz Szkolna, która stała się naj­
Poważniejszą instytucją oświatową w Króle­
stwie Polskim. W 1907 roku miała ona ju.i 
ponad 50 bibliotek oświatowych, głównie w 
ośrodkach prowincjonalnych. W tym samym 
r oku jednak jej działalność została zawieszona 
i do 1916 roku istniała nielegalnie, podejmu­
jąc działania w oparciu o inne stowarzysze­
nia. 

W . akcji tworzenia bibliotek miały też swój 
udział: Towarzystwo Kultury Polskiej, Towa­
rzystwo Krzewienia Oświaty, stowarzyszenia 
chrześcijańskie, organizacje robotnicze i związ­
kowe. Coraz częściej pojawiały się wypożycLal• 
n ie prywatne. W pierwszych latach XX wit~­
ku, obok placówek oświatowych, zaczęły pow­
stawać rłui.e biblioteki publiczne z księgozbio­
r em naukowym. 

2. 

Szybki rozwój Lodzi pozostawał w rażącej 
dysproporcji do poziomu wykształcenia miesz­
kańców . Jeszcze w połowie lat sześćdziesiątych 
bliskQ 50-tysięczna t.ódź posiada 75 procent 
analfabetów. Sprawy książki w robotniczym 
mieście r:rzez wiele lat schodziły na .plan dal­
szy. Wprawdzie pierwszą księgarnię · otworzył 
w Łodzi, w roku 1848, Jankiel Gutstadt, ale 
przez najbliższe lata nie posiadała ona kon­
kurenta. Obok księgarni był antykwariat i 
wypożyczalnia książek. Z dokumentów archi­
w alnych wynika, że w 1850 roku ltsięgarnia 
ta posiadała na składzie „dzieł klasycznych i 
do czytania 310", a w dziesięć lat później -
850. 

W 1859 roku otwiera swe podwoje druga 
łódzka księgarnia, własność Juliusza Arndta 
i Gotfryda Berlacha, utrzymująca na składzie 
książki w języku polskim, niemieckim i an­
gielskim. W 1872 roku ł..ódz wzbogaciła l'ię o 
d~lsze dwie księgarnie; _Milscna i H~1dricha: 
Tę ostatnią odkupił wkrotce Cei,ar Richter i 
przekształcił w księgarnię wydawniczą, z któ-
rej wyszły pierwsze łódzkie kalendarze i 
pierwszy, wprawdzie w języku niemieckim, 
przewodnik po mieście (1893 r.). 

W roku 1882 Cezar Richter odsprzedał swą 
księgarnię Ludwikowi Fiszerowi, która szyb­
ko stała się centrum łódzkiego handlu książ­
ką a także jedną z naJpowaznieJszych cirm 
księgarskich w Królestwie. Fiszer rozwinął 
również ożywioną dziahµnQść. edytorską, spe-. 
cjalizująi: się w.„ w.v,da.wl'loµ\u . pod'.ę$zfilków „ 
szkol~ch, literatury piękneJ I ksiązek ~ta 
dzieci. Był również nal:l;ładaą; „()gnłsk.a ij.odzi~­
nego", pierwszego w Łodzi czasopisma kultu­
r alno-literackiego. Przy księgarni funkc3ono­
wała wypoż.ycz.alnia książek. bogato zaopat:zo­
na w ltteraturę polską I obcą. Korzystanie z 
księgozbioru ułatwiały drukowane katalogi Od 
1896 roku księgarnia mieściła się przy ul Pio­
trkowskiej 49. tam, gdzie dzisiaj znajduje się 
księgarnia „Pegaz" Przedsiębiorstwo istniało 
do 1932 r ., później księgarnię odkupiła i pro­
wadziła pod swoim nazwiskiem Szarlotta Sei­
pelt. 

U schyłku stulecia działało w Łodzi }5 księ­
garń. Z niewielkimi wyjątkami były t-0 nie­
wielkie księgarenki i antykwariaty . Dzia­
łalność wydawniczą. poza formami Richtera l 
Fiszera, prowadziła „Księgarnia Łódzka" Wła­
dysława Kaczmarka oraz księgarnie nakłado­
we Walentego Kolińskiego. Roberta Schatke i 
Leopolda Zonera, a także działająca w fatach 
późniejszych księgarnia Stanisław~ Miszew­
skiego. Na początku XX stulecia hczba ksi<;· 
garń wzrasta. Powstała też filia „Gebethm•ra 
i Wolffa" . jednego z głównych dostawców 
książki w okr esie międzywojennym. W latach 
I wojny światowej powstał w Łodzi oddział 
warszawskiego Towarzystwa Szerzenia Oś­
wiaty Słowem Drukowanym ,,Czytaj". Księ~ar­
nia, prowadzona przez Kazimierza Pawlak~ 
działała przy ul. Narutowicza 2 jeszcze przed 
kilkoma Laty. 

3. 

Początki drukarstwa w Łodzi wiążą się z 
przybyłym z Warszawy Feliksem Gotzem, któ­
r y w 1859 r założył zakład graficzny „Lito­
grafia F. Gotza", gdzie odbijał głównie drob-

ne druki ulotne i akcydensy. Za udział w 
powstaniu styczniowym został zesłany na Sy­
berię, drukarnię zlikwidowano. W dwa lub 
trzy lata późnie powstała drukarnia i lito­
grafia Jana Petersilgego. Prowadzona z dużym 
rozmachem i stale modernizowana, przez 
długie lata znajdowała się w czołówce łódz­
kich oficyn drukarskich. Petersilge jalfo pierw­
szy podjął się wy.dawania pisma periodyczn:­
go pt. „Lódzkie Ogłoszenia - Lodzer Anze1-
ger'', przekształconego od 1865 r. w pismo co­
dzienne pt. „Lodzer Zeitung". 

Dopiero w końcu stulecia powstała duża I 
nowoczesna drukarnia Roberta Resigera, a w 
1908 r. pierwszy zakład chemigraficzny Roma­
na Borkemhagena. Wraz z rozwojem prasy 
powstawały drukarnie, przystosowane do dru­
ku gazet. W okresie międzywojennym praco­
wało ok. 120 drukarń, z większych prz~dsię­
biorstw można wymienić zakłady Romana Tyl­
ko, drukarnie „Libertas" , „Kompa;;", zakłady 
Edwarda Kulisza i Bolesława Freilicha, Dru­
karnię Państwową. Najwyższy poziom typo­
graficzny osiągnęła „Drukarnia Polska" Lu.do­
mira Mazurkiewicza, z której wyszło wiele 
pięknych, artystycZ\lych druków, m. ~n .. w.szy­
stkie wydawnictwa Towarzystwa Bibliofilów 
w Łbdzi. 

4. 

Pierwsza łódzka biblioteka publiczna powsta­
ła dopiero w latach 80 ubiegłego stulecia. Za­
łożył ją przybyły z Warszawy ~dwokat, a po 
trosze dziennikarz, Henryk Elzenberg .. Tzw. 
„Czytelnia" działała w latach 181l0-Ul83 i. ~yła 
powszechnie dostępną wypożyczalnią ks1ązek. 
Podstawę egzystencji stanowiły niez.byt wy~óro­
wane opłaty członkowskie, natomiast. ~s1ęgo­
zbiór był wspólną własnością czytelnikow. I-

ł 

MAREK CZECHOWSKI 

sła do 25 tysięcy, przy czym około 30 proc. 
stanowiły dzieła naukowe i popularńonaukó­
we. 
Własne księgozbiory posiadały też Stowarzy­

szenie Nauczycieli, Towarzystwo Lekarskie, 
Koło Kolejarzy, Stowarzyszenie Robotników 
Chrześcijańskich, Stowarzyszenie' Komiwojaże­
rów. W 1907 r. założona została biblioteka Gi­
mnazjum Polskiego, w latach późniejszych Bi­
blioteka Państwowego Gimnazjum im. M. Ko­
pernika. Liczny księgozbiór zgromadziła szkoła 
Zgromadzenia Kupców. 

Czytelnie i wypożyczalnie książek dla robot­
ników uruchomiło Towarzystwo Oswiatowe 
„Wiedza". z inicjatywy działaczy stronnictwa 
narodowo-demokratycznego już w grudniu l905 
roku powstało w mieście siedem kół Po~sk~ej 
Macierzy Szkolnej. Własną placówkę bibho­
teczną zorganizowało wówczas jedynie Koło 
Północne PMS. 

W 1906 r. Kazimierz Marian Stebel.>ki, z za­
wodu inżynier budowlany, ofiarował sumę 500 
rubli z przeznaczeniem na założenie Biblioteki 
Ludowej im. Stebelskich. Organizacją bi~lio~e­
ki zajęło się śródmiejskie koło PMS,. dzia~aJą­
ce pod kierownictwem Wiktora Cza1ewskiego, 
wydawcy i redaktora „Rozwoju". W czerwcu 
1907 r. otwarto bibliotekę w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 117 (później biblioteka mieściła 
się przy ul. Mikołajewskiej 57 - dzi$ Si~n· 
kiewicza). Jej księgozbiór liczył 2300 tomo:v. 
Obok beletrystyki zgromadzono wiele dzieł 
naukowych, przede wszystkim z dziedziny hi­
storii i nauk przyrodniczych oraz sporo rzad· 
kich druków i rękopisów. Działalnoś.ć bibl~o­
teki przebiegała pomyślnie. W 1913 roku kSIE:­
.gozbiór liczy już 3 tys. tomów, a korzysta z 
niego 700 stałych a~onentów: Wieioletnim pra-

dycznych. Czytelnia otwarta była codziennie, a 
wstęp do niej był bezpłatny. Po likwidacji 
TKP· w .r . 1913, księgozbiór przejęło Tową• 
rzystwo Krzewienia Oświaty. 

'I. 

W okresie I wojny światowej tywą działal­
ność oświatową rozwinęły organizacje robot­
nicze, a przede wszystkim Robotnicze Stowa­
rzyszenie Oświatowe „Swiatło" i Robotnicze 

- Towarzystwo Oświatowe „Naprzód". Jedną .z 
ciekawszych akcji było zorganizowanie przez 
RTO „Naprzód" biblioteki w· dzielnicy Wi­
dzew, nazwanej później imieniem je założy­
ciela - Klemensa Lipińskiego. 

W 1916 r reaktywowała swą działalność Pol• 
ska Macierz Szkolna, otwierając szereg WY.• 
pożyczalni i czytelni. Do pracy nad Upow­
szechnianiem czytelnictwa włączyły się niemalże 
wszystkie działające wówczas organizacje spo• 
łeczne. Na uwagę zasługuje zorganizowanie w 
1918 roku przez A. Kona biblioteki przy To· 
warzystwie Prawniczym (istniała do 1939 r.). 

8. 

Z inicjatywą zorganizowania biblioteki pu­
blicznej wystąpiło Towarzystwo Krzewienia 
Oświaty. Zarząd, z dr. M. Kaufmanem odwo-

ŁODZKIE BIBLIOTEKI 

· łał się du ofiarności społeczeństwa, deklarując 
ze swej strony wkład pieniężny i cz.tery ty­
siące książek, otrzymanych z Biblioteki Publi• 
cznej w Warszawie. Pierwotna koncepcja jed­
nak upadła, natomiast rolę organizatora prze­
jęło, powołane do życia 30 maja 1916 r., To­
warzystwo Biblioteki Public'znej, zrzeszające 
293 osoby i Instytucje. Funkcję prezesa pełnił 
dr Seweryn Sterling. Towarzystwo zbierało 
dary, prowadziło zakupy. W 1917 roku za­
angażowano. bibliotekarza. Był nim Jan Au­
gustyniak. który po kilkumiesięcznej praktyce 
w Warszawie przystąpił do pracy w lipcu 
1917 roku i kierował biblioteką do chwiii 
pqejścia na emeryturę, to jest do 1963 roku. 
Oficjalne otwarcie Biblioteki Publicznej odby­
ło się 11 października 1917 roku. Pierws~ CZY,· 
telnicy mieli do dyspozycji około 500 tomow. 

Pierwotnie siedzibą Biblioteki była kamie­
nica przy ul. Piotrkowskiej 150, rychło jednak 
zaszła potrzPba powiększenia lokalu. Bibliote­
kę przeniesiono do budynku przy ul. Andrzeja 
14. gdzip mieściła się do 1950 roku. Budowę 
gmachu przy zbiegu ulic Gdańskiej i Koper­
nika rozpm:zęto w 1937 r„ przewidując odda­
nie do użytku na rok 1940. Budowę ukm':lczono 
dopiero w 1950 r. Niewielki początkowo księ­
gozbiór, dzit;ki systematycznym zakupom, a 
przede wszystkim napływającym licznym da­
rom, juz w cztery lata od momentu otwarcia 
placówki , liczył ponad 26 tys. tomów, by w 
przededniu II wojny światowej dojść do 65 tys. 
tomów. 

nicjatywę Elzenberga podjął inny łódzki ad­
wokat - Emil Hole, organizuJąc w swoim 
mieszkaniu przy ul. Piotrkowskiej 265 pla­
cówkę „Czytelnia Łódzka". W chwili otwarcia 
biblioteka posiadała 175 książek, beletrystycz­
nych i naukowych, a korzystało z niej 62 czy­
telników, W rok póżniej księgozbiór liczył 221 
tomów liczba czytelników wzrosła do 80. 
Ks1ążkl udostępniano dwa razy w tygodniu, w 
niedziele i czwartki. Tytułem wpisowego po­
bierano 2 ruble 50 kop. oraz 50 kop. miesięcz­
nego abonamentu. 

Po śmierci Emila Holca w 1883 r. bibliotekę 
,prz!;!jął Adolf Kon, natrafił jepn~k .na liczne 
trudności, brakowało mu te>. piemędzy na 

• zwir:kszanie księgozbioru. 
W tym czasie powstały czytelnie przy oddzia­

le Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Pracow­
ników · Handlowych (istniała do ok. 1930 r.), 
przy stowarzyszeniu subiektów. Działały też 
biblioteki fabr yczne, założone po roku ; 897 
przy firmach Kunitzera i Heinzla czy Schei­
blera. Obok literatury beletrystycznej posiada­
ły one starannie skompletowany księgozbiór 
fachowy z dziedziny techniki i włókiennictwa. 
Korzystali z niego bezpłatnie pracownicy fa­
bryki oraz mieszkańcy pobliskich domów fa­
milijnych. W 1900 r. księgozbiór liczył 4175 
tomów, w dziesięć lat później - 5400. W o­
kresie pM.niejszym powstały dalsze biblioteki 
fabryczne przy zakładach Hirmberga i Wil­
czyńskiego, Leonhardta, Rosenblatta, Rychte­
ra i Schweikerta. 

5. 

Długą i ciekawą historię posiada WYPoŻY­
czalnia, założona w 1898 r. przez Bronisława 
Rogowskiego. Odkupiona w 1907 r. przez sio­
stry Felicję i Halinę Pieńkowskie, biblioteka 
pod nazwą „Pierwsza Łódzka Wypożyczalnia 
Książek" funkcjonuje do dnia dzisiejszego, nie­
zmiennie. w tym samym lokalu przy ul An­
drzeja 5. Odegrała ona dużą rolę w rozwoju 
oświaty i czytelnictwa, szczególnie w okresie 
przed powstaniem sieci bibliotek miejskich, 
Właścicielki współpracowały z plarówkami 
oświatowymi Towarzystwa Krzewienia Oświa­
ty, w trosce o rozwój czytelnictwa nawiązy­
wały konta)cty ze stowarzyszeniami robotni­
czymi. W 1911 roku wypożyczalnia dyspono­
wała 11-tysięcznym ksiP.gozbiorem, przed wy­
buchem ostatniej wojny liczba książek wzro-

cewnikiem biblioteki była Tekla Korz~nie~­
ska krewna Stebelsklch, która przyczymla się 
do 'uprządkowania i opracowania. zbi?rów. W 
1909 r. ukazał się „Katalog Biblioteki Stebel­
skich w Lodzi". W listopadzie 1914 r., na sku­
tek działań wojennych, biblioteka uległa zni­
szczeniu Nieliczne ocalałe książki przejęło To­
warzystwo „Wiedza". 

W 190:i r powstało z inicjatywy dr Mi~cz~­
sława Kaufmana Towarzystwo Krzew1ema 
Oświaty, skupiające w swych szere~ach .przede 
wszystkim inteligencję pochodzema zydow· 
skiego. Ideą przewodni~ Towarzystwa było ha­
sło oświ'lty dla ludu, co w myśl ówczesnej t~­
orii asymllacJi miał9 zapewni~ w społ~cz~n~ . 
stwie złagodzenie nastrojów antysermck1ctt. ~ · 
Główną linią tlziałania TKO bY.lY systema­
tycznie pro\.vadwne kursy nauki czytania i pi::. 
sania oraz rozwój czytelnictwa w oparciu o 
sieć własnych placówek bibliotecznych. Pierw• 
sz.e trzy wypożyczalnie TKO powstały w roku 
1907 w 1912 otwarto czwartą, a w trzy lata 
póź~iej - piątą. Uruchomiono równi~ż . dwie 
placówki z literaturą żydowską. Btbhotekl 
TKO funkcjonowały nieprzerwanie do 1937 ro­
ku. 

6. 

Próbę utworzenia w Łodzi biblioteki nau­
kowej, której brak coraz dokuczliwiej dawał 
się we znaki, podjął Oddział Łódzki Towarzy­
stwa Kultury Polskiej, założony w 1908 r. 
Zebranie organizacyjne odbyło się 19 maja, na 
którym współorganizator I przyszły prezes 
TKP, Aleksander Mogilnicki, w referacie pr?· 
gramowym podkreślił ~onieczność powołania 
do życia biblioteki z księgozbiorem naukowym 
i czytelnią oraz podjęcie prac mających na 
celu rejestrację zbiorów naukowych w mieście, 
będących zarówno własnością społeczną jak 
i prywatną. Sprawa katalogu centralnego. po­
dejmowana zresztą wielokrotnie w okresie 
późniejszym , nie doczekała się realizaci. Nato­
miast myśl utworzenia biblioteki, będącej war­
sztatem pracy naukowej miejscowych intelek­
tuaUstów. trafiła na podatny grunt, a prze­
prowadzona prezz członków TKP zbiórka 
książek i pieniędzy pozwoliła już wkrótce na 
uruchomienie najpierw czytelni (6. 05 1909), a 
następniP. biblioteki (20. 11. 1910) w lokalu 
przy ul. Sredniej 11 (dziś Nowotki). Bibliote­
ka zgromarłziła 2500 książek, głównie nauko­
wych, prenumerowała 40 tytułów pism pe. ~ 

Z początkiem 1919 r„ z inicjatywy J. Au­
gustyniaka, powstało koło łódzkie Związku Bi­
bliotekarzy Polskich. Członkowie koła . obo!C 
regularniP odbywanych zebrań i prelekcji, 
przystąpili do prac, mających na celu rejestra-
cję stanu bibliotekarstwa oświatowe~o w 
mieście i województwie, prowadzili badania 
czytelnicze. pódejmowali prace naukowe z dzie­
dziny bibliologii. Organizowano również kur­
sy szkoleniowe dla bibliotekarzy. 

9. 

25 . marca powołano do życia Państwową 
Centralną Bibliotekę Pedagogiczną. ' Zalążek 
przyszłych zhiorów stanowił wieczysty depozyt 
Towarzystwa Nauczycieli Szkół Srednich i 
Wyższych. zawierający wiele cennych, starych 
druków. Z biblioteki korzystali przede wszyst­
kim nauczyciele z terenu łódzkiego okręgu 
szkolnego, a o powodzeniu, jakim cieszyła się 
instytucja, świadczyć może niemal 10 tys. wy­
pożyczonych książek w samym tylko roku 
1931. W 9rzededniu II wojny biblioteka posia­
dała 20 tys. woluminów książek i czasopism z 
dziedziny nauk humanistycznych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem nauk pedagogicznych. 
Biblioteka inicjowała badania naukowe i pro­
wadziła prace bibliograficzne. 
Księgozbiór naukowy funkcjonował także 

przy założonym w 1928 roku Oddziale Łódzkim 
Wolnej Wszechnicy Polskiej. Biblioteką kiero­
wała Natalia Gąsiorowska, wiele lat funkcję 

bibliotekarza pełnił Roman Konecki, który 
przed osiedleniem się w Łodzi był inicjatorem 
zorganizowania biblioteki miejskiej w poblis· 
kich Pabianicach. Biblioteka WWP zgromadzi­
ła ośmiotysięczny księgozbiór, w którym prze­
ważały dzieła historyczne i ekonomiczno-spo­
łeczne, posiadała także spory zasób przezroczy. 
Korzystali z niej głównie profesorowie i słu­

chacze uczelnL 

MIKOŁAJ PROKOPOWICZ 
15 lat. Mikołaj Prokopowicz był pierw­
szym profesorem, który przez tyle lat 
pełnił te ob9wiązki. Jego też należy 

uważać za kontynuatora dzieła odno­
wy astrologii, rozpoczętego rzez Ma­
cieja z Miechowa. W latach 1523-
1535 uczony rodem z Szadka był dz.ie­
kanem wydziału filozoficznego. W ro­
•ku 1548 doszedł do najwyższej god-
111ości uniwersyteck.iej, t:im. do objęcia 
stanowiska rektora Akademii Kra­
kowskiej. Funkcję tę piastował na­
stępnie w latach 1549, 1557 i 1560. 

ne zapiski historyczne z lat 1556-
1564. 

Uczony z Szadka prowadził wniJdJ­
we obserwacje zjawisk niebit-sklch. 
Obserwował on kilka częściowych i 
całkowitych zaćmień Księżyca (1522, 
1525, 1526 I 1527 r.ł. W jego progno­
stykach występują wzmianki o '().b· 
serwacjach komet, które pojawiły się 
w roku 1531 i 1532. Na podstawie 
własnych obliczeń przepowiedział on 
na dzień 29 grudnia 1523 roku możl'­
wość zobaczenia rzadkiego I ciekawe­
go zjawiska, jakim było przejście pla· 
nety Wenug przed tarczą słoneczną. 

Kra:kowie w dniu 29 stycznia 1534 
roku, pocz.as zaćmienia Księżyca. 

Uczony z Szadka dostarczając M.i­
kołajowi Kopernikowi danych, pocho­
dzących z własnych badań astrono- :. 
micz.nych, przyczynił się - wraz z 
niektórymi i·nnyml astron-0mami -Z SZADKU 

W XVI stuleciu, w okresie rozkwi­
tu polskiej nauki, wśród profesorów 
Akademii K,rakowskiej odnajdujem)' 
uczonych pochodzących z wojewód.i;­
twa sleradzlriego. Trzeba tu wymienić 
przede wszy~tkim Mikołaja Prokopo­
w icza (syna Prokopa) z Szadka -
miast<i , 1 którego w XV i XVl wieku 
rekrutowało się wielu studentów kra­
kÓwskiej uczelni. 

· Mikołaj Prokopowicz urodził się Wi? 

.wspomnianym mieście w ro·ku 1489. 
Na krakowskim wydziale nauk wyz­
wolonych żostał w roku · 1508 baika-

łarzem, a w roku 1512 - magistrem. 
Jeszcze w półroczu letnim tego roku 
rozpoczął wykłady w Akademii Kra­
kowskiej, zaś w roku 1515 wszedł do 
Kolegium Mniejszego i objął katedrę 
astrologii na wydziale nauk wyzwo­
lonych. 

W tym czasie, dzięki energkz.nym 
staraniom Mad.eja z Miechowa -
rektora Akademii Krakowskiej -­
przeprowadzono reorganizację katedry 
astrologii i wprowadzono w ży'Cie 
ustawę, :;.tanowiącą, ażeby jede<n i ten 
sam profesor kierował katedrą przez. 

M~kołaj Prokopowicz nauczał m.ln. 
elementów geometrii, optyki, metoo­
rologii, sposobu układania kalendarza, 
arytmetY'ki i astronomii teoretyc:mej. 
Przedmiot jego wykładów stanowiły 
głównie dzieła Euklidesa I Ptoleme­
usza. Pisał pierwsze w języku polskun 
kalendarze, z których jeden został 
wydrukowany w znanej krakowskiej 
oficynie Hieronima Wietora w roku 
1528. Po.zostawił też po sobie codzie.n-

Mikołaja Prokopowicza można naz­
wać współpraoownikiem naszego wiel­
kiego uczonego - Mikołaja Koperni­
ka, z. którym zawarł znajomość przed 
rokiem 1530 i którego informował ko­
respondencyjnie o przeprowadzanych 
przez siebie obserwacjach z.jawi.sik 
niebieskich. Najprawdopodobn1ej obaj 
astronomowie 1p~tika1i się m.lin. w 

d.J narodzenia się wielkiego odkryw­
czego dzieła kopernikańskiego. Zresztą---..__ 
heliocentryczma teoria Koperntka była 
zapewne znana na dużo wcześniej, 
przed jej oficjalnym ogłoszeniem, w 
gronie kra.kowskich przyjaciół Koper­
nika I w kołach profesorów Akademii 
Krakowskiej, a więc i Mikołajowi z 
Szadka. Mikołaj Prokopowicz, jeszcze 
na rok przed śmierc.fą, która zabrała 
go w podeszłym wieku przy końcu 
grudnia 1565 roku, uczest.nLczył przy 
weryfikacji obserwacyjnej dok<l!lla­
nych przez KQpeml:ka obliczeń astro­
nomicznych. 

HENRYK SZUBERT 
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ZDARZE I ZWIERZE 
Niedawno uczyin.iono mi za­

l'ZJUt, - że nliepotr~bnie przyto­
czyłem w felietonie „Kto jest 
erafomanem?" krytyczną api­
nię Peipera na temat Iwaszkie­
wicza. Dziwi! mnie taka drarżU­
wość, bowiem wymowa mojego 
felietonu była jasna - pisałem 
w ndm o subiektywizmie sąd6w 
i ocen literackdch, wcale zresz­
tą o.pinii Peipera nie podziela­
jąc. 

Przykro mi jedynie', te mój 
felieton zbiegł się przypadkowo 
w cza.&e z zupełnLe g&1ngst~ą 
napaścią na IW.a&llkdew.icza na 

.że BroniewS1kl nlie ma w og6le 
prawa do mial!la poety prole­
ta'l1iackiego, Czuchnowski pisał 
to wsz;ystlklo właśnie 1 pozycji 
poezji proletariackiej, latórej 
reprezentantem czuł się - i był 
nim zresztą - całe tycie. 

W odpowiedz.i na ten artykuł 
Antoni Słonimski napisał o 
Czuchnowskdm, że jest to „byle 
grafoman", zaliczając po drodze 
do owego „zbuntorwanego gra!fo­
maństwa" także Wańkowicza I 
Irzykowskiego. 

I proszę popatrzeć co się wy­
raibial Oczywdście n i.e miał ra-

co 
POZOSTANIE? 
łamach pewnego młod7Jletorwe­
go pisma. Zresztą autor tamte­
go kuriozalnego tekstu specja­
lizuje się - jak zdążyłem zau­
ważyć - w felieto.nach napa<;t­
liwych I obraźliwych. Z tego co 
6w pan pisze wynika, że był 
przez czas jakiś pozbawiony 
możliwoścł druku, Wlięc wraca 
na tamy z hałasem, aby zostać 
szybko zauważony. Rozumiem 
te subiektywne racje 1 emocje, 
ale metoda nie jest piękna. 
Wracając jednak do moich 

rozważań na temat subiekty­
wizmu ocen literackich, chcę 
jeszcze raz podkreślić, te to co 
jeden pisarz sądzi o drugim nie 
zawsze jest i nie zaw$ze musi 
być sł~e. 

W roku 1933 Marian Czuch­
nowski - bardzo wybitny po­
eta i człowiek, który swóim 
trudnym tyciem poświadczył 

' wlerru:>ść własnym przekona­
niom - napisał w artykule pt. 
„Jaśniej!", że poezja Broniew­
skiego jest szmirą poetycką i 

ZA 

cji C;iiuchnowski pr:rekreśla3ąc 
twórezość Broniewskiego. Nie 
miał racji tak:te Słonimski lek­
ceważąc twórczość Czuchnow­
skiego, Wańkowicza i Irzykow­
skiego. Nie miał także racji pe­
wien mało oczyta.ny mąż stanu 
potępiając w czambuł, w la­
tach sześćdziesiątych, twórezość 
Słonimskrlego. 

Rację miała tylk'o historia li­
teratury wpisując w s z y s t­
k i c h _ wymienionych tu pisa­
rzy na swoje karty. 

Na karty historhi literatury 
dostają się zresztą pisarze z bar­
dzo różnych powodów. Któż dLiś 
pamięta cały dorobek li.dteracki 
Józefa Wybickiego, który nap:­
sał kilkanaście komedii i oper 
doszczętnie dziś zapomnianych? 
A przecież pisa·rz ten pozosta­
nie w literaturze i świadomości 
narodowej z powodu jednego 
tylko wiersza, zaczynającego się 
od słów: 

„Jeszcze Polska nie umarła 
Kiedy my :tyjemy. 
Co nam obca moc wydarła 
Szabłlł odbierzemy". 

:Puejść do historli za sprawą 
j e d n e g o tylko wiersza, ale 
za to jakdego wiersza! 

Niedawno telewizja przedsta­
wiła jakąś sztukę Włodzimierza 
Perzyńskiego. Bardziej oczytani 
na hasło „Perzyński" powiedzą: 
„Szczęście Frania", „Aszantka", 
„Lekkomyślna siostra" .„ I tyle. 
Został Perzyński w literaturze 
dziękrl tym trzem sztukom -
inie ba;rdw zresztą pamiętanym, 
pisanym dla pieniędzy , aby wy­
płacić się z zaciągniętych mli­
cze k. Ponoć „Lekkomyślna siio­
stra" powstała w dwa tygod­
nie. 

A pr,zecież Pel'~ńs!d opubli­
~ował masę książel{ - poezji, 
nowel, powieści, z których na 
przykład „Sławny człowiek" 
miała paTę wydań i przekłady 
na obce języki. Komedii, hu­
moresek, reportaży, felietonów 
napisał Perzyński całe mnóst­
wo. A co zostało? Trzy mło­
dzieńcze komedie, mieszczące 
się w niewielkim tomiku „Bi­
blioteki Narodowej". 

Ale znów! Przejść do historii 
Literatury choćby jednym utwo­
rem, ale za to godnym „Biblio ­
teikli Narodowej". 

Twórozość Włodzimierza Pe­
rzyńskiego bardzo cenili i bar­
dzo chwalili chyba wszys­
cy współcześni mu kryty­
cy. Nie bardzo to jednak wpły­
nęło na opinie późnych wnu­
ków. Dziś pisar z ten należy Q.o 
twórców raczej zapomnianych. 

I tak to jest z opiTiliami i o­
cenami w literaturze. Wszystko 
tu jest względne, pod·lega ciąg­
łej weryfikacji i pisarz nig.iy 
nie wie co po sobie zostawi -
jeden wiersz, jedną książkę czy 
może tylko zapomniane nazw ;s­
ko w ii!ldeksie historii literatu-

- ry. 

WIDOK 

ZA DOLARAMI 
Dawno, dawno temu emigrowało się z kraju 

za chlebem, w poszukiwaniu pracy. Dziś wy­
jeżdża się za grankę za dolarami i inną wy­
mienialną walutą. Nazywa się to eksportem 
myśli technicznej. Nasze firmy budują za gra­
nicą różne fabryki. Potrzeba specjalistów dG 
ich uruchomienia, do obsługi i _ls9nserwacji. 
Konyści z tego po•Nodu są w,ielorakie: ludzie 
świat poznają, języków obcych uczą się , dolary 
zarabiają i Lnne wymienialne waluty, do kraju 
je przywożą, do banku składają lub kupują 
różne dro.gie rzeczy w „Pewexie" lub mieszka­
nia w spółdzielniach. Pieniądze te trafiają do 
państwowej Jsasy, a wiadomo, że są potrzebne, 
bo państwp/w ubiegłych latach długów naro­
biło i teraz trzeba je spłacać. 
Ktoś zastanawiał się, czy w ogóle w tych 

trudnych czasach, kiedy przedsiębiol"Stwa będą 
przechodziły na samodzielność ii będą liczyły 
każ<ly grosz, co spowoduje, że trzeba będzie 
wielu ludziom zmienić nie tylko pracę, ale i 
zawód, czy więe w tych czasach nie zezwolić 
ria emigrację za„obkową? Tak, jak to zrobili 
swego czasu Jugo!:łowianie. Chętnych byłoby 
chyba w ielu, bowiem wielu ludziom zdaje się, 
że za granicami Polski dolary i inna wymie­
nialna waluta leżą na ulicy, tylko ją podnieść . 
Nie jest to jednak nic nowego, gdyż i do tej 
pory wielu ludzi jeździło choćby okresowo „na 
saksy", aby zarobić trochę szwedzkich koron, 
zielonych papierków. zachodnioniemieckich ma-
rek, czy francuskich franków. Teraz przy 
wprowadzonych ułatwieniach pasz;portowych 
też będą jeździć. 

Jak ktoś nie ma co w kraju rob ić, a może 
wyjechać, aby przywieźć do kraju i tu wydać 
trochę walut wymienialnych, to w końcu jego 
sprawa, a społeczna korzyść. Tylko, czy na­
prawdę nie ma tu nic do roboty? Co do tegc 
mam pewne wątpliwości. Nie wyjaśnię ich so­
bie dopóty, dopóki nie będziemy dysponowali 
rzetelnie sporządzonym bilansem kadr. Kogo 
mamy za dużo, w jakich zawodach jest „nadpro­
dukcja", a jakich specjai1stów nam brakuje. 
Jedno jest pewne. Nie mamy nadmiaru leka-
r zy. A właśnie kilka dni temu telewizyjne 
„Łupu-cupu" (satyryczny dodatek Łódzkich 
Wiadomości Dnia) wykpiło zamiar wysłania z 
Łodzi, 150-osobowej ekipy pracowników służby 
zdrowia - lekarzy i pielęgniarek - do Libii, 
gdzie mają stanowić obsadę szpitala. Jak się 
dowiedziałem, ta.kie ekipy wyjadą nie tylko z 
Łodzi. Pożytek Z\ tego ma być taki, że 30 pro­
cent wpłat dolarowych na konto Skarbu Pań­
stwa ma być przeznaczonych dla łódzkiej służ-

by zdrowia na zakup sprzętu medycznego. Cel 
- to zbożny, jako że na.dmiaru sprzętu też n~• 

mamy. Cieszyć się więc z tego, czy martwić? 
- Z pielęgniarkami - powiedzaił mi z.najo• 

my lekarz - nie ma kłopot\.', co roku wychodzą 
ze szkół nowe. Z lekarzam i. specjalis tami spra­
wa jut gorsza. Ale n ie będzie się k h zabierać 
z rejonów, a poza t ym n ie ma znów tylu chęt­
nych jakby to się mogło wydawać. 

Jestem więc w rozterce. Cel n iby spoh?czny! 
bo to i ludziom w Libii pomożemy, bo to . 1 
dolary do kraju przywiozą, coś na wzbo.gaceme 
stanu posiadania łódzkiej służby zdrow i:a . kap­
nie ale z drugie j stron y mam wątpliwosc1, .c~y 
w 'tej trudnej syt ua cji, jaka jest w słuzb1E: 
zdrowia wolno nam „eksportem lekarzy" zara­
biać na pokrycie długów? Cieszyć się nie ma 
powodu - to jest pewne. Ale, czy n ie i;ale­
żałoby protestować przeciw takiej '!~lltyce 
kadrowej" w służbie zd rowia? Już d z1s skora 
mi cierpnie na myśl, że mógłbym. zachorować, 
i że musiałbym wystawać w kole3ce do leka­
rza, biegać po laboratoriach z analizami, prze­
prowadzać specjalistyczne badania. 

O niezdrowej sytuacji jaką mamy w służbie 
zdrowia mówi się w ogół p r y wat ne. Oskarżeń 
nikt nie wniesie, gdyż wiadomo, iż w szys·tko 
odbywa się na zasadzie „cichej u mowy", ale 
ludzie mówią: - jak n ie d asz to i zdrowy nie 
będziesz. W ludz~ch głęboko tkw i b owiem 
„przekonanie" że państwo lekarw m i innym 
pracownikom 'służby zdro wia mało płaci, co 
da leko od prawdy n ie odbiega , więc trzeba 
dokonać kolejnego podziału „dochodu narodo­
wego", aby społecznej sprawiedliwości stało się 
zadość. Tak więc, choć formalnie prywatnej 
praktyki prawie u nas n ie ma, t o fa;.tycznie 
- jak się o tym powszechnie m ówi w pr ywat­
nych rozmowach - jest ona i n a d odatek w 
państwowej służbie zdrowia uprawiana. Mamy 
więc kolejny paradoks: bezpłatną pomoc lekar­
ską i powszechne przekona n ie . że n ic nie jest 
ona warta, bo bez zapłaty lekarz leczy gorzej. 
Stąd większe zaufan'.e lud zie mają do spółdziel­
czości lekarskiej, gdzie wiadomo: płacisz i, WY• 
magasz. Albo tak się im tylko zdaje, a le n awet 
z takim złudzeniem ludzie mają wększe zau­
fanie do lekarza spółdzielczego niż do państwo• 
wego, choć często jest to ten sam człowiek. 
Lekarze bowiem pracują na kilka e tatów, za• 
ganiani są, dyżurami w pogotow iu dorabiają, 
na nic nie mają czasu, a leczyć muszą. Ostat­
nio posłowie zgrupowani w sejmowej K omisji 
Zdrowia zastanawiali się, czy n ie wrócić do 
prywatnej praktyki lekar skiej, jako uzupełnie­
nia państwowej służby zdrowia. Do kon kluzji 
fadnej nie doszli. Skończyło się n a jeszcze jed­
nej dyskusji. 

MARCIN RODAK 

~ywiście wa.wwa. I to na stale. Bo 
przecież telewizja - z zalo:i:en.ia - nie 
była pomyślana jako domokrą:i:c~ z gu­
mą do żucia, ani jako b~, z tdanbro­
pijną zupką. Mogłaby byc - . na stałe 
- beczką z miodem o usfalonyn:t! sma­
ku i 1tońsystencji. Bet .też „Itfzt1nmw~"'. 
którą nazwałem w tytule; Ale ~ć JUŻ 
tych spożywczych asocjacjł · - ze wy­
myślonych w kolejce nie musa:ę doda-

Cecil de Mille'a „Union Pacific". Jeszcze 
nie uwierzyłem, bo przecież nie tak 
dawno w „RTv" redaktor Bogdan Miś 
wykpił dokumentnie nagłe zmiany w 
programie, którymi tak hojnie szafowa­
no w TvP w poprzednich Jatach. My­
ślałem sobie - podo~nie jak komenta­
tor '!Expressu": „Dziś pr.zyszły inne 

„Dom", ni stąd . ni zowąd, potwierdoiił 
krytyozne opinie na temat produkcji 
fabularnej Jana Łomnickiego, Janic.kie­
go i Mularczyka. Film Wajdy mógł stać 
się nazbyt wymagającym egzaminato­
rem dla historii o mieszkańcach domu 
przy Złotej. 

czywistą ra.ngę. Wydarzenia ostatnich pinistą"), nie licząc tytułbw z zakresu 
miesięcy spełniły ~iagnozy F~lipski~go z tzw. „B-pictu.res". Trzeba było zatem 

wać. Przejdźmy do faktów. . 

A moż.na było powiedzieć, informując 

roku 1979, co do Joty, łączme z fmal · przekreślić te wszystk ie pozytywy tele-
nym hasłem filmu: „n~d:jdzie dzień. za_:-.. _, >yiey..i!Je;Q. .~ills ~ąt•zyr.naniem „Człowie-
płaty, czy tylko ten dz1en bi:dz:e dmem· "' ·,.lta"z'-fuarńitiru~ " ' : -
oczyszczenia?':. Dalej: film Rys.zaroa. .ni"1~i's'M~tf.i" (W ci;{znb.ćizenia) ·- 0 -.:..niedo­
Czekaly „Zofi.a''.. Ten tyt~l ~ kol~1, ob_., · · .„ statkach tygóitnlka . . RTv" . K to ma 
darowa.ny hoime i zasłuzeru.e w10lomjl :, '~Rótly 'U'''św~'j~·, ,h)'il.iu" z' „Ruchu" wie, 

ŁYŻKA DZIEGCIU Warszawski „Expres& Wieczorny" po­
śród wielu zalet ma i tę, że w swoim 
wydaniu sobotnio-niedzielnym podaje 
szczegÓłowy program Tv na cały ty­
dzień z krótkim komentarzem do, co 
ciekawszych, audycji i filmów . W rub­
ryce „Sobota - 7 marca, program I 
godz. 20.10" można przeczytać: „Jeden 
z najciekawszych filmów ostatnich lat. 
Wstrząsająca 4>poWieść z naszej na_ino­
wszej histortt. Film roa;pows.zech-.iany 
jak na lekarstwo, tępiony przez propa­
gandę sukcesu. Każde słowo pisane o 
„Człowieku z ma1"I)luru" musiało być 
uzgadniane na górze I. broń Boże, nie 
mogło to być słowo pochwały. J?7:i.ś 
przyszły inne ~asy. Chwała tele'WlZJi. 
że pokazuje nam ten obraz". Jak przed­
wczesna była ta apologia, miało się 
okazać właśnie w ową sobotę. W nowo 
pomyślanej mini-'informacji „Dziś, Ju­
tro w programie" dyiurna spikerka 
odwołała .,Człowieka z marmuru" pro­
ponując w zamian „klasy=y western" 

czasy". Niestety ktoś je zatrzymał. O 
20.10 Jan Suzin potwierdzając zmianę 
(oczywiście przeprosił) już nawet nie 
wymienił był tytułu fi lmu Wajdy: 
„Zamiast zapowiadanego filmu - p<>­
wiedział - zobaczymy za chwilę.„". Nie 
po raz pierwszy western mydlił nam 
oczy. Ten sobotni, który miał być „kla­
sycmym'', okazał się kiczowatą bzdurą 
fa tylną projekcją] o cywilizacyjnym 
poslan.nictwie białego człowieka, który 
musi rozprawić się z głupim i dzikim 
Indianinem. Zresztą nie ma o czym 
mówić, Paradoksem naszej telewizyjnej 
kultury jest to, że jeszcze raz „op<>­
wieść z najnowszej historii Polski" mu· 
siała ustąpić fałszywej mitologii Dzi­
kiego Zachodu. Fakt, że nie wyświetlo­
no „Człowieka z marmuru'', właśnie w 
sobotni wieczór, w goazinach przezna­
czonych od kilku tygooni na serial 

o z.mianie, że np. kopi;; którą dysponu­
je TvP okazała się zła technicznie, alb<>, 
:i:e „postanowiliśmy" pokazać „Człowie­
ka z marmuru" w cyklu „Filmoteka 
Narodowa", gdzie idą właśnie filmy 
Wajdy (ale a propos: kiedy zobaczymy 
jego „Umarłą klasę" według Kantora?), 
albo, że reżyser zadecydował o wpro­
wadzeniu uzupełnień do wersji kinowej , 
albo w ogóle nie zapowiadać czegoś, 
czego pokazać nie można. Co Ja piszę! 
Nie można? Kto? Jak? Dlaczego?? 

Ostatnio chwaliłem politykę r epertu­
arową telewizyjnego kina. Chciałem to 
powtórzy{- i w tym felietonie. Bo oto 
proszę, tytuły z ostatniego tygodnia. 
.,Wysokie loty" Ryszarda Filipskiego, 
film którego _ nie oglądałem w kinie, 
rzecz o której bąkano tu i ówdzie z 
przekąsem, cedzono cierpkie rccell'zje,_ 
na małym ekranie odzyskał swoją rze-

nagrodami, ze względu na swoją for­
mę nie mógł liczyć na liczną widownię 
w kinach. Dobrze więc się stało. że te­
lewizja postanowiła dzieło Czekał'y u­
powszechnić. Jednak stało się nie naj­
lepiej [ciągle ta łyżka dziegciu], że po­
kazano ów film w nie najszczęśliwszyi:n 
termi,nie (sobotnie popołudnie) i na d0:. 
datek bez słowa komentarza. I tu tri. 
nie rozumiem, czasem byle co wprowa­
dza się na mały ekran ze zbędnym ru­
morem, a waźny, wybitny film zapo­
wiada s ię z uśmiechem, jak by to były 
,.Aniołlli Charliego". 

Gdy ukażą sił! „Odgłosy" z t ym f e­
lietonem, tele~idzowie zdążą zobaczyć 
jeszcze „Krajobraz po bitwie" An<'łrze .ia 
Wajdy, „Grona gniewu" Johna Foroa, 
także - jak przypusiczam - inte!'esu· 
i:.!cy film radziecki według prozy braci 
Strugackich („Hotel Pod martwym al-

że zmienił się tytuł tego t ygodnika, 
także jego zawartość. Nazywa się teraz 
„Antena"; zyskując parę stron, straci? 
jednocześnie okładkę. Aha, ma jeszcze 
podtytuł, sugerujący, że jest to czaso­
pismo widzów i słuchaczy. Gotów był· 
bym to wszystko zaakceptować. l(d~·bv 
oprócz „Anteny" [bo rżerzywiście 1a­
wiera ona wiele informacji o ludziach 
i problemach TvPl istniało jesZC'Ze cza­
sopismo podające pełny i wyczerpujący 
serwis 'lvi adomośd o programie telewi­
zyjnym. Oprócz wieści z wokandy, 
gdzie tocYZy się sprawa byłego Pirezesa, 
oprócz wywiadu z r edaktorem Samito­
w skim, kt6ry objaśnia intencje swoil'l 
słynnej już audycji. oprócz t ego ro mil'­
szkańcv Kłaj a myślą f>. serialu „Misja", 
k tórei;ro coś nie ma [wbr ew zanowie­
dzioml chci ałbym ddwiadywać sie re­
gularnie, wi1'ł rvl(otlnir i w sp0>ób pehw, 
CO będzie W PToe;r »mie. C~v to P~'l~'lW• 
dę tak.ie tr udne do Z1"ea!i"'.owani9. 0 ! 

GRZEGORZ GAZDA 

Myśliwi. Ró2lnie się o ruch m6wi i pisze .. Czy 
należą do elity? Dane statystyo7llle są tego za­
przeczeniem. 

Kolumn cyfr i liczb nie należy jednak brać na 
serio. Po prostu kryje się za nimi wiele niewia­
domych. Przede wszystkim trudny do rozszyfro­
wania jest przekrój społeczny myśliwych. Oto 
na przykład dużą grupę stanowią „pracownicy 
umysłowi'', ale do grupy tej równie dobrze moż­
na wpisać referenta, wojewodę, sekretarza in­
stancji partyjnej itd. tak, jak ministra rolnictwa 
moma wpisać do rubryki „rolnik". 

Cechuje ich wspólna pasja - polowanie. Tu 
jednak drogi zaczynają się rozchodzić. Nie dostrze­
ga się tego podczas zbiorowego odstrzału zajęcy 
w obwodach Polskiego Związku Łowieckiego, 
gdzie najważniejszą personą jest prowadzący po­
lowanie, którego decyzje nie podlegają dyskusji. 
Można by do tego dodać, że zgodnie z przepi­

sami resortu rolnictwa, zwierzyna łowna przeby­
wająca na wolności stanowi własriość pay.stwa. 
Tak uczy się członk6w Polskiego Związku ?;Owiec­
kiego. Po polowaniu myśliwy może zatrzymać 
dla siebie określoną ilość jeleni, dzik6w, sarn, za­
jęcy, bażantów, kuropatw pod warunkiem, że· 
wpłaci odpowiednią kwotę pieniędzy do kasy swe­
go zrzeszenia. 

Czy oznacza to, że żona myśliwego nie musi 
wystawać w kolejce po mięso? Nie wdając .się 
w szczegóły l(odzi się odnotować, że począwszy 
od 1977 r., na skutek niesprzyjających warunków 
ałnnosferycmych (dwie zimy „stulecia") nastąpił 
ogromny spadek pogłowia zwierzyny · drobnej, 
która dominowała w Polsce centralnej i· wielu 
myśliwych było zmuszonych zadowolić się zdo­
byciem 1-2 zajęcy rooznie. 

Na grubą zwier11:ynę mogą polować jedynie se­
lekcjooerzy, dla których ustala się do odstrzału 
określoną Liczbę jeleni, d~k6w i saren. Nie 

wszyscy jednak -mogą sobie pozwolić na wielo­
godzinne pr.zebywanie w lesie to raz, a po wtó­
_re: myśliwy płaci za 1 kg dzika wa2lonego wraa: 
ze skórą 80 zł, co nie stanowi zbyt wielkiej za­
chęty, aby zatrzymać zwierzę dla siebie. 

Mamy jednak w kraju równieź tereny łowiec­
kie, o których nie mówi się głośno. Są one ukry­
te pod kryptonimem: obwody wydzielone, a więc 
nie podlegające Polskiemu Związkowi Łowieckie­
mu. W łowiskach tych gospodarkę łowiecką pro­
wadzi administracja lasów państwowych. Nie po-­
lują tu „nisko urodzeni" leśnicy. Nie poluje też 
referent, robotnik i autentyczny rolnik. A i. zwie-

obwodu zamkniętego administracja lasów państwo­
wych zmuszona bylia wypłacić rolnikom 24 razy 
wyższą sumę pieniędzy nli członkowie PZŁ z 
tym, że ci ostatni zostali obciążeni 25 proc. su­
mą strat, a 75 proc. pochodziło z budżetu pań­
stwa, natomiast pieniądze wypłacone rolnikom 
przez administrację lasów pochodziły w całości z 
kasy państwowej. 

A oto zestawienie innych liczb. W podanym o­
kresie koła PZŁ w województw,ie piotrkowslrim 
przeznaczyły z własnych funduszy na zagospoda­
rowanie łowisk 5.700 tysięey złotych, Podczas gdy 
administr>acja- lasów państwowych 4.250 tysięcy 

I.OWIECKIE REKINY I Pl.OCIE 
rzyna nie stanowi własności państwa. A zwiie­
rzyny jest na tych terenach bardzo dużo. Prze­
konują o tym miliony złotych odszkodowań wy­
płacanych rolnikom za straty w uprawach, głów­
nie prze11: dziki i jelenie i to w jednym tylko 
województwie piotrkowskim. 

Z danych, jakie udało mi się uzyskać wytndka, 
że w tymże województwie znajduje się 8 obwo­
dów wydzielonych 1> ogólnej ROWierzchnd 71 ty­
si~cy hektarów. Są to przede wszystkim lasy spal­
skie. Otóż w łowieckim roku goswdarczym 
1979-80, który trwa od 31 marca do 1 kwietnia 
następnego rolrn, administracja lasów państwo­
wych wypłaciła rolniko~ za zniszczone ziemnia­
ki, kukurydzę i inne rośliny 8.520 tysięcy złotych. 

W tym samym czasie członkowie Polskiego 
Zwlązku Łowieckiego dzierżawiący 96 obwodów · 
o powierzchni 488 tysięcy hektarów zostali ob­
ciążeni z tego samego tytułu kwotą 3.232 tysiące 
złotych. Ozmacza to, że w pr~eldczeniu na 1 ha 

zliotych. W rezultacie, biorąc pod uwagę odszko­
dowanie, zagospodarowanie i wynagrodzenie pra­
cowników, wydatkii · na utrzymanie obwodów wy­
dzielonych wyniosły 12.770 tysięcy złotych, nato­
miasł wpływy za upolowaną zwierzynę i sprze­
daną w przedsiębiorstwie „Las" zaledwie 678~­
sięcy złotych. W sµmie do każdego hektara gos­
podarkii łowieckiiej prowadzonej przez administra­
cję lasów państwowych państwo dopłaciło blisko 
180 zł, wobec niecałych 5 złotych wyasyg!Ilowa­
nych dla kół PZŁ. 

. Chyba niewiele osób wde, ile obwodów wy­
dzielonych jest w oałym kraju, tak jak nie bardzo · 
wiadomo jaki procent zwierzyny z tych obwo­
dów znajduje drogę do punktów skupu i ile pie­
niędzy 2lB. zastrzelone jelenie, dziki i inną grubą 
zwierzyinę trafia do kasy admirlistraeji lasów pań­
st\vowych (Polski Związek Łowiecki przysporzył 
krajowi w ornawdanym okresie 22 miliony dola­
rów). Wiadomo natomiast, że w spalskich lasach 

- jak twierdzi jeden z wtajemniczonych myśll- · 
wych ~ poluje e!Jita i że niektórzy jej przedsta­
wiciele czerpią z tego tytułu wcale ni emałe ko­
rzyści osobiste, jako że zastrzeloną zwierzy.nę 
traktują, jak własną i nie dzielą się z państwem 
uzyskan:ymi tą drogą pieniędzmi. 

Ostatmo głośno jest w Piotrkowie o dygnita­
rzu, któremu zakłady z Niewiadowa zbudoW•ały 
w ł.owisku wydzielonym w lasach spalsk ich, naz­
wanym jego imieniem, urządzenia łowieckie war­
tości 1 miliona złotych . Sprawa być może byłaby 
jeszcze utrzymywana w tajemnicy, gdyby nie 
,;przemeblowanie w rządzie" dokonane przez no­
wego premiera i odsunięcie wpływowego „dzia­
łacza państwowego" . Sprawiło to, że przedsię­
biorstwu z Niewiadowa nie ma -kto zapłaci ć za 
w'ykoąaną robotę. 

Na temat urządzeń, jakie sprawili sobie n•ie­
którzy dygnitarze w spalskich .lasach, gdyby 
chciał, dużo mógłby powiedziieć miejscowy nadle­
śniczy. Odradzono mi jednak przeprowadzenie z 
nim rozmowy, gdyż podobno nie jest skory do 
zwierzeń na temat tego, 'Co wie o prawach jaki­
mi rządzi się elita myśliwych. Odradzano mi też 
obejrzenie ich ambon wyposażonych podobn o w 
tapczany, telewizory, telefony i inne urządzen ia, 
do których przywykli owi panowie, jako że osoby 
„nie powołane" nie mają prawa wstępu do owych 
daczy, zwanych ambonami. 

A ~woją. drogą ciśnie s,ię pytanie, w czyim in­
te.res~e lezy ut~zymywame wydziel011ych łowisk? 
~1e Jestem za ich całkowitą Likwidacją. Jest ich 
Je<;lnak stanowczo za dużo i zbyt drogo nas kosz­
tu_Ją . . Ta~a. gospodarki!- nie sprzyja poczuciu spra­
wiedl!wosci społeczneJ, przek011aniu że odnowa 
o której. tyle się mówi i pisze objęła nie tyli<~ 
ma·l uczklich.„ 

ZYGMUNT FOL TY~SKI 
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pracy Wydawi-a R11h11tnlrza ~pół•hlrlnia Wvdawnlcza „Prasa-Ksląika-Ruch" Lodzkle Wyd:\wnic:two Prasowe. Adres: ul. Piotrkowska 96; kod 90-103 ł.6dź. Druk :Prasowe Zakłady G r.diczne RSW w 
l.odzl, al. Armii Czerwonej 28. Nr ł~deksu 36762. Zam. 491. K-5. 


	Odglosy1981nr11s01
	Odglosy1981nr11s02
	Odglosy1981nr11s03
	Odglosy1981nr11s04
	Odglosy1981nr11s05
	Odglosy1981nr11s06
	Odglosy1981nr11s07
	Odglosy1981nr11s08
	Odglosy1981nr11s09
	Odglosy1981nr11s10
	Odglosy1981nr11s11
	Odglosy1981nr11s12

